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Sesja Rady
Najwyższej ZSRR

We wtorek rozpoczęła się na 
Kremlu sesja Rady Najwyż­
szej ZSRR poświęcona omó­
wieniu projektu ustaw ZSRR 
i republik związkowych o bo 
gactwach naturalnych kraju, 
ich ochronie i lepszym wyko­
rzystaniu. W obradach uczestni 
czą Leonid Breżniew, Nikołaj 
Podgórny, Aleksiej Kosygin i 
inni przywódcy radzieccy.

W dyskusji podkreślano, że 
główną sprawą w projekcie 
ustaw jest nadanie mocy pra­
wnej zasadom planowania, 
kompleksowego i racjonalne­
go wykorzystywania zasobów 
naturalnych. Przestrzeganie 
tych zasad pozwoli znacznie 
zwiększyć efektywność eksploa 
tacji złóż mineralnych i przy 
czyni się do lepszej ochrony 
środowiska naturalnego.

W środę sesja radzieckiego 
parlamentu będzie kontynuo­
wała obrady. Oczekuje się. że 
po dyskusji uczestnicy obrad 
uchwalą omawiany obecnie 
projekt ustawy. (PAP)

• Sprawozdanie z pobytu H. Jabłońskiego w ZSRR i Mongolii

• Ocena pracy transportu i sytuacji w rolnictwie

Posiedzenie Biura
Politycznego KC PZPR

Biuro Polityczne KC PZPR na posiedzeniu w dniu 8 bm. 
zapoznało się z informacją o rozmowach przewodniczącego 
Rady Państwa Henryka Jabłońskiego, przeprowadzonych z 
przewodniczącym Prezydium Rady Najwyższej ZSRR, Ni­
kołajem Podgórnym podczas przyjacielskiej wizyty złożonej 
w Moskwie w dniu 30 czerwca br. — w drodze do Mongolii.
Biuro Polityczne w pełni za 

aprobowało wyniki tych roz­
mów, stwierdzając, że wizyta 
ta i przeprowadzone rozmowy 
stały się kolejnym świade­
ctwem braterskiej jedności, łą 
czącej oba państwa, służąc jed 
nocześnie sprawie dalszego po 
głębiania wszechstronnej współ 
pracy polsko-radzieckiej.

Biuro Polityczne KC PZPR 
zapoznało snę następnie z infor 
macją o oficjalnej wizycie 
przyjaźni przewodniczącego 
Rady Państwa w Mongolskiej 
Republice Ludowej w dniach 
2 — 5 lipca br. Biuro Politycz 
ne aprobując wyniki wizyty, 
podkreśliło, że stała się ona

CO O TYM SĄDZICIE

Łaciaty styl
Moda zmienia się jak ubarwienie kameleona. Szybko i nie­

spodziewanie. Jeszcze nie zdąży opatrzeć się co dopie-
ro wprowadzony styl, a już lansowany jest nowy, od­

mienny od poprzedniego. Czasami w modzie następują raptow-
ne przeobrażenia. Tak było np. z sukniami mini, które nagle 
zostały zastąpione długimi do ziemi. Niewygodne toto w upał, 
w zatłoczonych tramwajach lub autobusach, ale kobiety (w 
każdym razie znaczna ich część) zdolne są do poświęceń, byle 
dorównać obowiązującemu stylowi.

Moda maxi ostała się do dzisiaj, wszakże nawiązuje teraz do 
stylu lat trzydziestych. Tylko młodzi w dalszym ciągu noszą 
spodnie. Bez względu na pleć, W każdym sezonie i na każdą o- 
kazję Zmienia się tylko ich fason. Od pewnego czasu ostatnim 
krzykiem mody stały się spodnie z teksasu i z innych podobnych 
do niego tkanin. Wdzięczny to przyodziewek, zwłaszcza w okre­
sie wakacji.

Młodzież, przede wszystkim dziewczęta, jeśli dobierze odpo­
wiednią „górę” do dżinsów, wygląda szykownie w teksasowym 
stroju. Podoba mi się ta moda, pod warunkiem, że strój jest 
czysty i schludny. Nie zawsze tak bywa. Ostatnio na ulicach do­
strzegam dziwaczną modę, na szczęście lansowaną jeszcze na 
razie przez nielicznych młodych — dżinsy w łaty, naszyte jak 
bądź i gdzie bądź. Nie byłoby w tym nic szczególnego, bo eks­
trawagancja w modzie młodzieżowej jest wcale sympatyczna, 
dopóty — jak we wszystkim — zachowany jest umiar. W każdym 
bowiem przypadku przesada razi, zwłaszcza jeśli nabiera cech 

licujących z tzw. kulturą osobistą.
Jestem zwolenniczką (sądzę, że nie należę pod tym wzglę­

dem do wyjątków?) swobody w modzie młodzieżowej. Uważam, 
ze młodzi mają prawo do własnego stylu, nawet nieco ekscen­
trycznego. Mam natomiast obsesję na punkcie wszelkiego ro­
dzaju niechlujstwa, także w modzie. A właśnie ostatnio co rusz 
trafiam dziewczęta i chłopców w łatanej odzieży, brudnej i za­
niedbanej, z byle jakimi torbami przewieszonymi przez ramię, w 
obuwiu nie czyszczonym od zimy. Niech sobie będą łaty, ale 
dlaczego całość jest obszarpana, spodnie lub spódnice w pla­
mach? Całość prezentuje się niechlujnie.

ważnym czynnikiem umacnia­
nia przyjaźni między narodem 
polskim i narodem mongol­
skim oraz dalszego rozwoju 
wzajemnych stosunków. Pod­
stawę dla perspektywicznego 
rozwoju tych stosunków sta­
nowi podpisany podczas wizy 
ty układ o przyjaźni i współ­
pracy między PRL i MRL.

Biuro Polityczne oceniło wy 
konanie zadań przez trans­
port w okresie minionych 6 
miesięcy oraz aktualną sytua­
cję w przewozach kolejowych 
i samochodowych. W minio­
nym półroczu nastąpił dalszy 
wzrost przewozów w stosunku 
do analogicznego okresu roku 
ubiegłego. Mimo ofiarności i 
zaangażowania wielotysięcznej 
rzeszy pracowników transpor­
tu nie zdołano jednak poko­
nać wszystkich napięć wystę­
pujących szczególnie w pracy 
kol^t

Biuro Polityczne rozpatrzyło 
i zaakceptowało rządowy pro­
gram przedsięwzięć organiza­
cyjno-technicznych usprawnia 
nia pracy transportu, w tym 
głównie kolei. Zwrócono uwa 
gę na konieczność znacznego 
podniesienia dyscypliny ładun 
kowej przez użytkowników 
kolei oraz podjęcia niezbęd­
nych przedsięwzięć dla dalsze 
go odciążenia kolei przez 
transport samochodowy. Biu­
ro Polityczne zaleciło rządowi 
opracowanie programu rozwo­
ju transportu na lata 1976 — 
1980 wraz z kompleksowym 
programem przedsięwzięć za­
pewniających pełne zabezpie­
czenie potrzeb przewozowych.

Biuro Polityczne zaakcepto­
wało projekt listu Sekretariatu 
KC PZPR i Prezydium Rządu 
do podstawowych organizacji 
i instancji PZPR, organów ad 
ministracji państwowej, do 
pracowników kolei, transportu 
samochodowego, żeglugi mor­
skiej i śródlądowej, drogowni­
ctwa, a także jednostek gospo

darczych korzystających z u- 
slug transportu.

W kolejnym punkcie porząd 
ku dziennego Biuro Politycz­
ne dokonało oceny aktualnej 
sytuacji w rolnictwie.

Przygotowania do żniw, za­
równo w województwach i w 
gminach przebiegają dobrze. 
Pozytywnie oceniono stan przy 
gotowania maszyn do sprzętu 
zbóż. Zwrócono uwagę na po­
trzebę optymalnego wykorzy­
stania sprzętu mechanicznego 
w czasie żniw. (PAP) 
(Na stronie 2 zamieszczamy 
komentarz związany z obra­
dami Biura Politycznego KC 
PZPR na temat pracy tran­
sportu).

Strajk w Argentynie przerwany

Spełniono żądania 
związków zawodowych

Strajk powszechny, rozpo­
częty w Argentynie o północy 
z niedzieli na poniedziałek i 
planowany na dwa dni, został 
przedterminowo zakończony. 
Kierownictwo Powszechnej 
Konfederacji Pracy, CGT, od­
wołało strajk 8 bm. o godz. 
13.30 czasu miejscowego. De­
cyzja ta zapadła po osiągnię­
ciu porozumienia z rządem 
pani Marii Esteli Martinez de 
Peron. Agencje zachodnie in­
formują z Buenos Aires, że 
pani prezydent zgodziła się 
ratyfikować nowe umowy zbio 
rowe, wynegocjowane przez 
związki zawodowe z przed­
siębiorcami w czerwcu. W 
związku z dokonaną wówczas 
dewaluacją argentyńskiego 
peso o 50 proc., ceny detali­
czne gwałtownie podskoczyły, 
niekiedy o 100-200 proc, dla­
tego też robotnicy domagali 
się wyrównania nagłego wzro 
stu kosztów utrzymania.

We wtorek o godz. 15 czasu 
lokalnego fabryki w Buenos 
Aires i innych miastach wzno 
wiły pracę. Ruszył na nowo 
transport miejski i kraiowy.

PAP

Jakoś do tej pory nie napotkałam w żadnym piśmie, poświę-Jokos do te 
| Conym modzi 

odzi AWcJ/
----- Je, wzmianki jakoby szczytem nowości był przy­

odziewek niedbały do maksimum. Coś więc chyba nie tak, 
wszak ekstrawagancja nie polega na noszeniu dawno nie czy-
sączonych rzeczy. Czy o tym nie wiedzą ci, którzy za wszelką ce- 
n3 usiłują stać się oryginalni? Czemu ma służyć ta osobliwa de­
monstracja? Obrazować niechęć do ładu i schludności? Po­
łatany i byle jaki przyodziewek zaaprobowała mniejszość mło- 
azieży, co wcale nie znaczy że wkrótce nie stanie się on bar­
dziej popularny. Bo moda, jaka by nie była, zawsze znajdzie 
naśladowców, t

Łudzę się, że łaciaty styl nie jest nakazem mody młodzieżo- 
waj, ani — co byłoby jeszcze gorsze — upodobaniem do nie- 
cnlujstwa. Po prostu, a chyba się nie mylę, jego pomysłodaw­
czynie czy pomysłodawcy liczyli na zabłyśnięcie oryginalnością. 
7 Przerażeniem myślę, co by było, gdyby tym przedziwnym stro- 
Jem >.zarazili" się wszyscy? przy przyjmowaniu nowości „na śle­
po _ bezkrytycznie, można popełnić błąd, jak uczyniła to 
dziewczyna (lub chłopiec), która pierwsza wyszła na ulicę w 
brudnych dżinsach z łatami.

Posiedzenie na Kremlu
Biuro Polityczne KC KPZR i 

Rada Ministrów ZSRR omówiły 
sprawozdanie delegacji Związku 
Radzieckiego z członkiem Biura 
Politycznego KC KPZR przewód 
niczacym Radv Ministrów ZSRR 
A. Kosyginem na czele, z wy­
ników XXIX Sesji Rady Wzajem 
nej Pomocy Gospodarczej, która 
odbyła sie w Budapeszcie w dniach 
24 — 26 czerwca 1975 r.

Oświadczenie G. Forda

cydowaną walkę z bandami terro 
rystycznymi. W ostatnich tygod­
niach w kilku rejonach kraju aresz 
towano 150 ekstremistów. U are­
sztowanych znaleziono automat 
produkcji chińskiei. karabiny ni- 
stoletr maszynowe i dwa lekkie 
działa.

Terror okupacyjny Izraela
Izraelskie władze okupacyjne 

prowadza w dalszym ciągu kam 
panię terroru i przemocy wobec

ANNA SIEKIERSKA

CO O TYM SĄDZICIE? Czekamy na Wasze listy do naj­
bliższego poniedziałku. Nasz adres: „Głos Wielkopolski”, 
skrytka pocztowa 1074, 60-959 Poznań.

peafpp/nuf

Wyd. A ® Cena 1 zł

Omłoty i dostawy rzepaku • Wkrótce sprzęt żyta

Pełnia małych żniw

Na zdjęciu: kombajnista Włodzimierz Kurpiak przy omłocie Bi­
zonem rzepaku na polu rolnika Franciszka Refermata w Targo­
wej Górce (woj. poznańskie). Usluae świadczy Spółdzielnia Kółek 

Rolniczych w Nekli, (emp)
Fot. — H. Kamza

Przy skwarnej pogodzie, gdy temperatura dochodzi do 27 
stopni w cieniu, trwa w Wielkopolsce batalia o sprawny 
zbiór rzepaku i jęczmienia ozimego. Chodzi o to, aby doko­
nać jak najszybciej omłotów ze skoszonych wcześniej na po­
kos plantacji rzepaku.
Powszechnie wykorzystuje 

się sprzęt mechaniczny, znaj­
dujący się w posiadaniu kó­
łek rolniczych.

W gospodarstwach państwo­
wych, w których większość 
rzepaku zostawia się do zbio 
ru jednofazowego (omłoty z 
pnia), omłócono do tej pory 
25 procent (5000 ha) plantacji. 
„Bizony” młócą rzepak z po­
kosów. Rozpoczęto też dosta­
wy ziarna do cukrowni, które 
podjęły się jego dosuszania. 
200 ton rzepaku wpłynęło do 
Cukrowni Gniezno. Dostarcza 
ją rzepak m. in. takie kombi­
naty PGR jak Gołębin Stary 
w woj. leszczyńskim i Kona- 
rzewo w woj. poznańskim.

W najbliższych dniach gos­
podarka państwowa w 5 wo­
jewództwach Wielkopolski koń

kach na obszarze 1000 ha i za 
siano tam poplcny ściernisko 
we. Wkrótce sprzątnie się jęcz 
mień ozimy. Trwają także dru 
gie w tym roku sianokosy 
traw.

Od dwóch dni trwają omlo 
ty rzepaku z pokosów w woj. 
leszczyńskim. Skoszono w ten 
sposób 41 procent plantacji z
obszaru wynoszącego 
7323 ha, pozostały 
przeznaczony jest do 
jednofazowego. I tu 
cza się niezwłocznie

ogółem 
areał 

zbioru 
dostar- 
nasion

czy sprzęt jęczmienia 
go, którego obszar
2367 ha. W związku z 
ną suszą, jaka panuje

ozime- 
wynosi 
ogrom­
na po-

lach, należy spodziewać się
przyspieszenia zbiorów 
Bieleją sz-ybko łany na 
szych glebach.

Na ukończeniu jest

żyta. 
lżej’

zbiór
rzepaku w województwie ka­
liskim. Do tej pory skoszono 
95 procent (z 3900 ha) planta 
cji. Państwowe gospodarstwa 
rolne dostarczyły do magazy­
nów około 500 ton nasion rze 
paku. Dokonano już podory- 
wek po sprzątniętych rzepa-

nięć mających na celu wcielenie w 
życie „politycznego planu działa­
nia MFA’’, uchwalonego przez ra­
de rewolucyjną w końcu czerwca. 
Plan ten zmierza do uporządkowa­
nia sytuacji w gospodarce portugal 
skiej, do umocnienia strrktury wła 
dzy w państwie oraz dyscypliny 
we wszystkich ogniwach admini­
stracji państwowej.

Bilans weekendu

Prezydent G. Ford zapowiedział 
we wtorek oficjalnie, że zamierza 
ubiegać się o nominację na kan­
dydata z ramienia Partii Republi­
kańskiej, a następnie o wybór na 
prezydenta Stanów Zjednoczonych 
w wyborach 1976 r.

I. Rabin w RFN
Wę wtorek przybył do 

4-dniowa wizyta oficjalna 
Izraela I. Rabin. Agencja

RFN z 
premier 
AFp no

daje. że nremier Izraela I. Rabin 
przeprowadzi rozmowy z czołowy 
mi oolitykami RFN a następnie 
sootka sie w sobotę w Bonn z 
sekretarzem stanu USA H. Kis- 
singerem.

Ekstremiści w Bangladesz
Siłv bezpieczeństwa Ludowej Re 

publiki Bangladesz prowadza zde

ludności arabskiej. Jak donosi Pa 
lestyńska Agencja Informacyjna, w 
miastach Rafallab Halil i innych 
miejscowościach zachodniego brze­
gu Jordanu dokonano masowych 
aresztowań. Setki ludzi wtrącono 
do wlezienia.

Obrady MFA w Lizbonie
Przez cały wtorek w Wojskowym 

Ośrodku Studiów Socjologicznych 
w Lizbonie obradowało zgromadzę 
nie plenarne delegatów ruchu sił 
zbrojnych. Jego decyzje będą do­
tyczyć głównie konkretnych posu-

W czasie ostatniego weekendu na 
drogach RFN zanotowano wekor- 
dowa liczbę wypadków droerwvch. 
Zginęły w nich co najmniej 74 
osoby. Najwięcej wypadków bo 
aż 1667 wydarzyło sie na drogach 
Badenii — Wirtembergii gdzie od 
piątku do niedzieli śmierć na szo 
sach poniosło 30 osób. Przyczy­
nami większości nieszczęść bv»v — 
jak twierdzi policja — nadmierna
szvhkoSć «nożvcie alkoholu 
przemc-zenie kierowców

Urodziny na orbicie
Załoga radzieckiej stacji <

talnej ..Salut-4” obchodziła

ora^

orbi*

wtorek urodziny kosmonauty W. 
Siewastjanowa. W 45 dniu lotu in­
żynier nokładowy ukończył 40 lat. 
Przyjaciele życzyli mu droga ra­
diowa szczęśliwego lotu i n«wvch 
startów, w skład urodzinowego 
obiadu wchodziła m. in. młoda 
cebulka wyhodowana na pokładzie 
,.Saluta-4”.

rzepaku do magazynów. Prze 
prowadza się też omłoty jęcz­
mienia ozimego zasianego na 
obszarze 700 ha. Zakończyły 
te prace m. in. Stadnina Koni 
w Żołędnicy i Ośrodek Hodo­
wli Zarodowej w Garzynie. 
Kontrole, które przeprowadzo 
no ostatnio w województwie, 
pozytywnie oceniły przygoto­
wanie sprzętu mechanicznego 
do żniw, podorywek i omle­
tów.

Na półmetku znajdują się 
zbiory rzepaku, w wojewódz­
twie poznańskim, które posia

Dokończenie na str. 2

ONZ otrzyma raport 
o sytuacji w Chile

Odmowa wydania przez chi 
lijską juntę wojskową wiz
przedstawicielom Komisji
Praw Człowieka ONZ, wywo­
łała głębokie oburzenie świato 
wej opinii publicznej. Junta 
Pinocheta, która usiłuje prze­
konać świat, że stosuje prawo 
rządność w swym kraju, wy­
mownie potwierdziła, iż nie 
życzy sobie niewygodnych 
świadków, którzy mieliby na­
stępnie na forum największej 
organizacji międzynarodowej 
przedstawić prawdę o sytuacji 
w Chile.

W chwili, gdy władze w 
Santiago poinformowały sekre 
tarza generalnego ONZ Kurta 
Waldheima o decyzji niewpu- 
szczenia do Chile członków 
Komisji Praw Człowieka, gru 
pa ta znajdowała się już w 
Limie, w drodze do Chile. Jej 
przewodniczący; Pakistańczyk 
Ghulan Ali Allana, wraz z czte 
rema innymi członkami ko­
misji postanowił więc przęsłu
chać w stolicy wielu

T>rzebvwających tam naocznych 
świadków zbrodni, popełnia­
nych przez faszystowski reżim 
w Chile. Niezależnie od tego 
czy będziemy mogli udać się 
do Chile — oświadczył dzień

| rukairzom Afana 
I wimv ranert o sy

WWWWWWWWWWWVMAA/VWVVWVV>MWWWm^  kraju władzom ONZ.

nrzedsta- 
?ji w tym 
. (PAP)



Studenckie praktyki robotnicze Zgodnie z intencjami polskiej delegacji KRONIKaI
Lalo to nie tylko wakacje

Lato — to okres studenckiego wypoczynku. Tradycyjnie 
jednak młodzież akademicka “ * ’
wakacyjnym szeroki program 
gionu i kraju.
Przedsięwzięcia tego typu — 

konkretną pracę fizyczną przy 
żniwach, w lesie, na budowach 
szkół, uczelni i obiektów uży­
teczności publicznej — mają w 
swym programie wszystkie stu 
denckie letnie obozy wypo­
czynkowe i rajdy turystyczne.

Niezależnie od tego dla bli­
sko 100 000 studentów miesią­
ce letnie będą okresem pracy 
— m. in. w OHP i studenckich 
przedsiębiorstwach pracy wa­
kacyjnej. Najwięcej — bo ok. 
60 000 młodzieży akademickiej, 
przyjętej w br. na pierwsze 
lata studiów, pracować będzie 
w ramach studenckich praktyk 
robotniczych. W tym roku 
skoncentrowane one zostaną 
na „własnych” obiektach przy 
budowach i remontach gma­
chów uczelnianych, domów stu 
denckich, stołówek itp.

Tak będzie np. w Krakowie

realizować będzie w okresie 
działania dla swego miasta, re-

Dalszy postęp w pracach KBWE

Warto o tym wiedzieć

Gdzie załatwiać
sprawy paszportowe
Czy w związku z wprowa­

dzeniem dwustopniowego po­
działu administracyjnego ule­
gła jakiejś zmianie procedura 
załatwiania spraw paszporto­
wych?

Z takim pytaniem dość czę­
sto ostatnio zwracają się do 
redakcji nasi czytelnicy. Posta 
nowiliśmy zatem przekazać i 
informacje, uzyskane na ten 
temat w Wydziale Paszportów 
Komendy Wojewódzkiej MO 
w Poznaniu (ul. Kochanow­
skiego 15).

Mieszkańcy (a dotyczy to 
także tych terenów, które w 
wyniku przeprowadzonej re­
formy znajdują się obecnie w 
granicach innych niż poprzed­
nio województw) wszelkie 
sprawy paszportowe załatwia 
ją w punktach paszportowych 
w tycK 'komisariatach MÓ, 
które przed reformą były 
komendami powiatowymi Mi­
licji Obywatelskiej. Upoważ­
nieni do tego pracownicy MO 
wystawiają również w tych 
komisariatach wkładki pasz­
portowe.

Ustawowy termin wystawie 
nia paszportu wynosi dwa 
miesiące. Warto nadmienić, że 
w Wydziale Paszportów Ko­
mendy Wojewódzkiej MO w 
Poznaniu termin załatwiania

— gdzie prawie 80 proc, ucze­
stników praktyk pracować bę­
dzie przy budowie i remon­
tach obiektów uczelnianych w 
samym mieście oraz w War­
szawie, Białymstoku, Bydgosz­
czy i Zielonej Górze. W Olszty 
nie i Koszalinie studenckie 
brygady skierowane zostaną do 
remontów domów akademic­
kich i stołówek. Budownictwo 
zatrudni prawie 60 proc, od­
bywających praktyki robotni­
cze młodzieży.

Młodzież akademicka praco­
wać będzie także w ramach 
praktyk w innych działach 
gospodarki: rolnictwie, leśnic­
twie i gospodarce terenowej. 
Hufce leśne organizuje m. in. 
środowisko białostockie, a stu­
denci z Zielonej Góry i Lubli­
na pracować będą w sadach 
owocowych i gospodarstwach 
rolnych.

Organizacja studencka zadba 
ła o zorganizowanie uczestni­
kom praktyk robotniczych in­
teresujących form spędzania 
czasu wolnego. I tak np. w Lu­
blinie działać będzie centrum 
kulturalne studenckich pra­
ktyk robotniczych, przewiduje 
się też zorganizowanie zlotu 
turystycznego uczestników huf 
ców. (PAP)

Genewscy obserwatorzy politycziii stwierdzają zgodnie, że 
tempo prac Konferencji Bezpieczeństwa 1 Współpracy w 
Europie jest obecnie szczególnie wartkie.
Dyplomaci większości spo­

śród 33 państw naszego konty­
nentu oraz Stanów Zjednoczo­
nych i Kanady nie szczędzą sił 
i czasu, by obecną fazę KBWE 
zakończyć możliwie najszyb­
ciej i by wkrótce w Helsinkach 
reprezentanci państw na naj­
wyższym szczeblu mogli złożyć 
podpisy pod ostatecznymi do­
kumentami dotyczącymi tak 
istotnych spraw, jak bezpie­
czeństwo i współpraca w Euro 
pie. Podkreśla się, że szczegól­
ną aktywność wykazuje obec­
nie komisja pierwsza, która zbli 
ża się do pełnego wykonania na 
łożonych na nią zadań, a zwła 
szcza ostatecznego opracowa­
nia tekstu zasad, na jakich o- 
pierać się mają stosunki mię­
dzy państwami.

Szczególną uwagę obserwa­
torów zwróciło zredagowanie 
formuły określającej warunki, 
w jakich mogą być dokonywa­
ne modyfikacje granic między 
państwami. Przypomnijmy, że 
w kwietniu 1974 roku uzgod­
niono zasadę o podstawowym 
znaczeniu dla sprawy bezpie­
czeństwa europejskiego, miano 
wicie zasadę nienaruszalności 
granic. Warto w tym miejscu 
dodać, że Polska zawsze przy-

Po akcji policji w Delhi

Czy zdelegalizowane organizacje 
przygotowywały przewrót w Indiach?

W Delhi, w podziemiach budynku mieszczącego główną 
kwaterę zdelegalizowanej organizacji szowinistycznej RSS 
(„Narodowe Stowarzyszenie Ochotników”) na region północ­
ny, znaleziono znaczną ilość broni, mapy wojskowe, a tak­
że tajne dokumenty, m. in. listy nazwisk i adresy pracowni­
ków aparatu państwowego. RSS zmagazynowała tam rów­
nież umundurowanie wojskowe w ilości wystarczającej — jak 
podaje 8 bm. delhijski dziennik „Patriot” — dla całego ba­
talionu.

Inspektor generalny policji 
indyjskiej, Bhawarii Mai, oś­
wiadczył, że odkrycie ogrom­
nej ilości broni i wyposaże­
nia paramilitarnego wskazuje 
wyraźnie, iż RSS przygotowy­
wała w stolicy Indii jakąś wiel 
ką akcję wywrotową.

Listy pracowników państwo­
wych znalezione w siedzibie 
RSS mogą mieć coś wspólnego 
z faktem, że RSS i jej ramię

polityczne partia Jana
Sangh, od blisko 10 lat próbu­
ją wprowadzić jak największą 
liczbę swych członków i sym­
patyków do aparatu admini­
stracyjnego i policyjnego Indii. 
RSS została zdelegalizowana w 
ub. tygodniu wraz z 25 innymi 
ugrupowaniami za działalność 
szkodliwą dla bezpieczeństwa 
wewnętrznego Indii i porządku 
publicznego. (PAP)

kładała ogromną wagę do za­
sady nienaruszalności powo­
jennych granic w Europie jako 
podstawy systemu bezpieczeń­
stwa europejskiego. Już w 
1945 r., składając podpis pod 
Kartą Narodów Zjednoczo­
nych, Polska złożyła pisemną 
deklarację, w której mówi się 
o nierozerwalnym związku 
między nienaruszalnością gra­
nic, a bezpieczeństwem.

Delegacja Polski, uczestni­
cząca w KBWE wraz z inny­
mi delegacjami krajów socja­
listycznych, działała równie zde 
cydowanie na rzecz precyzyj­
nego i jednoznacznego sformu 
łewania zasady nienaruszalno­
ści granic. Przyjęta na Konfe­
rencji Bezpieczeństwa i Współ 
pracy w Europie zasada niena­
ruszalności granic wyraża zo­
bowiązanie państw do pow­
strzymania się — teraz i w 
przyszłości — od zamachów na 
te granice.

Jak już wspomniano wyżej, 
ZŁTda ta, głosząca nienaru­
szalność granic, została uzgod­
niona już w kwietniu 1974 r. w 
formie jasnej, ścisłej i jedno­
znacznej. We wtorek, 8 bm. po 
długotrwałych dyskusjach ku­
luarowych i w organach robo­
czych, zarejestrowano formułę 
o warunkach określających 
możliwość pokojowej modyfi­
kacji granic. Podejmowane 
były w ciągu trwania KBWE 
próby umieszczenia tej formu 
ły np. w zasadzie nienaruszal­
ności granic, integralności te­
rytorialnej, prawa narodów 
do samostanowienia. Delegacja 
polska stanowczo przeciwsta­
wiła się próbom włączenia for 
muły o możliwości pokojowej 
modyfikacji granie do zasad te 
rytorialnych. Wskazując, że 
nienaruszalność granic i tery­
torialna integralność, a spra­
wa pokojowej modyfikacji — 
to dwie różne sprawy.

Z informacji kuluarowych 
wynika, że formuła określają­
ca warunki dokonywania mo- 

„dyfjkacji granic stwierdza, iż 
można jej dokonać tylko żgod 
nie z prawem międzynarodo­
wym, środkami pokojowymi i 
na drodze wzajemnego porożu 
mienia, oraz, że została ona 
umieszczona w zasadzie doty­
czącej równej suwerenności 
państw.

Odpowiada to stanowisku 
Polski, która wraz z innymi 
krajami socjalistycznymi —
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zwłaszcza z ZSRR i nie-
którymi innymi delegacjami, 
dążyła do umieszczenia tej for 
muły w zasadzie suwerenności. 
Zredagowanie przez KBWE 
formuły o warunkach określa 
jących możliwość modyfiko­
wania granic między państwa 
mi w istotny sposób wzboga­
ciło zasadę określającą suwe­
renne prawa państwa. Jest 
bowiem rzeczą naturalną, że 
prawo państw, jakim jest 
uzgodniona między nimi mo­
dyfikacja granicy, znalazło 
swoje miejsce właśnie w tej 
zasadzie, a nie np. w zasadzie 
nienaruszalności granic, czy w 
zasadzie integralności teryto­
rialnej, mówiącej o określo­
nym obowiązku państw w za­
kresie poszanowania granic i 
integralności terytorialnej in­
nych państw.

Od delegatów uczestniczą­
cych w konferencji można było 
usłyszeć, że przyjęcie tekstu o 
pokojowej modyfikacji granic 
poprzedzone było długotrwałą 
i niełatwą dyskusją. Brak roz 
wiązania nie przyczyniał się 
do postępu w innych zagadnie 
niach omawianych na konfe­
rencji. Obecnie — jak ocenia 
się w Genewie — otwarta zo­
stała droga do szybkiego osiąg 
pięcia postępu w szeregu in­
nych punktów porządku obrad 
KBWE. (PAP)

NOWE WOJEWÓDZKIE 
ZESPOŁY POSELSKIE

W gmachu poznańskiego Urzęju 
Wojewódzkiego odbyło się WCłQ 
raj spotkanie posłów Ziemi Wią. 
kopolsklej na Sejm PRL, działają, 
cych dotychczas w wojewódzką 
zespole poselskim w Poznaniu, 
pierwszej części posiedzenia posł0. 
wie wysłuchali informacji 0 
biegu trzeciego etapu reformy aj.
ministracji, którą przekazali: se.

tvch spraw skrócono 
dwóch tygodni, (zk)

do

w j

@ Podczas wykonywania prac 
spawalniczych przy budowie wia­
duktu w Poznaniu został porażo­
ny śmiertelnie prądem elektrycz­
nym Kazimierz K.

41 W Woli Droszewskiej w woj. 
kaliskim spłonął z nie ustalonych 
przyczyn w jednym z indywidual­
nych gospodarstw budynek gospo­
darczy z maszynami rolniczymi o- 
raz szopa o ogólnej wartości 80 000 
złotych.

<F> W Tłokini Kościelnej w woj. 
kaliskim pastwą płomieni padła
stodoła ze zbiorami i budynek 
spodarczy. Straty ocenia się 
30 000 zł.

® Na Osiedlu Przyjaźni w

go- 
na

Fo­
znaniu spłonął, podpalony przez 
dzieci barak, w którym magazyno 
wano sprzęt elektryczny. Straty 
szacuje się na 10 000 żł. (b)

Zachmurzenie małe, w woj. po­
łudniowo wschodnich orzejściowo 
wzrastające z możliwością wystą-
nlenia przelotnego deszczu ' lub

Transport — to produk­
cyjny dział gospodarki, 
a więc taki sam jak 

przemysł, rolnictwo czy budów 
nictwo. We wszystkich tych 
działach dokonane zostały w 
ostatnich latach istotne zmia­
ny, które przez uporządkowa­
nie jednych gałęzi, a gruntow­
ną przebudowę (często dosłow­
nie) innych, przyniosły już po­
żądane rezultaty w postaci o- 
żywienia gospodarczego i du­
żego przyspieszenia tempa 
wzrostu. Normalną konsekwen 
cją takiej korzystnej sytuacji 
gospodarczej jest wzrost za­
mówień na przewozy wyprodu 
kowanych towarów.

Rola i zadania transportu, 
jego udział i znaczenie w roz­
woju naszego kraju są wpraw 
dzie na ogół znane, ale dopie­
ro w okresach szybko wzrasta 
jących potrzeb przewozowych 
w pełni uświadamiamy sobie, 
jak wiele zależy od tego, czy 
np. kolej nadąży za tempem 
pracy zakładów i portów, za 
pilnymi potrzebami rolnictwa; 
czy wszystkie towary znajdą 
się w terminie w różnych re­
gionach kraju, a eksportowane 
— za granicą.

W ostatnim czasie szczególnie na 
kolei pogłębiła się różnica między 
możliwościami przewozowymi PKP, 
a potrzebami ich licznych kontra­
hentów. Wykorzystując niemal 
wszystkie rezerwy (przy czym cho 
dzi tu o rezerwy, którymi powi­
nien dysponować właśnie taki dział 
jak transport, a więc np. o zapaso 
wy tabor), w każdym roku tego

5-lecia kolej przewoziła średnio o 
18 min ton ładunków więcej niż w 
poprzednim roku. O skali wzrostu 
świadczyć może porównanie tych 
wielkości ze średnim rocznym 
wzrostem przewozów w ubiegłym 
5-leciu, który kształtował się w gra 
nicach 8—8,5 min ton.

Wszechstronny rozwój kra­
ju, wzrost produkcji, a także
struktura rozmieszczenie
głównych bogactw natural­
nych oraz ośrodków przemysło 
wych zdecydowały o potrakto 
waniu kolei zgodnie ze znaczę

- burzy. Temperatura maksymalna
24

scami nad morzem około 20 stop­
ni. Wiatry słabe zmienne.

Dzisiejszy sarwis informacyjny 
opracował Andrzej Skrzypczak.
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H. Scott o stosunkach
USA - ZSRR

Dzięki spotkaniom delegacji 
Senatu USA w Związku Ra­
dzieckim „wyjaśniliśmy sobie 
lepiej s-tanowisko waszego kra
ju: oświadczył
Scott, przywódca 
republikańskiej w

Hughes 
■większości

Senacie
USA, w wywiadzie dla czaso­
pisma „Lititeraiturnaja Gazie- 
ta”.

Raz jeszcze — powiedział on 
— uświadomiliśmy sobie faikt, 
że narody amerykański i ra­
dziecki mają wspólne cele w 

. dziedzinie zachowainSa pokoju. 
Zgodnie pragniemy- -. położyć 
kres wyścigowi zbrojeń, dopro 
wadzić do podnisamia układów 
gwarantujących utrwalenie Po 
koju i bezpieczeństwa, rozwi­
jać korzystne wzajemnie sto­
sunki. Rozmowy parlamenta­
rzystów ZSRR i USA przyczy 
niają się niewątpliwie do roz­
wijania procesu odprężenia.

PAP

pełnego wywiązania się kolei z 
miesięcznych zadań przewozowych 
zabrakło ok. 2 min ton. Również 
lipiec zaczął się nie najlepiej; po 
kilku dniach powstały zaległości 
wynoszące ok. 300 000 ton. I w 
tym właśnie miejscu pojawia się 
następna przyczyna kolejowych 
trudności: ciągle zbyt wiele jest 
przykładów niezrozumienia przez 
kolejowych klientów tego co rze­
czywiście oznacza współpraca z 
przewoźnikiem i na czym powinna 
polegać. Wydaje się. źe wielu kli­
entów widzi te problemy bardzo 
wąsko, tylko z pozycji własnego 
zakładu, często nie zdając sobie 
sprawy, że ten ^posób myślenia

latu, a więc mechanizacja prac 
ładunkowych, wymaga na pew 
no określonego czasu. Jeśli 
jednak bieżące, codzienne za­
dania kolei, które są sumą po­
trzeb wszystkich jej klientów, 
mają być realizowane, koniecz 
ne jest rzetelne, a nie formal­
ne współdziałanie z PKP, a 
przede wszystkim poprawa 
dyscypliny ładunkowej (nawet 
przy prostym sprzęcie).

Terminowe przekazywanie 
wagonów uznane zostało na po

Po posiedzeniu Biura Politycznego KC PZPR

Transport: trudności i drogi poprawy
niem, jakie nadają jej wszy­
stkie czynniki.

Podobnie jak w innych działach 
gospodarki, również na transport 
przeznaczono więc dodatkowe, du­
że środki. Podjęto decyzje o jego 
przyspieszeniu inwestycyjnym, 
głównie na kolei. Ale nowe obiek 
ty w transporcie powstają wolniej. 
Specyfiką tego rodzaju inwesty­
cji jest też i < to, że przekazanie 
ich do użytku nie zawsze jest rów 
noznaczne z uzyskaniem od razu 
pełnych efektów; czasem trzeba 
na to czekać nawet kilka lat. Jest 
to jedna z podstawowych przyczyn 
trudności, jakie ma kolej w wywią 
zywaniu sie ze swych zadań, cho- 
eł-ż nie jedyna.

W ostatnich tygodniach, mimo 
wzmożonej pracy. kolej nie jest w 
stanie nadążyć za wzrostem zamó­
wień. Np. w ubiegłym miesiącu do

szybko może obrócić się przeciwko 
każdemu z nich; że w obecnej na­
piętej sytuacji przekazanie z opóź 
nieniem wagonów nie sprowadza 
się jedynie do fąktów późniejsze­
go otrzymania taboru przez kolej, 
ale powoduje cały ciąg konsekwen 
cji. Jeśli zmienia się metody pra­
cy i systemy organizacyjne we 
własnym zakładzie, jeśli dla dobra 
własnego zakładu można — i to 
szybko — zacząć myśleć nowymi 
kategoriami, to czas, aby i na pro 
bierny transportu spojrzeć w taki 
właśnie sposób.

Chodzi o to, żeby przedsiębior­
stwo które chce być nowoczesne, 
było dobrze przygotowane do 
współpracy z transportem zarówno 
od strony techniki, jak i docenia­
nia rangi zadań współpracującego 
z rim nrzewoźnika.

WIELKOPOLSKI"
Poznań, ul. Grun-

19 Adres oocztowy: skrytko nr >074
Poznań

kre.arz KW PZPR w Poznaniu - 
Józef Świtaj i wojewoda poznaj, 
ski — Stanisław Cozaś.

Następnie — zgodnie z zalete. 
niem Prezydium Sejmu PRL — p0. 
wołane zespoły poselskie dla wo. 
jewództw: kaliskiego, konińskiego 
leszczyńskiego i pilskiego. Na pier^ 
wszych posiedzeniach tych zespo. 
łów omówiono m. in. główne u. 
dania i sprawy organizacyjne Jo. 
tyczące działalności nowo utwo- 
rzonych zespołów, (kosi

PLENARNE POSIEDZENIA 
WK FJN

W związku z realizacją reformv 
administracji w naszym kraju od 
bywają się — zgodnie z wytycj. 
nymi Sekretariatu Ogólnopolskie­
go Komitetu Frontu Jedności Ni. 
redu — plenarne posiedzenia wo. 
jewódzkich komitetów FJN.

W Poznaniu, na plenarnym po. 
siedzeniu WK FJN, * udziałem 
przedstawicieli kierownictwa partii 
i władz związkowych, omówiono 
główne kierunki pracy Frontu Jej 
ności Narodu po reformie tereno­
wych ogniw administracji pad. 
stwowej. W części organizacyjnej 
do składu plenum Wojewódzkiego 
Komitetu FJN w Poznaniu do­
kooptowano 33 nowych członków 
w miejsce tych, którzy przeszli dn 
pracy w nowych województwach, 
zgodnie z miejscem swego zamiesi- 
kania.

Na nlenarnym nosiedzeniu Woie 
wódzkiego Komitetu FJN w Ko­
ninie iego przewodniczącym wy­
brano — Henryka Walkowiaka za 
stępce dvrektora Zesnołu Elektrow 
ni Pątnów — Adamów — Konin. 
Jego zastępcami zostali: Zenon Ja 
kubowiak Tomasz Malinowski 
Zygmunt Paris i Jerzv Adamiec, 
Sekretarzem WK FJN wybrano 
Bogdana Kowalskiego.

W Lesznie przewodniczącym WK 
FJN został działacz partyjny - 
Stanisław Michalski, naczelnik od­
działu drogowego PKP. zaś sekre-
tarzem WK FJN 
Osiejkowski. (bg)
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Zygmunt

siedzeniu Biura Politycznego 
KC PZPR za najważniejszy w 
aktualnej sytuacji obowiązek 
klientów kolei. Druga nie-
mniej ważna sprawa to
przejęcie przewozów części ła­
dunków od kolei przez trans-
port 
tym, 
dziej 
dziej

samochodowy. Rzecz w 
że kolej pracuje najbar- 
efektywnie i jest najbar 
potrzebna do przewozu

ładunków masowych na duże 
odległości. Tymczasem w 
ubiegłym roku PKP przewio­
zły ok. 45 min ton ładunków 
na odległość tylko do 50 km. 
Od maja obowiązuje już zarzą

Realizacja pierwszego postu- dzenie o ograniczeniu przewo-

DZIENNIK ROBOTNICZEJ SPÓŁDZIELNI WYDAWNICZEJ
Wydawca: Poznańskie Wydawnictwo Prasowe RSW. Telefony:

kole*
Marian Flejsierowici (zastępco re-

_____  naczelnego), Tadeusz Kaczmarek 
(sekretarz redakcji), Kazimierz Marcinkowsid, 
Wiesław । Porzycki (redaktor naczelny), Zbilut 
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Pełnia małych żniw
Dokończenie ze str. 1 . '' 

da nąjwiększe plantacje (Of^ 
łem 17 200 ha). Że skoszony 
połowy powierzchni zdołano 
omłócić rzepak na 1000 ha. 
Trwają dostawy do magazy­
nów. Jęczmień ozimy, zajmu­
jący areał 1890 ha, skoszono 
w 72 procentach. W pełni jest 
sezon sianokosów. Drugim 
kos cm objęto 2500 ha (6.5 
proc, obszaru lak. (emp)
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zów pociągami niektórych to­
warów, głównie drobnicowych.

Uznano, że teraz, gdy 
sie dosłownie każdy wagon, 
coraz większe części ładunków 
muszą być przewożone samo­
chodami. I tak np główny cię­
żar przewozu ziemiopłodów 
spoczywać będzie na PKS. Po 
zwoi ii to na .zwolnienie” istot­
nej dla kolei liczby wagonów, 
które często z niewielkim ła­
dunkiem i często pojedynce 
musiały być kierowane óo 
małych stacji. A ponieważ trud 
no wysyłać iedna Ickom-W5 
z Jednym wagonem, trzeb3 
było czekać na zgromadzeni 
chociaż kilku wagonów.

Takie przedsięwzięcia, 3^ 
ograniczenia w przewozach 
niektórych towarów, choci?1 
wynikają z bieżącej sytuacii 
nie powinny być jednak trak­
towane przez klientów iako 
doraźne. Przygotowywany nro 
gram długofalowy porządko­
wania i dalszego unowocześ­
niania tego działu gospodarki 
uwzględnia bowiem równik 
podział zadań przewóz owycb 
między poszczególne rodzaj 
transportu.

Kolej ze swej strony mu1'-'- 
równocześnie systematyczni 
usprawniać codzienną prace- 
wprowadzać nowoczesne for; 
my organizacyjne, doskonalc 
metody współpracy z kontra­
hentem.

IZABELLA WAJSZCZUK

PRASA - KSIĄ2KA - RUCH
Prenumerata: wpłaty na miesiąc (17,50 zl)> 

kwartał (52 zł), półrocze (104 zł), rok (208 z*) 
przyjmują doręczyciele i urzędy pocztowe. 
Prenumeratę zbiorowa zamawia się w Przed­
siębiorstwie Upowszechniania Prasy i Książ­
ki RSW „Prasa - Książka - Ruch": ul. Zwie­
rzyniecka 9, tel. 60-813, Poznań, konto PKO
nr 5—6—151. Indeks nr 35029. R-18
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ROLNICTWO PRZEDE WSZYSTKIM SPRAWY POWSZEDNIE

Rozmowa z wojewodą leszczyńskim Zespół — duża rzecz...

Panic wojewodo, mi- 
«ąt ponad miesiąc 
od przeprowadzenia 

..formy administracji. Czy 
ow» powstałe województwo 

leszczyńskie stanowi już 
prawnie działającą całość?

_ życie gospodarcze nasze- 
wSegionu toczy się normal­
ce i dokonywane zmiany sys 
temu administracji państwo­
wej nie spowodowały żadnych 
zahamowań. Natomiast jest 
to okres bardzo wytężonej pra 
cy organizacyjnej dla persone 
lu Urzędu Wojewódzkiego w 
Lesznie oraz urzędów gmin i 
miast. Urząd Wojewódzki pro- 
wadzi już normalną działal- 
no§ć. Zniknęły sprzed bramy wy mogą to czynić tylko więk 
wejściowej wozy meblowe. sze urzędy mieis.kie w takich 
Dobiega również końca proces 
o wiele ważniejszy od meblo­
wania — kompletowanie obsa
dy poszczególnych wydziałów 
Urzędu, a także — w całym 
województwie — załatwianie 
spraw osobowych 663 byłych 
pracowników urzędów powia­
towych. 637 spośród nich już 
przyjęło oferowaną pracę, lub 
(dotyczyło to kilkunastu osób) 
przeszło na emerytury. Pozo­
stałej grupce 26 osób w naj­
bliższym czasie znajdziemy 
stosowne dla ich umiejętności 
zajęcia. Ze sprawami tymi 
związane były nasze najwięk­
sze niepokoje. Lecz tylko 2 oso 
by wyraziły niezadowolenie z 
nowych warunków pracy, ko 
lidujących z ich sytuacją ro­
dzinną.

Bardzo ważny był etap an­
gażowania pracowników Urzę 
du Wojewódzkiego w Lesznie. 
Na stanowiska dyrektorów 
wydziałów i ich zastępców po 
wołano ludzi o odpowiednich 
predyspozycjach, prężnych, 
znających dobrze swój zawód 
— wszystkich z wyższym wy­
kształceniem. Wespół z wice­
wojewodami oraz towarzysza­
mi z Komitetu Wojewódzkie­
go PZPR w Lesznie znaleźliś­
my ^odpowiednich' kandydat 
tów — zarówno miejscowych^ 
z Leszna, jak i z Kościana, 
Rawicza. Gostynia, Wschowy, 
a nawet z Wolsztyna i Nowe­
go Tomyśla. Sporo doświad­
czonych pracowników zaanga­
żowaliśmy z Poznania. W tej 
chwili ńa 20 wydziałów Urzę­
du Wojewódzkiego 18 ma 
skompletowany personel.

— Czy wszystkie agendy 
Urzędu Wojewódzkiego pomie 
s*czą się w Lesznie?

~ W Pałacu Sułkowskich, 
gdzie mieści się obecnie 
Urząd Wojewódzki, rzeczywi­
ście jest ciasno. Zmuszeni by- 
gśmy nawet jeden wydział — 
Gospodarki Terenowej i O- 
chrony Środowiska — umieś-

Górze, mieście odległym 
?? Leszna o dwadzieścia kilka 
kilometrów. Dołożymy wszel­
kich starań, aby jak najszyb­
ciej wszystkie instytucje Urzę 

. Wojewódzkiego znalazły 
S1? w Lesznie.

— Czy przeniesienie kompe- 
encii i obowiązków dotych-

Eugeniuszem Pacią

czasowych urzędów 
wych do gmin nie 
na trudności?

— Zasadniczo 
sprawy obywateli 

powiato- 
napotyka

wszystkie 
załatwiają

teraz urzędy gminne. Urząd 
Wojewódzki stał się instancją 
odwoławczą. W praktyce zda­
rzają się jeszcze nieporozumie 
nia i trudności. Na przykład 
dowody osobiste i prawa jaz­
dy miały być — w myśl roz­
porządzeń — wydawane w 
gminach. Tymczasem dosyć 
skomplikowana procedura wy 
pisywania tych dokumentów 
wymaga odpowiedniego przy­
gotowania pracowników. U- 
znaliśmy, że w sposób właści- 

miastach jak Kościan, Gos­
tyń, Rawicz czy Wschowa.

Działają we wszystkich gmi 
nach pracownicy Wydziału 
Instruktażu i Kontroli. Są oni 
niejako „oficerami łączniko­
wymi” między Urzędem Woje 
wódzkim i gminami. We wszy 
stkich spornych kwestiach po 
maga ją szybko znaleźć właści 
we mzwiazanie, bez korespon 
dencji między instytucjami.

— Panie wojewodo, wysi­
łek organizowania nowego wo 
jewództwa szybko zostanie 
przysłonięty codziennymi spra 
wami gospodarczymi i społecz 
nymi Leszczyńskiego. Jakie 
zagadnienia są obecnie przed­
miotem szczególnej uwagi pa­
na?

— Staramy się o jak naj­
lepsze zaopatrzenie ludności 
Leszna i województwa. Ten 
obszar Wielkopolski tradycyj­
nie cieszył się opinią dobrze 
zaopatrzonego, zarówno w to­
wary przemysłowe jak i spo­
żywcze. Pragniemy, żeby było 
jeszcze lepiej.

Przed nami żniwa. Leszczyn 
skie jest regionem przede 
wszystkim rolniczym. Właści- 
we<przy^otowanie obioru, plor , 
hów jest w tej chwili najważ. 
niejszym naszym zadaniem. 
Przedmiotem troski są dla 
nas sprawy budownictwa mie 
szkaniowego. Do Leszna przy­
było sporo ludzi nowych, któ­
rzy już tutaj pracują i prag­
ną się osiedlić. Nie znajdą się 
dla nich i nie mogą znaleźć 
mieszkania kosztem leszczy- 
nian, od dawna oczekujących 
na klucze do nowych domów. 
Jedynym wyjściem jest znacz 
ne zwiększenie tempa budow­
nictwa mieszkaniowego.

— Czy przed otrzymaniem 
nominacji na to stanowisko 
był pan wojewoda związany z 
Ziemią Leszczyńską? Jan pan 
ocenia ten region?

— Nie jestem leszczyniani- 
nem i nie pracowałem tutaj 
dotychczas. Z wykształcenia 
jestem inżynierem rolnikiem i 
bywając tutaj często z podzi­
wem obserwowałem wyniki 
pracy rolników Ziemi Lesz­
czyńskiej. Dlatego z prawdzi­
wą satysfakcją przyjąłem wia 
domość o nominacji na woje-

Wojewoda leszczyński Euge-
niusz
Fot.

Pacia.
— T. Tatarczyk

wodę właśnie 
Jest to piękny 
dla specjalisty 
Oprócz jednak 

tego regionu, 
teren działania 
od rolnictwa 
stałej troski o

rozwój rolnictwa władze wo­
jewództwa leszczyńskiego bę­
dą się starały o uczynienie 
tego skrawka Polski regionem 
także przemysłowym. Są po 
temu warunki, a przede wszy 
stkim młode kadry, ludzie wy 
kształceni przez liczne szkoły 
zarodowe, szczególnie dla 
przemysłu elektromaszyno­
wego i rolno-spożywczego.

— Dziękujemy bardzo za roz 
mowę. Życzymy jak najwięcej 
sukcesów.

Rozmawiał:

TOMASZ TALARCZYK

Bez si

„Białe samochody” czyli popularne w Amsterdamie pojazdy 
o napędzie elektrycznym, wspomagają sieć komunikacji miej­
skiej. Mieszkańcy holenderskiej metropolii chętnie korzystają 
z tych cichych, nie wydzielających spalin, estetycznych samo­

chodów.

Czy będzie to szkolna „pacz­
ka”, drużyna sportowa, czy 
trust mózgów — autentycz­

ny zespół to naprawdę"' duża 
rzecz. Rezultaty zespołowego dzia 
łania nader często nie sq zwy­
kła sumą indywidualnych poczy­
nań; są czymś ilościowo i jakoś­
ciowo wartościowszym.

Toteż nie brak zespołów róż­
nego typu o których się mówi w 
superlatywach. Prosperują kolek­
tywy murarskie i fabryczne, arty­
styczne, młodzieżowe, naukowe 

inne. Siłę zgrupowanych w 
n‘ch ludzi stanowi coś, co po­
tocznie nazywamy wzajemnym 
zrozumieniem, a na co składają 
się wspólność ideowych założeń, 
ambicje zawodowe, jednolite spój 
rżenie na określone formy orga- 
mzowania i podziału pracy, zbli­
żony poziom intelektualny.

Co to znaczy — dobra zespoło­
wa praca, o tym mogliśmy się 
orzekonać chociażby czytając do 
niesienia o zdobyciu przez miesz 
końców Chodzieży laurów kon­
kursowych krajowego mistrza go­
spodarności, relacje z budowy 
Trasy Łazienkowskiej, czy ogląda 
jac dokonania, poprzedzające 
Centralne Dożynki w Poznaniu. 
Oczywiście, chodzieską społecz­
ność, załogi budujące warszaw­
ską arterię, brygady troszczące 
się o wygląd stolicy Wielkopol­
ski w związku ze Świętem Plo­
nów — na pewno charakteryzowa 
ły się i nieprzeciętnym wyrobie­
niem obywatelskim, i ofiarnością, 

wolą działania. Ale też na pew 
no trud tych ludzi musiał zostać 
zaprogramowany i przemyślany 
w szczegółach. Siła motoryczną i 
koncepcyjną były w tym przypad 
ku dobre, w lot rozumiejące się, 
kierownicze zespoły.

Używamy niejednokrotnie okre 
śleń: doborowy kolektyw, wzoro­
wa brygada, zespół na schwał, 
dobrana ekipa. Gdyby pokusić 
się o zbadanie ich rodowodu, o- 
kazałoby się, iż zrodziło je życie. 
To znaczy — z takiego czy innego, 
przypadkowo zestawionego, gro-

! i hałasu ;

Fot. — CAF 

na ukształtowały się prawdziwe 
zespoły osób ciążących ku sobie 
i ze względów, o których była już 
mowa, i z uwagi na pewne rysy 
charakteru. %

Nie przykładamy należytej u- 
wagi do tej sprawy. Dyrektorzy 
przedsiębiorstw przemysłowych, 
usługowych, rolnych — w zbyt ma 
łym stopniu korzystają z możliwo 
ści tworzenia oracowniczych ze­
społów na zasadzie dobierania 
sobie ludzi przez brygadzistę, maj 
stra, głównego projektanta, sze­
fa zmiany, kierownika sklepu. 
Przydzielenie komuś pewnej licz­
by pracowników i werbalne okre­
ślenie ich mianem zespołu — nie 
stety, nie zawsze jest równoznacz 
ne z faktycznym powstaniem ko­
lektywu. Mamy wówczas do czy­
nienia nie tyle z zespołem ile z 
zestawem osób i to zesta­
wem niekiedy przypadkowym.

Gdy szuka się nowych możliwo 
ści zwiększania wydajności pra­
cy, jej usprawniania, czynienia 
jej efektywniejszą, a psycholodzy 
z socjologami pospołu starają 
się o zwiększone odczuwanie w 
zespołach satysfakcji z wykonywa 
nego zajęcia — warto chyba zwró 
cić większa uwagę na dobiera* 
nie się ludzi. Być może, iż tędy 
droga do szybszego pomnażania 
wyników ludzkieao wysiłku. Apro 
beta dla powstawania brygad, 
grup, zespołów na zasadzie do­
boru, pozwala spodziewać się u- 
ruchomjenia rezerw obywatelskiej 
świadomości i ambicji działania.

Można mieć w tym względzie 
wątpliwości i obiekcje. Albowiem 
ludzie są różni. Nie wszystkich o- 
żywiają myśli o gotowości służe­
nia interesowi społecznemu, tro­
sce o społeczne mienie i ekono- 
m'cznych wynikach macierzystego 
zakładu pracy. Byłoby naiwnością 
wyobrażać sobie, że osobi­
sty interes nie gra u pracow­
ników roli. Jednakże Im większy 
jest stopień zbieżności osobistych 
dążeń z potrzebami ogółu — tym 
lepsze będą rezultaty pracy. Dla 
tego nie zapominając o niebez­
pieczeństwie tworzenia się cwa­
niackich grup i kumoterskich klik, 
bacząc, by zachowana została 
społeczna i ądminisjracyjng kon­
trola — warto dam, gdzie to m®ż~< 
liwe, akceptować samorzutne two 
rżenie się zespołów.

W procesie pracy nierzadko 
przypada współdziałać ludziom o 
diametralnie różnych charakte­
rach, nawykłych do całkiem in­
nych form postępowania. Z tru­
dem znajdują oni wspólny język, 
choć na ogół nie ma powodu 
wątpić, iż pragną dobrze wypeł­
niać obowiązki. Takie układy do­
prowadzają do nieporozumień i 
konfliktów, ujemnie wpływają na 
bieg roboty i na ogólne stosunki 
w fabryce bądź urzędzie. W przy 
padkach skrajnych nie mogący 
sie z sobą dogadać wykonują po 
winności co najwyżej dostatecz­
nie, absorbując przełożonych skar 
gami. A przełożeni, zbadawszy 
sprawę, niejednokrotnie docho­
dzą do — słusznego — wniosku, 
iż mają do czynienia z niedobra­
nym zespołem.

Zbyt często na tym stwierdze­
niu się kończy. Bez konsekwen­
cji. Gdyby w podobnych sytua­
cjach kierownictwa zakładów pra 
cy miały do czynienia z zespoła­
mi, powołanymi przez samych za 
interesowanych, możliwości prze-

ciwdziałania ujemnym skutkom 
opisanej sytuacji byłyby większe. 
Po prostu żale grupki ludzi, że w 
określonym składzie nie idzie im 
robota, bo brygadzista, bo kie­
rownik i tak dalej — łatwo można 
by odparować przypomnieniem: 
— Przecież sami utworzyliście ten 
kolektyw.

Powoływanie ludzi do określo­
nych ciał wybieralnych na zasa­
dzie reprezentatywności — 
exemplum rady narodowe — jest 
na pewno słuszne. Więcej: trud­
no tu sobie wyobrazić inną regu­
łę postępowania. Ale w procesie 
pracy można w większym stopniu 
wykorzystać energicznych organi­
zatorów, upoważniając ich do gru 
powania wokół siebie ludzi naj­
bardziej przydatnych w realiza­
cji określonych zamierzeń. Powin 
no to też dopomóc w poprawie 
kultury pracy oraz dyscypliny. Nie 
roz słychać tu czy tam uwagi, że 
w brygadzie, na oddziale, albo 
w biurze — ktoś niewiele robi. 1, 
prawdę mówiąc, nie bardzo so­
bie z takimi przypadkami radzi­
my. Fałszywie pojmowana soli­
darność koleżeńska utrudnia do­
konanie radykalnych zmian. O- 
tóż w zespołach, które dobiorą 
się we własnym zakresie takie sy 
tuacje są raczej nie do pomyśle­
nia; nie Lubiący wydzierać ręka­
wów zostaną dość bezceremoniał 
nie wyeliminowani, jeżeli w ogó­
le wejdą w skład grona pragną­
cego rzetelnie pracować*

Praca zespołów ludzkich, roz­
maite tego problemu aspekty, za 
przątaja uwagę wielu naukow­
ców. Docent dr Jerzy Ładyka 
stwierdził na łamach „Tr/buny Lu 
du”*), iż w kolektywach powinno 
postępować najbardziej bezpo­
średnie zespalanie się dążeń in­
dywidualnych człowieka z dąże­
niami ogólnospołecznymi. W ze­
spole najpełniej kształtuje się 
Szczególnie wartościowe cechy 

■ ludzkie — poczucie odpowiedział 
naści i obywatelskie zdyscyplino­
wanie. Lecz J. Ładyka w swoich 
rozważaniach zawarł następują­
cą konkluzję: „Nie udało nam 
się dotychczas, w masowej ska­
li, stworzyć skutecznych mechaniz 
mów wiązania jednostki ze spo­
łeczeństwem za pośrednictwem 
wzorcowych kolektywów pracy so 
cjalistycznej”.

To nie znaczy, że powstawanie 
takich zespołów nie jest możliwe. 
Zapewne nie wszystkie formy ich 
powoływania były jednako sku­
teczne. Szukajmy przeto innych.

WIESŁAW PORZYCKI
*) 14. IX. 1972 .

Maria Knothe, Jan Tokarski — 
„Nauczanie języka polskiego w 
klasie VIII”, Wydawnictwa Szkol­
ne i Pedagogiczne, wyd. II, War­
szawa 1975. str. 373, cena 38 zł.

jest Polak za kółkiem? Dżen 
telmenem jezdni? Myśliwym na 
zające? Kaskaderem? Stróżem 

^pisów? Artystą? Chamem? Od- 
W pojawił się samochód na pol- 
l^h drogach, odtąd pytania te zry- 

Ze sP°hojnego snu tysiące docie 
badaczy. Nic dotychczas wią 

^go nie ustalono.
statnia akcja milicji, ORMO, i ra- 

sw dorzuciła do tych pytań 
Qr°sze. Przez piątek, so- 

.• J } niedzielę nad porządkiem na 
całej Polski czuwało kilka 

Tz milicjantów, a 100 dziennika- 
ant na^aWa^° swoje relacje prosto na 

enę. Dzięki radiu byliśmy obecni 
Zez trzy dni na niemal wszystkich 
°gach polskich i mieliśmy okazję 
Vr°bić sobie pogląd na porządki 
oz kulturę ludzi za kierownicą.

^tragiczniejszy wypadek zdarzył 
zah^°^ Warszawą. Pijany kierowca 
ke 3~lętniego chłopca i jego mat- 
A a ojciec ze starszym synem zostali 

do szpitala w stanie cięż- 
dzi strasz^wa tragedia jednej ro- 
n która wybrała się na niedziel­
ny ^>acer> Óest jeszcze jedną wska- 
alk h Ze mimo zaostrzonej kontroli 

°hol połączeniu z samochodem 

jest naszym największym zagroże­
niem. W takich sytuacjach jak ta spo 
kojny człowiek kieruje się tylko pod 
opiekę surowej sprawiedliwości. Wi­
dać z tego także, że apele, kary,- man 
daty, akcje uświadamiające, perswa­
zja nie wszystkim trafiają do rozu­
mu. Ostatnia akcja bowiem pozwoliła 
wyłuskać wielu pijaków za kółkiem,

Z życia wzięte

Kawalerzyści epoki samochodowej
a najwięcej wypadków spowodowali 
kierowcy w stanie nietrzeźwym.

Smutne to, ale prawdziwe. Z tego 
płynie jeden wniosek: trzeba konie­
cznie jeszcze bardziej zaostrzyć kary 
za prowadzenie samochodu w stanie 
nietrzeźwym.

Ale ostatnia akcja wykazała rów­
nież, czym w istocie jest kultura 

motoryzacyjna. Nieprzestrzeganie prze 
pisów w różnych sytuacjach, wymu­
szanie pierwszeństwa, przekraczanie 
szybkości w osiedlach i wsiach — oto 
główne grzechy wielu osób prowa­
dzących pojazdy. Można różnie to 
zjawisko interpretować. Jako objaw 
kawaleryjskiego stylu myślenia, jako 
objaw zwyczajnego lekceważenia prze 

pisów, jako wyraz chamstwa, a także 
jako pogardę dla elementarnych oby­
czajów ludzi kulturalnych. Spór na 
ten temat zostawiam zawodowym po­
lemistom. Z punktu widzenia ewen­
tualnych skutków jest to także wy­
raz pogardy dla własnego życia i dla 
życia innych. W każdym takim przy­
padku tragedia wisi na włosku.

Prócz tego milicja wytropiła sporo 

samochodów w złym stanie techni­
cznym.

Jeżeli się nad tym wszystkim po­
ważnie zastanowimy, to otrzymamy 
wcale nie optymistyczny portret na­
szego ziomka za kółkiem. Od dawna 
pisze się, że samochód w rękach ludzi 
rozumnych może być cudowną ma­
szyną służącą człowiekowi Ale do sa 
mochodów dorywają się niestety także 
ludzie nieodpowiedzialni, lekceważący 
życie i bezpieczeństwo innych. Zaś 
przeciętny zjadacz chleba może tylko 
pytać: — Jak długo jeszcze tych apeli, 
tego uświadamiania? Czy nie pora na 
przykładowe kary?

Domyślam się, że na takie dictum 
odezwą się nożyce. Zwłaszcza prze­
ciwnicy wychowywania karami. Ale 
powinniśmy pamiętać, że samochód 
jest bardzo niebezpieczną maszyną. 
Tym, którzy do samochodu nie doro­
śli, trzeba wszelkimi sposobami od­
mawiać przywileju korzystania z tego 
dobrodziejstwa naszego wieku. Zre­
sztą zobaczymy, co przyniesie na­
stępna akcja „Uwaga! Bądź przezor­
ny na drodze!”. Osobiście wszystkim 
życzę szerokiej drogi.

STEFAN KURECKI

A. A. Borowkow — „Rachunek 
prawdopodobieństwa”, Państwowe 
Wydawnictwo Naukowe, Warsza­
wa 1975, przekład z rosyjskiego, 
str. 225. cena 40 zł.

Tadeusz Milk — „Kataliza i ka­
talizatory”. Wydawnictwa Szkolne

t i Pedagogiczne, Warszawa 1975, 
! str. 144, cena 14 zł.

| Wanda Telakowska, Tadeusz 
Reindl — „Kultura plastyczna w 
życiu codziennym”. Wydawnictwa 
Szkolne i Pedagogiczne. Warszawa 
1975, str. 156, ilustracje, cena 21 zł.

Artur Lundkvist — „Konie no­
cy”, seria dzieł pisarzy skandy­
nawskich. str. 352, cena 45 zł.

Jan Tuczyński — „Marynistyka 
polska”, studia i szkice, str. 204, 
cena 25 zł.

F. Otto i E. Otto — „Podręcznik 
geometrii wykreślnej”, przekład z 
angielskiego. Państwowe Wydaw­
nictwo Naukowe, Warszawa 1975, 
podręcznik wydano wraz z zeszy­
tem anaglifów, str. 416. cena 60 zł.

Władysław Ważniewski — „Wal­
ki partyzanckie nad Nidą 1939— 
1945”, Wydawnictwo Ministerstwa 
Obrony Narodowej, seria „wojna 
wyzwoleńcza narodu polskiego”, 
str. 390, liczne zdjęcia, cena 60 zł.
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ąaOSTĘBB □ POSTĘP □
Problemy nowego zagłębia

WĘGIEL I PRZYRODA
Na wstępie odnotujemy kil 

ka podstawowych fak­
tów Od kilku miesięcy 

rodzi sie w Lubelskiem nowe 
wielkie zagłębi? węglowe Z a 
15 lat z tego zagłębia powin­
niśmy otrzymywać 25 min ton 
rocznie węgla co oznaczać be 
dzie jedna dziesiątą wydoby­
cia tego naliwa w Polsce. Już 
wówczas wiec Lubelskie Za­
głębię Weelowe odgrywać be 
dzie niemała rolę w krajowej 
gospodarce naPwowo-energe- 
tycznej. Według dotychczaso­
wych obliczeń wartość zbada 
nvch złóż lubelskiego weglą pb 
liczą sie na 40 mld ton.

Prowadzony od dziesięciu 
lat wieloetapowy program orać 
geologicznych pozwobł wvdzie 
lić w granicach LZW obszar 
o powierzchni około tysiąca ki 
lometrów kwadratowych, uzna 
nv jako naikorzystnięjszy dla 
projektowanego zagospodaro­
wania górniczego. Obszar ten 
z kolei — ze wzelędu na racjo 
nalną gospodarkę złożami — 
podzielono na trzy okręgi: 
Centralny Okręg Węglowy oraz 
Północny i Południowy Okr°g 
Węglowy. Jako pierwszy do 
kompleksowego zagosnodarową 
nią górniczego vwtypowąnv 
został Centralny Okręg Wę­
glowy. -w którym rozpoczęto 
niedawno budowę kopalni ni 
latujaco-wydobywczej w Bog­
dance koło Łęcznej.

System kompleksowego za­
gospodarowania Centralnego 
Okręgu Webowego charakte­
ryzować sie bodzie dwoma nod 
stawowymi zasadami: złoże 
podzielone zostanie ra nosz- 
czególne zesnoły r>rodukcvjne 
(konalniel. które będą arową 
dziły działalność wyłącznie 
z wiąz aria z ek^ntoatacta i wy 
dobywaniem węgla na po­
wierzchnie. Towarzyszące Pro­
cesowi wydobywczemu usługi 
przemysłowe i socjalne wyko 
nywane beda w sposób scen­
tralizowany przez zakłady i 
przedsiębiorstwa specjalistycz­
ne. A wiec w porównaniu z 
obecnym rozw;azaniem jest to 
system nowoczesny i stanowi 
nowość na skale światowa. 
Podstawowa wartością tegoż 
bowiem systemu jest lokaliza 
cła sfery usług i osiedli miesz 
kaniowvch na terenach noża 
zas;egiem wpływów eksploata­
cji górniczej.

Dziś jeszcze trudno Przesa- 
. dzie. gdzie i jak będą kształ­
tować sie przyszłe lubelskie 
miasta górnicze. Wiadomo na 
pewno, że trzeba bedzie two­
rzyć takie miasta o łącznej 
wielkości 100 — 150 tys. miesz 
kańców. Wszystkie koncepcje

przewidują też, że to nowe o- 
sadnictwo powinno się kształ 
tować w układzie punktowo- 
nasmowym miejscowości poło­
żonych wzdłuż doliny Wiep­
rza, po jego zachodniej stro­
nie. a więc w warunkach łat 
wego kontaktu z przyrodą, z 
cennvmi w tvm regonie kom 
ploksami leśnymi. Do miana 
przyszłych .stolic” lubelskiego 
za?łeh;a pretendują w zasą- 
dzie dwa obecne miasta: 
leiów ? Łęczna. Które z 
zwycięży, obecnie trudno 
cze nrzewidzieć. Ale już 

Mi- 
nich

wiadomo, że niezależnie od póź 
niejsze?o wyboru pierwsze in 
westvcje o’iedleńczo-m'ęszka- 
niowe z nełnvm zestawem u- 
«łrg dla ludności realizowan* 
beda w Łecznel. Wiadomo toż, 
że w strefie izolacyjnej doli­
ny Wienrza utworzony bedzie 
duży zbiornik wodnv: wzbo­
gacający z jednej strony b,> 
lan« wodny rejonu z .drugiej 
st^żacy celom rekreacyjnym 
dla lubelskiej aglomeracji.

Oczywiście projektowany 
okręg górniczo-nrzemvsłowv 
pociąga za «oha niebezpieczeń­
stwo zagrożeń i zmian w śro 
dowisku naturalnym. Jednym z 
głównych n^beznieczeństw w 
reionie LZW będą na pewno 
dalsze zmiany stosunków 
wodnych, zanoczatkoware zre­
sztą orzed laty realizacja sy­
stemu wodno-meliorac^Jnego 
Kanału Wienrz-Krzną Wbrew 
pozorom jest to obszar odczu 
walacy iuż ter^z oetrv deficyt 
wody. Poza ubogim w wodę 
Wieprzem i graniczna rzeką 
Bug. nie ma tu zasobów, któ 
re mogłyby zaspokoić potrze­
by przemysłu. Jednocześnie 
zdolność tutejszych wód do 
samooczyszczania iest zniko­
ma. Intensywna zaś eksploata- 
cią wód podziemnych mogła 
bv doprowadzić szybko do za 
chwiania równowagi hydrody­
namicznej i hydrologicznej.

Wiadomo wiec, że na tere­
nie zagłębia trzeba bedzie wnro 
wadzić octrv reżim oszczednoś 
ci wody. Również wiadomo, że 
największe zagrożenie dla śro 
dowiska naturalnego stonowić 
bedzie projektowana dektrow 
nia o mocv 2-3 tys. MW. Jak 
trudny jest to problem — pa 
miętaiac oczywiście o ochro- 

świadczynie środowiska
iuż sam fakt, aż ośmiu rozwa 
żanych miejsc lokalizacji tej 
elektrowni. Każda z tych pro 
pozycji opiniowana jest żarów 
no przez Przedsiębiorstwo 
„Energoprojekt” w Katowicach, 
jak też Instytut Badawczy Leś 
nictwa. Elektrownia ma rocz 
nie spalać ok. 9 min ton węg 
la o zawartości siarki 1.2 proc, 
i popiołu 20 proc. Zakładając 
zastosowanie urządzeń odpy­
lających o najwyższej skutecz 

znawcy przedmiotuności

Zadanie iogiczne
Spośród ośmiu sześcianów siedem ma płaszczyznę ułożoną 

identycznie z siatką bryły, znajdującą się w górnej części ry­
sunku. Prosimy odnaleźć sześcian, którego płaszczyzna nie jest 
ułożona identycznie z siatką bryły, (jc)
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stwierdzają — że pozwoli 
„zatrzymać” ok. 90 proc.

to

nieczyszczeń. Ale nawet przy 
tym bardzo optymistycznym 
szacunku wiadomo, że przewi 
dywane wartości stężeń prze 
kroczą dopuszczalną barierę, 
przewidziana dla obszarów soe 
cialnie chronionych, a więc 
dla rezerwatów, parków naro 
dowych itp.

Kolejnym elementem zagro­
żenia środowiska naturalnego 
będzie magazynowanie na hał 
dach odpadów z kopalń i z za 
kładów uzdatniania węgla oraz 
odpadów energetycznych. I tu 
znów rozpatrywane są różne 
warianty lokalizacji na tere­
nach, stosunkowo mniej przy 
datnych dla celów rolniczych. 
Chodzi bowiem o składowa­
nie ponad pół miliona metrów 
sześciennych skały płonej orzy 
wysokości do 2 m. Równocześ 
nie co roku powstawać będzie 
ok. 1,8 min ton popiołu i żuż 
la. które mogą być wykorzysta 
ne dla celów rolniczych, do 
budowy dróg, produkcji cemen 
tu i innych materiałów budów 
lanych.

Nie wolno wreszcie zapomi 
nać. że w miarę rozwoju LZW 
wystąpi tu wzrost natężenia 
akustycznego, przekraczające­
go dopuszczalny poziom hała­
su w strefie mieszkaniowej. 
Istnieć więc będzie potrzeba 
utworzenia zalesionej 
ochronnej o promieniu 
względnie zastosowania 
ekranów akustycznych.

Problemów niemało 

strefy 
100 m. 
innych

i kaź
d.y wcale niełatwy do rozwią­
zania. Stąd też prace prowa- 
dzone przez naukowców z jed 
nej strony mają charakter 
szczegółowych analiz, z dru 
giej dąży się do kompleksowe 
go programu kształtowania i 
ochrony środowiska przyrodni- 
czego Lubelskiego Zagłębia 
Węglowego.

W naszym wieku wielkoprze 
mysłowei cywilizacji konflikty 
pomiędzy aktualnymi potrze­
bami gospodarczymi j generał 
ną potrzeba ochrony środowi 
ska sa zjawiskiem częstym, jeś 
li nie stałym. Rzecz w tym, by 
problemy te rozpatrywać pa­
miętając o zasadzie ..co od przy 
rody można wziąć i za ile”.
FRANCISZEK MALINOWSKI

Podczas piłkarskich Mi­
strzostw Świata w Mo- 

przerwie nachium, w
meczu z Argentyną spiker z 
telewizyjnego studia w War­
szawie połączył się z korespon 
dentem w Buenos Aires, aby 
zapytać jak tam przyjęto pol­
skie gole. Impulsy elektrycz­
ne błyskawicznie przebiegły 
przez ocean, dotarły do adre­
sata i ... usłyszeliśmy jego 
głos. Nie wszystkie atrakcje 
udało się jednak tego dnia 
zrealizować. Połączenia z Miel 
cem, gdzie przy telefonie cze­
kała żona Grzegorza Laty — 
nie uzyskano.

Wystarczy kilkanaście se­
kund, kilka ruchów palcem 
po tarczy telefonu, aby swo­
bodnie porozmawiać z ciocią z 
Krakowa, kuzynką z Gdańska, 
znajomym z Warszawy. Na­
tomiast jeśli przyjdzie zama­
wiać rozmowę z Luboniem, 
Swarzędzem czy jakąś inną 
miejscowością nieodległą od 
Poznania lepiej od razu tam 
pojechać, bo i tak ostatecznie 
zajmie to mniej czasu.

l^rzykładów, które zdają się 
potwierdzać powiedzenie o
kwadraturze telefonicznej tar 
czy jest wiele. Dostarcza ich 
niemal każdy dzień, w każdej 
instytucji. Prawie wszysc^ 
znamy te nie kończące się mi­
nuty, godziny gdy czas nagli, a 
telefon milczy jak zaklęty.

Kiedy to się zmieni? Od 
czego uzależniona jest popra­
wa telefonicznych usług? Co

Zapowiadałem ostatnio 
(tzn. w piątym odcinku 
tego cyklu), że nader 

interesujące okazują się wy­
niki badań nad handlem Po­
znania w XVril wieku. Nie tyl­
ko doskonale uzupełniają one 
uzyskany dotąd obraz gos­
podarki wielkopolskiej przed
pruskim zaborem, 
stanowią jedną z 
nych osi tego

lecz 
głów- 

obrazu.
Tym samym dostarczają nader 
ważnych argumentów obalają­
cych teorie „czarnego” obra­
zu gospodarki polskiej przed 
zaborami czy- „dobroczynnej" 
misji pruskiej, podnoszącej w 
XIX wieku rzekomo zacofane 
tereny.

Badania nad handlem Po­
znania w XVIII wieku prowa­
dziła przez kilka lat dr Krysty­
na Kuklińska w ramach pro­
wadzonego przez nas semina­
rium. Jej praca jest w druku 
w Państwowym Wydawnictwie 
Naukowym tak, że będzie moż 
liwym zapoznanie się w nie­
zbyt odległej przyszłości bar­
dziej szczegółowo z wynikami 
badań. W tej chwili warto 
wszakże wskazać na pewne 
zasadnicze rezultaty badaw­
cze. Chyba najważniejszym 
dla nas w tej chwiłi (tzn. dla 
naszej serii felietonów) jest 
wskazanie w pracy na ścisiy 
związek między rozwojem gos­
podarczym regionu (tzn. Wiel­
kopolski) a rozwojem dynami­
ki handlu Poznania. Mamy tu 
do czynienia zarazem z roz­
wojem rynku regionalnego, 
czyli wewnętrznej dynamiki 
handlu z poznańskim uczest­
nictwem w handlu międzyna­
rodowym. Sprawa jest zna­
mienna. bowiem możliwy jest 
przecież rozwój handlu za­
granicznego miasta w owym 
okresie bez proporcjonalnego 
rozwoju kontaktów wewnętrz­
nych i wewnętrznego rozwo­
ju gospodarczego.

W XVI i XVII wieku obserwo 
wać było można znacznie 
większą dysproporcję między 
rozwojem wewnętrznym a han­
dlem aniżeli w wieku XVIII, a 
szczególnie w jego drugiej po 
łowię. Dużą wówczas rolę 
odgrywało po prostu położe­
nie miasta na szlakach tran­
zytowych między wschodnią i
zachodnią Europą.

Poznań spełniał w 
do rynku regionalnego 
mującego staropolskie

relacji 
(obej- 
woje-

wództwa poznańskie, częścio­
wo kaliskie, łęczyckie i sierodz 
kie) wielorakie funkcje. Był 
więc rynkiem zbytu dla pro­
dukcji przemysłowej (np. 
sukna z miast sukienniczych), 
a także w znacznym stopniu 
dla produkcji rolno-hodowla- 
nej. Część tych produktów szła 
na zaopatrzenie rozwijające­
go się miasta, a reszta na eks 
port za granicę, bądź na sprze

Kwadratura telefonicznej tarczy?

W telekomunikacji cud
się w tym kierunku robi? Od­
powiedzi na te pytania szuka 
liśmy w Okręgowym Urzędzie 
Telekomunikacji Międzymia­
stowej w Poznaniu.

— Często uważani jesteśmy, 
być może z racji sąsiedztwa 
— mówi dyrektor Henryk 
Smoczyński — za oddział po­
cztowy, pocztę czy coś pomo­
cniczego. Rzadko kto dokład­
nie uświadamia sobie funkcję 
jaką w telekomunikacji pełni 
my. Gdyby tak szukać analo­
gii — kontynuuje dyrektor — 
to trafniej byłoby nas porów­
nać z koleją. Tak więc jeśli 
mieszkaniec Iksinowa w gmi­
nie np. „Z” zamierza wyje­
chać do Paryża czy Berlina, 
musi, dostępnym mu środ­
kiem lokomocji dótrzeć do wę 
zła, bądź magistrali kolejo­
wej, gdzie będzie /mógł prze­
siąść się na pociąg dalekobież 
ny lub ekspres, '

Funkcję podobną do owej 
kolei, która dysponuje magi­
stralami, pociągami i całą nie 
zfoędną aparaturą pomocniczą 
pełni właśnie OUTM. ) 

Telefon, to najprościej
mówiąc dwie słuchawki połą­
czone kablem, po którym bieg 
ną elektryczne impulsy. Za 
ich pośrednictwem rozmawiać 
można z inną osobą, która w

Zmieniający się świat

PRZED PRUSKIM
ZABOREMlv"

daż 
rolę

poza region. Ogromną 
odgrywał wówczas Po­

znań w handlu drewnem, idą­
cym głównie przez Szczecin 
do Europy zachodniej. Drew­
no szło do Poznania z Wiel­
kopolski południowej i wscho­
dniej a potem (po odpowied-

dolejnim przygotowaniu)
Wartą przez Skwierzynę i Ko- 
strzyń do Odry. Drewno spła­
wiano również do Prus. Szło 
wówczas Wartą a potem przez 
Frankfurt kanałem do Szpre­
wy, by dotrzeć do Berlina. Do 
największego znaczenia w za­
kresie handlu eksportowego 
drewnem w drugiej połowie 
XVIII wieku w Poznaniu doszła 
spółka kupców poznańskich 
— Michał Buszka i Gotfryd 
Berger. _

Poznań był również ośrod­
kiem rynkowym zaopatrują­
cym region w produkty w je­
go granicach nie wytwarzane 
lub wytwarzane w niedosta­
tecznych ilościach. Najsilniej 
związane były z Poznaniem 
Szczecin (dzięki możliwościom 
połączenia wodnego) oraz 
Śląsk. Do Szczecina prócz
wspomnianego drewna szły 
również pewne ilości artyku­
łów rolnych, zaś ze Szczecina 
— dość znaczny asortyment 
artykułów zagranicznych. Spo­
śród miast śląskich najbar­
dziej intensywne kontakty 
handlowe rozwijał Poznań z 
Wrocławiem. Obejmowały one 
przede wszystkim wyroby włó­
kiennicze, skórzane i metalo­
we. Cały Śląsk zaś był dużym 
rynkiem zbytu cUa wielkopol­
skich artykułów pochodzenia 
rolniczego. Warto przypom­
nieć, że w drugiej połowie 
XVIII wieku Poznań był jednym 
z największych w kraju cen­
trów handlu winem.

Osobno powiedzieć trzeba 
o sławnych jarmarkach świę­
tojańskich, zapoczątkowanych 
około połowy XVI wieku a trwa 
jących do wieku dziewiętna­
stego. Spełniały one nie tyl­
ko rolę handlową, lecz jedno­
cześnie miały charakter swe­
go rodzaju giełdy szlacheckiej 
oraz szlacheckiego banku rol­
nego.

Obok zwrócenia uwagi na 
relacje między rynkiem zagra­
nicznym, wewnętrznym (regio­
nalnym) a rozwojem gospo­
darczym Wielkopolski ważnym 
osiągnięciem badawczym dr 
K. Kuklińskiej w odniesieniu

'dó handlu Poznania w XV||| 
wieku jest uzyskanie pewnej 
liczby wskaźników liczbowych 
mówiących o dynamice tego 
handlu. Ogólna dynamika han 
dlu Poznania w latach 1740 — 
1792 wyraziła się, jak ustala 
autorka, wskaźnikiem około 
1300—1400, co oznacza wzrost 
trzynasto-czternastokrotny. Dy. 
nornika ta była różna w od­
niesieniu do rynku różnych 
grup towarowych. I tak handel 
drewnem wzrósł 25-krotnie, 
obroty na rynku hodowlanym 
— blisko 20-krotnie. Obroty to 
warami przemysłowymi zwięk­
szyły się we wspomnianym 
okresie ponad 6-krotnie, obro- 
ty produktami rolnymi około 
4-krotnie. Nie dla wszystkich 
towarów udało obliczyć się od 
powiednie wskaźniki, co spra­
wia, że obliczenia maja jedy- 
nie wartość orientacyjną. War- 
to przytoczyć jeszcze wskaźni- 
ki niektórymi innymi towara- 
mi. Przywóz wina (a więc i 
obroty nim) wzrosły w odnie­
sieniu do wina francuskiego 
około ośmiokrotnie, w odnie­
sieniu zaś do wina węgier­
skiego około czterokrotnie, co 
wskazuje pośrednio na zmia­
ny w zakresie gustów i kon­
sumpcji. Przywóz wódki 
wzrósł tylko dwukrotnie, lecz 
wzrosła produkcja przemysłu 
gorzałczanego w samym mieś­
cie.

Mówiliśmy jtrź w jednym z 
poprzednich felietonów o ros­
nącej specjalizacji kupców w 
XVIII wieku w Poznaniu (i w 
ogóle w całej Wielkopolsce). 
Oto na przykład wyspecjalizo 
wane były zakupy zboża czy 
wełny. Kontakty handlowe kup 
ców poznańskich ze szlachtą 
wielkopolską oparte były o 
umowy doknywane na pod­
stawie próbek towaru co spra 
wiało, że główna masa towa-h. 
ru dowożona byłą do miej«w 
wyznaczonych przez kupców,t 
niekoniecznie do samego mia­
sta. i -Ł I

To oczywiście tyfko kilka 
„zbliżeń" do nowszych badoń 
nad dziejami handlu poznań­
skiego w XVIII wieku. Dając 
wyobrażenie o tym ważnym 
wycinku przeszłości, przekonu­
ją zarazem o tym, jak wiele 
należy jeszcze uczynić, by „wy 
dobyć” nasze dzieje spod 
wielu deformacji, mitów czy 
kompleksów.

JERZY TOPOLSKI

danej chwili też będzie trzy­
mała w ręku słuchawkę. Cho­
dzi tylko o to, aby połączyć 
się nie z jakimkolwiek po­
siadaczem telefonu, a właśnie 
z żądanym przez nas nume­
rem. Właściwego wyboru do­
konuje centrala. Zaś warun­
kiem koniecznym jest to, aby 
wszystkie ogniwa sieci telefo 
nicznej były sprawne, działa­
ły szybko i dobrze. Dlatego 
też w telekomunikacji nie 
można mówić o innym rozwo­
ju jak tylko o komplekso­
wym.

— To nie tak jak np. w han 
dlu — stara się wyjaśnić mój 
rozmówca. Można w jakimś 
mieście zbudować wiele pięk­
nych sklepów, zapewnić za­
opatrzenie i wtedy handel 
będzie tam na medal. W tele­
komunikacji unowocześnienie 
placówek w jednym mieście 
nic nie da. Musi powstać sieć 
nowoczesnych obiektów połą­
czonych ze sobą. Nic z tego, że 
Poznań zbuduje wspaniały 
nowy węzeł, skoro takich sa­
mych węzłów nie będzie gdzie 
indziej tam, dokąd chcą tele­
fonować abonenci z Poznania.

Tak więc, aby rozmowy da­
lekosiężne, bo takie jedynie 
wchodzą w zakres zaintereso­
wań OUTM, mogły odbywać 
się szybko i sprawnie musi

istnieć w całym kraju 
Wiednia sieć kabli, magist 
telefonicznych i central.

I tak w ramach ogóW 
skiej modernizacji sieci te1 
komunikacyjnej —przez w 
lat zresztą nie doinwestować 
— w śródmieściu Pozn® 
powstaje centrum teleW- 
kacyjne. Mieścić się w r‘ 
będzie nowoczesna międz^ 
stówa centrala automatyk 
międzymiastowa centrala « 
na i urządzenia pomocni 
Wkrótce budynek z°^ar 
ukończony. Jednak zani® 
postawionych murach na!' 
pi pełen rozruch węzła W 
nie sporo czasu, jako, że P:; 
wszy tego etap zakończyć" 
się w roku 1977.

Tymczasem dobiegają 
prace nad uruchomienie®; 
diolinii o systemie 920 & 
łów telefonicznych z , w 
Poznań do Zielonej 
tym roku budowana zos 
też magistrala telekom^®, 
cyjna wschód — zachód 
ski (co zwiększy liczbę 11*' 
tych kierunkach o kilkaS. ’ 
w perspektywie do W5* 
Warto tu przypomnieć, 
ubiegłym roku z kilku®* 
cznym wyprzedzeniem o 
pierwszą w Polsce maS1 
o systemie 2700 kanałów, 
Lii & iGŁOS - 9 VII 1975
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l pracowni poznańskich naukowców

Chleb wydobyty z hałd
artwe zwałowiska ziemi, 

a okraszone gdzie nie- 
1'1 gdzie skąpą roślinnoś- 
. patrząc na te tereny zwy 

' Trio się mówić: „księżycowy 
^jobraz” Czy istotnie mu- 
" być cząstką naszej współ 
^esności?

listopadzie 1970 roku po 
w Koninie Doświad- 

S^łna Stacja Rekultywacji za 
^^ańskiego Zakładu Ochrony

^frodowiska Regionów Prze- 
wŁysłowych Polskiej Akademii 
' 1 toik Obecnie kieruje nią doc.

hab- Jan Bender, wielolet­
ni pracownik naukowy byłejw nie.i ni * *

1 P« Katedry Ogólnej Uprawy Roś 
Akademii Rolniczej w Poz

<mza naihiu.
. Co pana skłoniło do te-

io, by porzucić uczelnię?,e (0, ny
Wszak prowadzone tam bada 

• ‘ zwłaszcza nad możliwoś- 
wv niektórych zatun-uprawy niektórych gatun-

(ów roślin w monokulturze 
wliczały się do unikalnych w

j - Jedną z przyczyn była po 
B "trzeba przeżycia jakiejś nau­

kowej przygody. Koniński re 
atnl {jon przemysłowy stanowi je 
■wvktdyny w swoim rodzaju obiekt 
’ Plot badań naukowych. Na stosun 
Robótkowo niewielkim obs-zarze na 

..Hy. kładają się tu na siebie trzy 
>ln“0 istotne czynniki powodujące 
inws. degradację środowiska przy- 
;etvł rodniczego: górnictwo, hutni- 

Miectwo i energetyka.
— Największe spustoszenia

ro-Ki czyni oczywiście
ko zi wzkolwiek

górnictwo, 
energetyka,

zgodszczególnie w odniesieniu do 
nognikwenów konińskich, nie jest 

bez grzechu. Jakiego rzędu są 
trsq te ujemne wpływy przemysłu 
kaź. na przyrodnicze środowisko?

— Wyczerpującej odpowie-
i — Idzi dać nie sposób. Na obec-
’uchu 
bo^za

Di 
inych 
etna'

nym etapie badań nie wszy­
stko jest jeszcze jasne i pew 
ne. Najlepsze rozeznanie po­
siadamy w odniesieniu do gór 
nictwa. Wiemy, że ta gałąź

Riprzemysłu zniszczy około 
ie sirtOOO hektarów gruntów rob 
nomych i leśnych, co stanowi o- 
Ee^ioło 10 procent użytków rol- 
;zkolinych byłego powiatu koniń- 
£ami skiego.
5rne- — Czy oznacza to, że tere-

ny te są bezpowrotnie straco 
danz ne dia rolnictwa a jedynym 
k tri rozwiązaniem będzie zalesienie 
mu zdewastowanego obszaru, po- 

enio- dobnie zresztą jak w rejonie 
Adamowa?y * 

ońcn 
i roi 
wzei

~ W przypadku Adamowa 
zalesienie zdewastowanej przez 
Przemysł górniczy powierzch-

; ni jest uzasadnione, 
i ’ • -

reti!, 
tieje, 
idni!
a)

—- Muupauiiru’11^, pOTliCWHZ 
udział piasków czwartorzędo-

wych, a więc gruntów pot en 
cjalnie słabo produktywnych 
jest tam — w odróżnieniu od 
Zagłębia Konińskiego — bar­
dzo duży. Nie wyklucza to je 
dnak, po udoskonaleniu me­
tod rekultywacji surowych 
gruntów, także rolniczego za­
gospodarowania niektórych te 
renów w tym regionie. Kon­
cepcja zalesienia rejonu ko­
nińskiego nie została zaakcep 
towana. Nasze badania i uzy­
skane wyniki ostatecznie oba 
liły koncepcję lasu, aczkol­
wiek zwalczając las jesteśmy 
jednocześnie jego gorącymi 
orędownikami.

— W tym stwierdzeniu kry 
je się sprzeczność.™

— Pozorna. Chcemy po pro 
stu „ożenić” las z pszenicą, Na 
sze koncepcje zmierzają do wy 
gospodarowania . ponad 5000 
hektarów surowych gruntów 
zw7ałowiskowych pod rolniczą 
rekultywację. Proponujemy, 
aby zwałowiska zewnętrzne, 
wszelkiego rodzaju niewielkie 
niekształtne powierzchnie o- 
raz skarpy zwałowisk wewnę 
trznych obsadzić cennym i 
przyszłościowo użytecznym 
drzewostanem. Wśród pasów 
zieleni i drzew mogą powstać 
większe powierzchnie pól u- 
prawnych, chronione przed u- 
jemnymi wpływami wiatrów i 
innych niekorzystnych czynni 
ków przyrodniczych.

— Są metody selektywnego 
i niesele.ktywnego urabiania 
nadkładu i budowy zwałowisk. 
Dlaczego w Koninie stosuje 
się te drugie?

— W konkretnych warun­
kach geologicznych, gdy na 
powierzchni obszaru, pod któ 
rym znajduje się kopalina, wy 
stępują utwory lessowe lub 
lessopodobne, wierzchnią war 
stwę zdejmuje się oddzielnie 
i następnie przykrywa się nią 
grunty o mniej korzystnych 
właściwościach. Jest to meto 
da droga, aczkolwiek w kon­
kretnych warunkach geologi­
cznych opłacalna. Stosuje się 
ją w NRD i innych krajach. 
Takie propozycje były przed 
kładane i w odniesieniu do 
Konińskiego Zagłębia Węglo­
wego. Jeśli jednak chodzi o 
występującą tu warstwę próch 
niczą, zwaną popularnie „hu­
musem”, problem jest dysku- 
syjny. Badania prowadzone w 
naszej Stacji wykazały, że 
jest to model chybiony, a za­
niechanie tej metody w Zagłę 
biu Konińskim Dozwoli na za 
oszczędzenie około miliarda 
złotych.

— Kształtowanie się gleby 
z surowych gruntów zwałowi 
skowych jest jednak proce­
sem bardzo długotrwałym. Na 
wytworzenie się gleby trzeba 
czekać dobrych kilkanaście 
lat...

— Według tradycyjnej nau 
ki rekultywacja surowych 
gruntów zwałowiskowych jest 
uwarunkowana przebiegiem 
procesów glebotwórczych. 
Głównym celem rolniczej 
bądź leśnej rekultywacji by­
ła więc inicjacja tych proce­
sów, przy czym główną rolę 
w ich kształtowaniu miała od 
grywać odpowiednio dobrana, 
o niewielkich wymaganiach 
roślinność. Oczywiście proces 
ten był bardzo długotrwały.
Myśmy odwrócili ten 
zumowania. Procesy 
twórcze zależeć będą 
kultywacji. Po prostu

tok ro- 
glebo- 

od re- 
poprzez

Sojuz Apollo

Przed spotkaniem 
na kosmicznym szczycie

G!f 
kułu

się nie zdarzy
z Wrocławia przez Po- 

■nan do Bydgoszczy. Dzięki 
emu zwiększono przepusto- 

_ osc linii automatycznej do 
arszawy, Wrocławia, Kato- 

; lc’ Kalisza i Ostrowa. Nowe 
westycje telekomunikacyjne 
Zwplą połączyć Poznań li- 

r mi automatycznymi z Go-aut°matycznymi z Go- 
Koszalinem i Gniez- 

13' łk?!' tworzą też możliwość
u °Wanią nowoczesnych po- 
ivm^n d° i Konina. Poza 

• trwają przymiarki do 
abonentom z Pozna- 

stor au.tomątycznej drogi do 
e*lc * miast wielu państw 
lut *-^ejskich. Jeżeli zamierze- 

px P^nańskich łącznościow- 
Mi.,- ^tkają się z aprobatą ŁSte<rstwa Łączności — a 

y to nader korzystne, 
iż Poznań kilka 

roku staje się mię" 
(Uow- °Wym centrum han- 

n,. — uruchomione zosta
^zen^a automatyczne z 

^ielk fochami, Szwajcarią, 
Fran ? Brytanią, Szwecją, 

i Austrią.
bopie najbliższych planów, 

zrealizowaniu 
tnef ^ożna myśleć o ewiden 
Srafii 0?rawie telefonii i tele- 
Wieitl tkalnej. Dopiero bo- 
^tencibidzie odpowiedni 
ściwe powstaną wła-
^Ożna podstawy — będzie 

2agęszczać sieć telefo-

. I*

niczną, obejmować nią gmi­
ny, wsie i miasta, otwierać ich 
mieszkańcom łączność ze świa 
tern. To wszystko nie nastąpi 
jednak przez rok, bo w ślad 
za rozwojem telefonii idzie 
coraz większe zapotrzebowa­
nie na te usługi. Dlatego też 
nie może być mowy o czeka­
niu na „telefoniczny cud”. Po­
prawa następować będzie po­
woli, aczkolwiek systematycz­
nie.

Odnotować trzeba, że i w te 
renie wiele się już robi. W 
wielu miastach dawnego okrę 
gu poznańskiego zbudowano 
już nowe centrale, w wielu 
trwa ich budowa. W ostatnim 
roku uruchomiono centralę w 
Poznaniu, centralę automaty­
czną miejscową i międzymia­
stową w Ostrzeszowie, Sulęci 
nie, Sulechowie i Słubicach, 
oraz rozbudowano centralę w 
Kole. W sumie w okręgu po­
znańskim przybyło 5220 nu­
merów. Przybędzie ich jeszcze 
około 14 000 jako, że trwa bu­
dowa centrali automatycznej 
Poznań — Winogrady, central 
automatycznych miejscowych 
i międzymiastowych w Cho­
dzieży, Gostyniu, Szamotułach, 
Wągrowcu, Wrześni, Zielonej 
Górze oraz rozbudowa tychże 
urządzeń w Lesznie i Pile.

odpowiednie oddziaływanie 
kompleksem zabiegów agro­
technicznych na surowy grunt 
zwałowiskowy można uzyskać 
taki stan równowagi ekosyst? 
mu, że zapewni on uzyskanie 
wysokich plonów biomasy 
już w pierwszym roku rolni­
czej rekultywacji. W ten spo 
sób pozostawia się w gruncie 
większe ilości substancji orga 
nicznej, niezbędnej do wytwo 
rżenia się urodzajnej gleby.

— Jakie są efekty waszych 
nowatorskich poczynań?

— Możemy już praktyce roi 
niczej zaoferować metodę, któ 
ra zagwarantuje plony rzędu 
40 kwintali ziarna pszenicy 
lub 20 kwintali nasion rzepa­
ku z hektara. W skali Zagłę­
bia, po przywróceniu rolni­
ctwu około 5000 hektarów grun 
tu, wielkość produkcji wy­
nieść może 20 000 ton ziarna, 
co stanowi dwie trzecie pro­
dukcji towarowej byłego po­
wiatu konińskiego.

— Nie pozostaje zatem nic 
innego, jak tylko wdrażać... .

— Z realizacją i. wdrażaj 
niem wyników badań nauko­
wych nie jest u nas najlepiej. 
Prawidłowe i pożyteczne dzia 
łanie utrudnia ujawniający sic 
tu i ówdzie partykularyzm, pod 
budowywany rzekomą konie­
cznością wyższego rzędu. Re­
kultywacja i rolnicze zagospo 
darowanie zdewastowanych 
obszarów musi być traktowa 
ne kompleksowo. Nowoczesna 
produkcja rolna, a taką chce­
my widzieć na obszarze 500C 
hektarów w rejonie Konina, 
wymaga odpowiedniego u- 
kształtowania powierzchni, op 
tymalnej wielkości pól upraw’ 
nych i przede wszystkim od­
powiedniej infrastruktury. W 
NRD i innych krajach euro­
pejskich ten problem jest do­
ceniany i konsekwentnie rea­
lizowany. U nas jeszcze nie. 
Zachodzi więc pilna potrzeba 
kształtowania opinii społecz­
nej w tym zakresie. Snołecz- 
ne myślenie’ nie jest bowiem 
'prawą prostą. Trzeba się go 
dh^o i usilnie uczyć.

Rozmawiała:
BOGNA WOJCIECHOWSKA

W dniu 15 lipca rozpoczyna się przygotowywana od wielu 
miesięcy operacja „Sojuz” — „Apollo”, wspólny lot ame­
rykańskiego i radzieckiego statków kosmicznych, ich po- 

Igczenie na orbicie okołoziemskiej i wspólna praca kosmonau­
tów obu krajów na pokładzie zespolonej jednostki. Polska 
Agencja Interpress prezentuje dziś charakterystykę techniczna 
rakiety nośnej wraz ze statkiem „Sojuz” na pozycji startowej.

Rakieta nośna statku „Sojuz” ma trzy stopnie.
I stopień składa się z trzech bloków bocznych, każdy o dłu­

gości 19 m i średnicy 3 m, wyposażonych w czterokomorowe 
silniki, rozwijające w nróżni toczny ciąg 102 tony.

II stopień stanowi blok centralny o długości ok. 28 m i mak­
symalnej średnicy 2,95 m. Wyposażony jest w czterokomorówy 
silnik, rozwijający w próżni ciąg 96 ton.

III stopień stanowi blok o długości 8 m i średnicy 2,6 m, wy­
posażony w silnik czterokomorowy o ciągu 30 ton. Ciężar 
startowy rakiety nośnej łącznie ze statkiem „Sojuz” wynosi ok. 
300 ton.

Przy starcie rakiety silniki I i II stopnia uruchamiane są rów­
nocześnie. II stopień kontynuuje pracę po odrzuceniu 4 bloków 
bocznych. !H stopień włącza sie po ukończeniu pracy stopnia 8. 
Wszystkie stopnie rakiety pracują na paliwie tlenowo-naftowym.

Ogólna długość rakiety—nosiciela wraz ze statkiem wynosi 
około 49 m. Maksymalna średnica ze stabilizatorami — 10.3 m.

PAI

Nowoczesność na co dzień ’

Elektronika w domu
Elektronika kojarzy nam 

się zazwyczaj albo z kom 
puterem, albo co najwy 

żej z kolorowym telewizorem. 
Rzadko natomiast zastanawia 
my się nad tym, że obszar in 
wazji elektroniki staje się co­
raz bardziej rozległy i że bez 
przesady coraz gwałtowniej 
wdziera się ona także do na­
szych domostw.

Nie jest to tylko kwestia mo 
dy, ale «wynik przemyślanego 
działania. Określony poziom 
dobrobytu społecznego wyma­
ga wyrobów o wysokim stop­
niu nowoczesności. Chcemy 
przy tym, aby zużywały coraz 
mniej energii'’! cząśit;pochła­
niały mniej materiałów i su­
rowców. Pomijamy już kwe­
stie funkcjonalności i bezpie­
czeństwa użytkowania, bo są 
to warunki oczywiste. Nie moż 
na jednak osiągnąć cech nowo 
czesności bez szerokiego wpro­
wadzania elektroniki do pro­
dukcji. Przykładem może być 
zastąpienie układów lampo­
wych w elektronicznym sprzę 
cie powszechnego użytku przez 
układy półprzewodnikowe, dzię 
ki czemu trzykrotnie zmniej­
sza się zużycie energii i uzy­
skuje znaczną oszczędność ma 
teriału.

Największy postęn następu­
je w różnego rodzaju robotach 
kuchennych, mikserach, pro­
gramowanych kuchenkach i 
piekarnikach, w urządzeniach 
klimatyzacyjnych, elektronicz 
nych zapalniczkach do gazu 
itd. Wprowadzenie elektronicz 
nych układów sterowania napę 
du silników pozwala na znacz 
ne rozszerzenie zakresu czyn­
ności robotów kuchennych, 
mikserów, odkurzaczy, frote­
rek, bez ciągłego nadzoru. Ku 
chenki elektryczne, nastawio-

„Z,uki“ z lubelskiej FSC
Pierwsze tysiqc „Żuków” opuściło Fabrykę Samochodów Cię- 
żarowych w Lublinie w roku 1959. W marcu tego roku zjechał 

z taśmy 200-tysięczny samochód.
Dzisiejsze samochody różnię się zasadniczo od modeli wy­

twarzanych siedemnaście lat temu. Konstrukcja ich zmieniła się 
prawie w 70 procentach. Zmodernizowane zostały wszystkie 
podstawowe zespoły. W lubelskiej fabryce wytwarza się pojaz­
dy w kilkudziesięciu odmianach z różnorodnym przeznacze­
niem. Cieszę się one dobrę opinię u zagranicznych użytkow­
ników. Znoszę różne warunki klimatyczne, doskonale' pokonuję 
nawet najgorsze nawierzchnie drogowe, sę żywotne. „Żuki” jeż­
dżę po drogach ponad 30 krajów świata. Dotychczas wyeks­

portowano 75 tysięcy sztuk.
Fot. —

JOLANTA LENARTOWICZ

ne na odpowiedni czas i tem­
peraturę, same potrafią się 
włączyć lub wyłączyć, pralki 
lub zmywarki działają samo­
czynnie i o oznaczonej porze 
wykonują określone czynno­
ści. •

Brzmi to jeszcze jak fanta­
styczna wizja, jednakże pierw 
sze prace nad elektronizacją 
zmechanizowanego sprzętu go 
spodarstwa domowego zostały 
już w Polsce podjęte. Zakłady 
„Predom-Eda” w produkowa­
nej sokowirówce zastosowały 
elektroniczny, wielostopniowy 
regulator obrotów silnika, 
przez co udało się pięciokrot­
nie zwiększyć zakres wykony­
wanych funkcji. Dzięki temu 
sokowirówka ta potrafi także 
szatkować i rozdrabniać jarzy 
ny, miksować napoje, mleć ka 
wę, przygotowywać koktajle 
oraz przyrządzać różnego ro­
dzaju piany, pasty, majonezy. 
W najbliższych latach, będzie 
się stopniowo wprowadzać ele 
ktroniczne układy sterowania 
napędu i regulacji do innych 
mechanicznych urządzeń gospo 
darstwa domowego. Prócz tego 
w urządzeniach chłodniczych, 
dzięki elektronice, zapewni się 
wraz z regulacją temperatury, 
automatyczny cykl odszrania­
nia komory, co w obecnych lo 
dówkach jest czynnością absor 
bującą siły i czas. W przy­
szłości zaś konstruktorzy pora 
cują chłodziarki absorpcyjne, 
które będą do tego celu wyko 
rzystywać zjawiska termoele­
ktryczne.

Podobnie poprzez sprzęt wen 
tylacyjny elektronika pozwoli 
stworzyć odpowiednie warunki 
klimatyczne w pomieszcze­
niach dzięki automatycznemu 
włączaniu i wyłączaniu urzą­
dzenia, zależnie od temperatu 
ry powietrza i jego wilgot­
ności. Znacznie bardziej do­
stępne mogą być już wkrótce 
różnego rodzaju piezoelektrycz 
ne zapalacze gazu przy ku­
chenkach gazowych, grzejni­
kach wody, a także w popular 
nych zapalniczkach kieszonko 
wych. Automatyczne powiąza 
nie otwarcia dopływu gazu z 
jego zapaleniem, zwiększa bez 
pieczeństwo obsługi kuchenek

Są to tylko niektóre przykła 
dy, bo przecież pomijamy całą 
sferę innych dziedzin, jak 
sprzęt czyszczący, a więc zmy 
warki do dywanów i szyb 
(wraz z dozowaniem środków 
czyszczących i kontrolą stanu 
zabrudzenia), a także sprzęt 
fotooptyczny, sprzęt grzejny, 
a nawet urządzenia techniki 
świetlnej.

Zgodnie z przyjętym progra 
mem najbliższe dwa, trzy lata 
powinny być w naszym prze-

Rozwiązanie 
zadania logicznego

*A|Zjq łauopod b^ois z bis 
AobiuzoJ ipAuzsoą Jjauopś pop;n 
oiu i bjjAo Auozsouzo uopsozg

myślę okresem szybkich inwa 
zji elektroniki. Rzecz w tym, 
by działalność w tym kierun­
ku była przemyślana i zmie­
rzała do możliwie szerokiej 
unifikacji. Już teraz bowiem, 
mimo różnorodnych gabary­
tów, a także walorów różnego 
rodzaju sprzętu można opraco 
wać jeden wspólny układ ste­
rowania. W przeciwnym razie, 
gdvby operacji takiej dokony­
wać w każdjm przypadku 
osobno — doszłoby do ogrom­
nego marnotrawstwa.

Niewątpliwie elektronizacja 
będzie zalężała od dwóch czyn 
ników, od pokonania bariery 
technicznej i ekonomicznej. 
Trzeba się bowiem liczyć z 
tym, że wyroby coraz lepiej 
zaspokajające nasze wymaga­
nia, stające się warunkiem wy 
gody, przyjemności i relaksu, 
nie będą przecież zbyt tanie. 
Korzyści elektronizacji należy 
więc mierzyć kosztami.

Jeśli jednak uw’7.ględnimy, 
że ten wielki proces wkracza­
nia elektroniki do na szyćh do 
mów oznacza jednocześnie po 
ważne oszczędności w skali ca 
łej gospodarki, bo mniej zuży 
wa się energii elektrycznej, 
mniej surowców’ i materiałów 
— to być może kalkulacja opła 
calności tego postępu uwzględ 
ni także te korzyści ogólne, a 
wówczas rachunek kosztów' i 
efektów kształtować się będzie 
zupełnie inaczej. Dobrze więc, 
źe w naszym przemyśle maszy 
nowym jest w tej mierze pro 
gram działania, dobrze, że my 
śli się o całych rodzinach uni­
fikowanych układów elektro­
nicznych, o szerokim ich zasto 
sowaniu; ale chyba w sukurs 
technikom przyjść muszą eko 
nomiści, opracowując progno­
zy chłonności rynku oraz ra- 

-chunek korzyści i nakładów.
JERZY KROŚNIEŃSKI

HUMOR I SATYRA 
i *
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Samochodem nad morze

Poprawia się obsługa
zmotoryzowanych turystów

1
Węgiel brunatny — skarb 
troskliwie wykorzystywany

Od własnego korespondenta z NRD
Nad morzem trwa urlopowy „szczyt”. Na wybrzeże przy­

bywają tysiące wczasowiczów w tym wielu turystów zmo­
toryzowanych. także z zagranicy.

Jak do poważnie zwiększo­
nych zadań przygotowało się 
zaplecze handlowo-usługowe 
motoryzacji? Czv w tym roku 
należy sie soodziewać lepszej 
niż w minionych latach obsłu 
gi zmotoryzowanych turystów?

Grupa dziennikarzy, która 
miała okazję zwiedzić obiekty 
„Polmozbvtu” na całym wv-

Wolał śmierć 
niż więzienie

49-letni inżynier 7 Bostonu. M. 
J. Condon któremu eroził wvrak 
140 lat wiezienia za 19 nrzestenstw 
polegających na wyłudzaniu pie­
niędzy i fałszerstwach podatko-
wych, w chwile no ogłoszeniu 
przez sad werdrktu wvciaenal » 
teczki pistolet i zastrzelił sie, 
wiadomo, w iaki snosób udało mn 
sie Drzemvcić na sale sadowa 
broń Condon wvłudził w sumie 
ok. 260 tvs. dolarów Za każdo » 
przestenstw erozUn mu 20 lat wk 
zienia i 10 tys, dolarów grzvwny.

brzeżu. poczynając od Torunia 
i Włocławka przez Gdańsk. 
Słupsk. Koszalin po Szczecin, 
mogła sie przekonać, że w za 
pleczu technicznym i handlo- 
wym mbtorvzacii zaczyna kię 
wreszcie coś zmieniać że za­
czyna ja tuż procentować wy­
raźnie zwiększone nakłady fi­
nansowe.

Na poprawę obsługi zmotory 
zowanych klientów na Wybrze 
żu Gdańskim istotny wpływ 
ma np. uruchomiona w 
Gdańsku przy ul. Karola 
Marksa — trzecia po Warsza 
wie i Katowicach — naiwiek 
sza i najnowocześniejsza w tej 
chwili w kraju stacia sprzedaży 
i obsługi ..Polskiego Fiata” — 
z salonem sprzedaży wszy­
stkich rodzajów ..Polskiego 
Fiata”, oddzielnym obiektem 
do szybkich nanraw oraz włas 
^vm zapleczem magazynowym. 
Stacia wyposażona iest w wie 
le nowoczesnych urządzeń na-

Wyrasta nowa hala
dla „Rometu"

Slupy konstrukcyjne stwarzają już 
zarys przyszłej hali.

Fot. — H. Kamza

W sąsiedztwie Zakładów Ro 
werowych „Romet” w Pozna­
niu, zaczęły ostatnio wyrastać 
słupy konstrukcyjne nowej 
hali produkcyjnej. Znajdzie w 
niej pomieszczenie wydział 
łańcuchów z pełnym zaple­
czem socjalnym. Jest to inwe­
stycja bardzo ważna nie tylko 
dla zakładu rozproszonego w 
kilku starych pomieszcze­
niach i miejscach (jeden z 
wydziałów znajduje się w Lu 
boniu), lecz także dla zwięk­
szenia dostaw łańcuchów, na 
które czeka zarówno prze­
mysł, jak i odbiorcy indywi­
dualni. Tutaj przecież powsta

Różnokolorowe 
płytki podłogowe 
i „Boryszewa11

Załoga Zakładów Tworzyw 
Sztucznych „Boryszew” w So­
chaczewie w woj. Skierniewic 
kim przystąpiła do produkcji 
nowych rodzajów różnokolo­
rowych płytek podłogowych, 
które odznaczać się będą wyż­
szą jakością od dostępnych 
dotychczas ha naszym rynku. 
Dzięki nowej technologii uzy 
skario większą trwałość barw 
i mniejszą ścieralność.

Załoga „Boryszewa” wypro 
dukuje w bieżącym półroczu 
850 tysięcy metrów kwadrato 
wych takich płytek, ^o warto­
ści 100 min. zł. Będzie to re­
alizacja podjętych wcześniej 
zobowiązań dotyczących po­
nadplanowej produkcji.
' PAP
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ją m. in. łańcuchy rozrządu 
dla „Fiatów” 125p i 126p, a 
także łańcuchy do motorowe­
rów i rowerów, motocykli, jak 
również maszyn rolniczych i 
budowlanych.

Rzeczą niezwykle istotną 
jest więc dotrzymanie termi­
nu ukończenia inwestycji, 
zaplanowanego na sierpień 
przyszłego roku. Wprawdzie 
generalny wykonawca — Po­
znańskie Przedsiębiorstwo Bu 
downictwa Przemysłowego 
nr 2 — wszedł na plac budo­
wy z pewnym opóźnieniem, 
jednak obecnie pracuje rytm1 
cznie, podganiajac harmono­
gram. Dużo jednak zależeć 
będzie od tempa pracy pod 
wykonawców, zwłaszcza od 
„Instalu”, który w najbliż­
szych dniach powinien się po 
jawić na budowie. Idzie o to, 
by jak najwięcej zrobić w tym 
roku, bowiem pozostawianie 
zbyt dużego przerobu na koń­
cowy okres inwestycji może 
snrawić, że wykonawca i 
podwykonawcy będą sobie 
deptać po piętach, (za)

prawczych i diagnostycznych 
m. in. do diagnostyki silnika, 
diagnostyki bezpieczeństwa po­
jazdu w urządzenia do „pie­
cowego” lakierowania nadwozi 
itp.

Sprawnej obsłudze zmotory­
zowanych turystów wiele uwa 
gi poświęcają również placów 
ki ..Polmozbytu” na Wybrzeżu 
Środkowym. W rejonie tvm 
gdzie latem przvbywa na wv 
poczvnek ok. 5 min osób z ca 
łego kraiu. zaplecze motorvza 
cvjne obsługuje w tym czą-^ 
sie blisko 7 000 samochodów 
miesięcznie. Usługi gwarant’ 
ne świadczy 16 autoryzowa­
nych stacji obsługi.

Położono szczególny nacisk 
na lepsze wykorzystanie posia 
daneeo sprzętu poprzez lepsza 
organizację pracy, wprowadzę 
nię Pracy w większości pla­
cówek na dwie zmianv dal­
szą specializacie usług. Np sta 
cia obsług! nrzv ul. Findera 
w Koszalinie soecializuie sie 
w obsłudze samochodów z sil 
nikami czterosuwowymi. a sta 
cia orzv ul. Piastowskiej — z 
silnikami dwusuwowymi P^zp 
szkolenie w nanrawie różnych 
marek samochodów przeszłe 
ostatnio blisko 80 pracowni­
ków. Zwiększono możliwość 
stacji w zakresie wvmianv 
>oon samochodowych, rozsze­
rzono usługi m. in. o antykoro­
zyjne zabezpieczanie podwozi 
montaż pasów bezpieczeństwa ! 
ładowanie akumulatorów. Wpro 
wadzono też ściśle przestrze­
gany plan dyżurów stacji w 
dni świąteczne i wolne od ora 
cv Przv współpracy PZMot 
ustalono zasady korzystania z 
wozów pomocy drogowej.

Wystąpienie 
prokuratora w procesie

Z. Marchwickiego
W rozprawie sadowej orzeciw^O 

Zdzisławowi Marchwickiemu osknr 
Moriemu o wielokrotne zabristwa 
kobiet — 8 bm przystani! do wv 
głaszania mowy oskarżycielskie4 
nrokurator Prokuratury General 
nei — Józef Gurgul Wskazuiar 
na ogrom zbrodni, o które oska* 
tonv test Zdzisław Marchwicki 1 
na bestialskie metody lego dz’a 
>ania oskarżyciel nubliczny naś­
wietlił obszernie sncłecz^^-nsyr 
logiczne Ho snrawv. Nastenn'e 
"'rzedstawił stan faktyczny 14 d<- 
konanvch orzez oskarżonego za 
h^istw fi usiłowań nozbawienia..^v 
"'a kobiet, szeregu dalszych ne- 
nodów które iakkolwiek nioheznie 
-zne to iednak nie wyezernab’ 
'i^mion usiłnwan’a dokonania za 
bóstwa i z tego względu me zo­
stały obie*e aktem oskarżenia. Pro 
kurator omówił rów-deż o~zo«tałe 
nrzestenstwa. za takie Zdzisław 
Marchwicki ndnowia-da nrzed Sa­
dem - Wojewódzkim w Katowicach.

Oskarżyciel nubliczny szczegój 
nie Wnikliwie przedstawił dowo­
dy winv Zdzisława Marchwickwyn 
dotyczące zamordowania Anny M 
w listopadzie 1964 r w Dąbrówce 
Małej. Pldii N w marcu 1965 r 
w Bedz.inie oraz nanadu z zamia­
rem pozbawienia życia Ir°ny Sz 
w maju 1965 r. w Grodźcu. Powołał 
sie nie tylko na przyznanie sie 
oskarżonego w ś^dztwie. ale orz? 
de wszystkim na zeznania świad­
ków. dokumenty 1 opinie bieełvch 
Prokurator J. Gurgul uzasadnił 
także nielogiczność i kruchoś* linl! 
obrony obranej przez Zdzisława 
Marchwickiego oraz obalił w sn^ 
sób nie budzący wątpliwości oo 
dane przez oskarżonego alibi w 
sorawie dwóch pierwszych z^- 
bóistw.

Dzisiaj rzecznik oskarżenia 
nrzytaczać bedz^e dalsze dowody 
winy Zdzisława Marchwickiego.

rwapewnienie dostatecznej 
ffilaści surowców energe­

tycznych jest jednym z 
zasadniczych problemów w 
Niemieckiej Republice Demo­
kratycznej. Kraj ten nie posia 
da ropy naftowej, węgla ka­
miennego ani też pod dostat­
kiem rzek, których szybko pły 
nące wody mogłyby napędzać 
turbiny wytwarzające energię 
elektryczną. Ma natomiast du­
że zasoby węgla brunatnego. 
NRD, w ciągu ubiegłych 25 lat 
rozwinęła wydobycie tego su­
rowca na ogromną skalę. 
Stąd też jego eksploatacja sta 
je się coraz bardziej skompli­
kowana i wymaga coraz więk 
szych nakładów. Oto dwa przy 
kłady ukazujące skalę trudno 
ści. które trzeba pokonać, aby 
udostępnić do eksploatacji no­
we pokłady węgla brunatnego. 
To, że oba dotyczą jednego tyl 
ko okreeu. lipskiego, tym bar­
dziej uwypukla skalę trudno­
ści.

MAGDEBORN 
ZNIKNIE Z MAPY

Dwadzieścia minut jazdy sa 
mochodem od Lipska znajduje 
się gmina Magdeborn. Miesz-

ka tam 1210 rodzin. W sumie 
3 000 mieszkańców. Na przeło­
mie 1976/77 gmina ta rozpacz 
nie swoją przeprowadzkę, a 
następnie zniknie zupełnie z 
mapy. Pod uprawnymi dziś 
polami, pięknie utrzymanymi 
budynkami i ogrodami leżą bo 
wierń w ziemi ogromne pokła 
dy węgla brunatnego. Już dziś 
starannie opracowuje sie plan 
przeprowadzki. Część miesz­
kańców przeniesiona zostanie 
do bloków mieszkalnvch osie­
dli górniczych zbudowanych 
przy niedaleko położonych już 
czynnych kopalniach. Inni, 
dzięki pomocy państwa, odtwo 
rzą swoje gospodarstwa i do­
mostwa na wydzielonych dla 
nich ziemiach. Oczywiście, pro 
blemów, tych normalnych, 
ludzkich, jest tysiące. Ich za­
łatwienie. w możliwie najko­
rzystniejszy dla wszystkich 
sposób wymaga nie tylko 
sprawnej organizacji ze stro-

Magdeborn docierają , 
wiem olbrzymie, wielopi? 
we koparki, największej * 
kręgu lipskim odkrywką, 
kopalni Espenhain. Za niew 
le miesięcy wkroczą one na' 
ren gminy.

PRZEPROWADZKA RZE|(|

KSIĄŻKA

ny miejscowych władz, 
także wielu dyskusji z

alę 
każ-

dym mieszkańcem gminy. 
Wszystko to dzieje się niejako 
w dostrzegalnej perspektywie 
nadciągania tego, co w najbliż 
szym czasie będzie się tutaj 
działo. Do granicy pól gminy

Na południe od Lipska 
ko już posunęły się prace 
ne przy budowie nowego i 
ryta dla płynącej tam rzf 
Białej Elstery. Dwanaście j 
lometrów długie, siedem^ 
siąt metrów szerokie i S2! 
metrów głębokie przyszłe ■ 
łożvsko jest już w dużej c2ę 
wybetonowane i wyasfaltol 
ne, tak. aby skierowane 
nie pod koniec 1977 r. 
nie przedostawały się do peł 
żonych w pobliżu odkrjt 
węgla brunatnego. Ta prze: 
wadzka rzeki jest koniecj 
bowiem uod obecnym koryt; 
Białej Elstery zalegają wie: 
metrowej grubości pokłady; 
gla brunatnego. Dla pracu; 
cej w pcbhżu kopalni Zwi 
k?.u jest niezmiernie wat 
aby znajdujące się tam ; 
min ton „czarnego złota” j 
na było wy dc być.

Świątynia Ateny w Palmirze

Wielkopolskie spojrzenie
na Wrzesień

Wiele książek napisano o 
Wrześniu 1939. Obficie jest 
reprezentowana historio­

grafia, nauka, każdy prawie ga­
tunek literacki. A jednak ciągle 
jeszcze odczuwamy niedosyt prze 
kazu z tego okresu, co sprawia, 
że każda pozycja uzupełniająca 
obraz wydarzeń, dająca okazję 
do konfrontacji doznań i prze­
żyć. spotyka się z dużym zainte- 
'esowaniem czytelników.

Wychodząc naprzeciw tym za­
interesowaniom, Wydawnictwo 
Poznańskie publikuje drugi już 
tom wspomnień Wielkopolan z 
wrześniowych dni 1939. Nie przy- 
nodkiem sięgnięto po tę formę. 
Praktyka ostatnich lat pokazuje, 
że właśnie pamiętniki, przema- 
wając prostszym językiem niż 
monografie, operując nie tylko 
sprawdzalnymi faktami, ale i ulot 
ną anegdotą, są lekturą najba'- 
dz:ej pociągającą i poszukiwa­
ną.

Książka, o której mowa, nie 
stanowi jak większość tego ro­
dzaju literatury, plonu konkursu 
na wspomnienia. Przygotowano 
ja penetrując poznańskie i war­
szawskie archiwa oraz składając 
zamówienia u wybranych auto­
rów, różniących się tak pod 
względem indywidualnych poglą­
dów i ocen jak i profesjonal­
nym. Są wśród nich wybitni ucze­
ni i robotnikt zawodowi oficero­
wie i dziennikarz, urzędnik i stu­
dent. To pozwoliło przydać dziełu 
o walorach pamiętnikarskich cha­
rakteru całościowego i kompetent 
nego studium wielkopolskiego 
Września.

Ukazują więc autorzy wspom­
nień atmosferę zagrożenia sprzed 
wojny, przygotowania do obrony 
i tragedie uciekającej ludności 
cywilnej*. Przemierzamy wraz z n<-

mi szlak bojowy wielkopolskich 
jednostek wojskowych aż do zwy­
cięskich walk nad Bzurą i osta­
tecznej klęski. Dopełniają wrześ­
niowej epopei wspomnienia żoł­
nierskiej tułaczki, rozgoryczenia, 
które niosła budząca się świado­
mość przyczyn wielkiej tragedii 
narodu.

Można się oczywiście .zastana­
wiać na ile subiektywny obraz 
wydarzeń, przekazany przez auto­
rów wspomnień, będący odbiciem 
cząstki ich życia i przemyśleń jest 
obrazem współczesnej wiedzy o 
Wrześniu. Nie zmienia to jednak 
faktu, iż jest on niezwykle cen­
nym dokumentem wzbogacają-
cym pamięć wielkopolskim
wkładzie w obronę kraju w roku 
1939. Historia ludzi, którzy dzie­
lą się swymi przeżyciami i reflek­
sjami na kartach tej książki, jest 
zarazem lekcją poglądową pa­
triotyzmu, historią 30 milionów - 
jak pisze w przedmowie Zbigniew 
Załuski — zawartą w losach za­
ledwie 13 Wielkopolan, (jw)

„Wspomnienia z wrześniowyc’ 
dni. Wielkopolanie o kampanii wa 
jennej 1939”, wybór, opracowanie 
i wstęp: Edmund Makowski, przed­
mowa: Zbigniew Załuski, Wydaw­
nictwo Poznarńskie 1975, str. 445, ce­
na zł 65.

Syryjskie odkrycia polskich archeologów
lirowadzonę przez polską stację archeologii 

śródziemnomorskiej prace wykopaliskowe w 
Palmirze w Syrii przyniosły ostatnio interesu­

jące odkrycie. Jak informuje kierownik ekspedycji 
— doc. Michał Gawlikowski, odsłonięto ruiny świą­
tyni palmireńskiej bogini — Allat. Było to bóstwo 
opiekuńcze koczowników, wyobrażone w postaci 
uzbrojonej kobiety — dlatego też kojarzyło się z 
grecką Ateną.

W ruinach świątyni polscy archeolodzy znaleźli 
3-metrowy posąg bogini Ateny, będący zmniejszo­
ną kopią słynnej rzeźby Fidiasza, Ateny Partenos. 
Posąg bogini zachował się w dość dobrym stanie 
i można go zrekonstruować. Jak wykazały szcze­
gółowe badania archeologiczne, świątynię zbudo­
wano specjalnie dla pomieszczenia tego posągu. 
Ponadto znaleziono zespół innych rzeźb związa­

nych z kultem bogini. Były to m. inr główki Ate­
ny będące kopią dzieł kląsycznyth t V w. p.n.e. 

oraz reliefy w stylu palmireńskim, pryedstawiajejce 
bóstwa na wielbłądach. Pod grupami świątyAi 
znaleziono także ponad 200 lampek oliwnych.

Świątynia Ateny została zbudowana w począt­
kach II w. n.e., a zniszczono ją w IV w. n.e. W 
szparze podłogi/żnaleziono monetę z 330 r. n.e. z 
czasów cesarza t^adozjusza, który położył kres kul­
tom pogańskjm. Świątynia ta jest jedną z ostatj 
nich świątyń Ateny.

.Odkryta przez naszych archeologów świątynia 
była zbudowana na miejscu starszego obiektu kul­
towego. Znaleziono m. in. kolumnę z zegarem sło­
necznym i napisem ku czci mieszkańca Palmiry 
Szalamnllata, który w 64 r. n.e. przyczynił się do 
zbudowania świątyni. (PAf')

Równocześnie z tymi pra 
ni, w przewidywaniu dalsz 
rozwoju kopalni, przenosi 
w odleglejsze miejsce w 
kilometrów linii kolejom 
Lipsk-Zeitz.

NIEWĄTPLIWY ZYSK

W okręgu Lipsk uzyski 
się rocznie ponad 50 min i 
węgla brunatnego. A do ro 
1990 osiągnie się, mimo coi 
trudniejszych warunków, i 
dobycia, 60 min ton roezr. 
Aby wydobyć jego tonę tra 
usunąć najpierw 4,5 meta 
bicznegb ziemi a niekiedy 
wet 9 metrów.

Na rozwój górnictwa ty! 
w tym roku przeznaczono 
okręgu Lipsk 262 min mar 
w następnych latach suma 
będzie rosła. Są to ogrou 
inwestycje. W dwóch, tylko 
kręgach Lipsk i Halle zlilo 
duje się w najbliższym ca 
45 miejscowości lub dzieli 
miejskich, przesunie sporo! 
lometrów linii kolejowych 
dróg zmieniając w poważy 
stopniu krajobraz. Koszty 
na pewno wysokie, lecz z? 
'ospodarcze jeszcze 
Rachunek jest więc zdecy< 
wanie korzystny.

HENRYK

Wielopolski
pisał przed 30 laty

Jak żyją studenci” — to 
iedną z publikacji w 
.^Głosie” z 2 lipca 1945 

roku. Autorka tego artykułu, 
traktującego o ooczątkach 
szkolnictwa wyższego w Poz­
naniu tuż do II wojnie świa- 
towei. pisała m. in.:

„Uniu)ersytet, otwierając 
swe podwoje, nie czynił mło­
dzieży wielkich trudności, u- 
znając matury zdawane na taj 
nych kompletach, a nawet 
przyjmując na medycyną ab­
solwentów gimnazjalnych. Wy 
dział Medyczny, zwłaszcza w 
pierwszych latach, jest najlicz 
niej obsadzony”.

Następnego dnia, 3 lipca, do 
niesiono w deneszy na I stro 
nie że w stolicy odbyła się wiel 
ka manifestacja społeczeństwa 
z racji utworzenia Rządu Jcd 
ności Narodowej..

W tym samym numerze arty 
kuł wstępny poświecono przy 
gotowaniom do żniw. W nu- 
blikacji ot. „W przededniu 
żniw” położono szczególny ak­
cent na sprawę sojuszu robot

ników ze wsią, co powinno 
łatwić i przyspieszyć zbiór! 
nów na polach. „

„Miasto, które odrasta 
to tytuł reportażu o odW 
wie Poznania, zamieszczą 
4 lipca. Oto fragment z 
blikacjS:

„Przy ulicy 27 Grudnia^ 
piękniesze sklepy w Poz^ 
Patrząc na wystawy sło^ 
czy luksusowe przybory if 
towe. zapomnieć można, 
la wojna”.

5 lipca czołową pożyci®® 
nv II stanowił wywiad 
sadora Francji. udz'el'
przedstawicielowi -m*.
Wypowiadając się na, ,, 
aktualnej sytuacji polit^ 
w Europie. Ambasador 
imieniu rządu francuski®® 
narł przyznanie Polsce 
do granicy na Odrze i y.

W tymże wydaniu P01t11 
wano. że w Poznaniu 
ną spółki budowlane. 1®% 
łalność miała się przyc^^ 
szybszej odbudoy/y znisz 
go wojną miasta, (ec)



Koniec etykiety
Współczesne dywagacje

Iowo „prowincja” nie ma w warunkach posiadania włas 
u nas dobrej prasy. Pro- nej państwowości. Jesteśmy 
wincja to były peryferie '

rozwoju, cywilizacji, postępu, 
świat zabity deskami. Jednym 
słowem, ■ pojecie negatywne. 
Mówiło się kiedyś, że inteli­
genta na prowincji czekać mo 
gła co najwyżej śmierć cywil­
na. Utarło sie w świadomości 
mieszkańców wielkich miarst.

ów obcy i wrogi świat za­
czyna sie tuż za rogatkami, a 
kontakt z nim bywał dopusz­
czony tylko z pozycji outside­
ra, nigdy uczestnika. Zgodnie 
z tym stereotypem prowincją 
było wszystko, co działo się 
poza granicami wielkich miast, 
prowincjonalni bvli ludzie, ich 
ży^e. kultura. obvczaie.

Ów stereotyp mwłlowy był

dumni z rozwoju życia umy­
słowego w czasach Polski roz­
biorowej, ale jest to duma 
trochę daleka, emocjonalna 
wobec ducha niezależności i 
oporu, skierowanego przeciw­
ko narzuconej koncepcji życia. 
Rozwói nasz w owych 136 la­
tach był spóźniony o całą epo 
ke w stosunku do kraiów. cie­
szacvch się 
zapóźnienia 
chodzi nam

Pojecie 
ugruntowało 
dziedzinach.

niepodległością, a 
tego okresu przy 
odrabiać do dziś.
prowincjonalizmu 
s?e i w innych 

Dla zaboru prus

odpowiedzią na
snecyfike naszego

historię, na
rozwoju.

Kultura polska, w przeciwień­
stwie do wielu krajów 
świata, nigdy nie była w 
przeszłości kultura miasta. Bez 
względu na oceny społecznej 
i politycznej postawy Jej nosi 
cieli. Rey, Kochanowski. Mo­
drzewski. Janicki, Orzechow­
ski — cała pleiada mniejszych 
i większych nazwisk w histo­
rii Polski wywodziła się z 
ośrodków pozamiejskich, bo 
miasta w owvm czasie nie zna­
czyły nic lub bardzo niewie­
le, a mieszczanin traktowany 
był przez brać szlachecką go­
rzej od pańszczyźnianego chło 
pa.

Wzrost znaczenia miast w 
kulturze to właściwości dopie­
ro drugiej połowy XIX wie­
ku. Prawdę powiedziawszy, 
np. Poznań prowincja nrzestał 
być dopiero po TI wolnie świa 
towej. Katowice zaś prawa 
miejskie zyskały w roku 1846. 
Podobnie późno urodziła się 
Łódź. Białystok. Bydgoszcz... 
Straciły natomiast na znacze­
niu miasta, przeżywające 
szczyt swej świadomości, u za­
rania państwowości polskiej-

Okres rozbiorów ugrunto­
wał w świadomości polskiej 
komnleks prowincii. prowin­
cjami bowiem trzech mooarstw 
stały się wszystkie ziemie poi 
skie.

Jest nrawdą aż nadto oczy­
wista, że nełny, wieloaspekto­
wy rozwój jest możliwy tylko

kłego Kongresówka bvła pro­
wincja. bowiem charakteryzo­
wała ia niska kultura rolna i 

' anachroniczny kodeks cywil­
ny. Rozwói ekonomiczny za­
boru rosyjskiego, zwłaszcza 
no zniesieniu ograniczeń cel­
nych. Dozwalał na traktowa­
nie jako prowincji zacofanych 
pod względem rozwoju prze­
mysłowego zaborów nmskie- 
go i austriackiego. Wspólny 
natomiast dla wszystkich pro 
wipcji był. kultywowany trosk 
liwie nrzez naństwa zaborca, 
nrowincjopalizm myślenia. Mv 

( ślenia nie kategoriami ..być”, 
lecz „mieć”. Owych kategorii 
nie wymyślili bynajmniej za­
borcy. sa one tak stare, jak 
formy organizacji grun ludz- 
kich: oni tylko ustalili dla ied 
nej z nich szczególne pmfe- 
rencie. To nrzecież żvwv Wo­
kulski. symbol pozytywistycz­
ne! adaptacji!

Nie wdaJąc się w filozoficz­
ne rozróżnienia między „być” 

. a „mieć” i to bez względu 
i na okres historyczny, sytuację 
• społeczna czy deklaracje poli- 
■ tyczne, filister wielkomiejski 
. z nogarda mówił: „prowincjo 
■ nalna kołtuneria”, odnosząc 
‘ wszystkie mieszczące sie w 
■ tvm noieciu negatywne treści 
| do ludzi z mniejszych i jeszcze 

• mniejszych miast. To jednak 
' ów filister jest nrowinćjuszem, 
■ by nie rzec — kołtunom, jako 
’ że Dojęcia geograficzno-ad-

ministracyjne nie sa wcale 
równoznaczne z morpino-inte- 
lektualnymi. Lokalizowanie 
zespołu cech i zachowań, okre 
ślanych umownie mianem koł

i tuństwa, z dala od centrów gos 
' podarczo-kulturalnych, jest po 
• prostu nieporozumieniem, bo- 
• wiem w o wiele większym 
i stopniu, choćby z racji statys 
t tycznych, ujawni się on właś- 
i nie w wielkich skupiskach ludz 
• kich.

Inaczej: miarą prowincjona- 
■ lizmu może być bierny i ak- 
। tywny stosunek do kultury; po 

dział na tych, którzy ją współ­
tworzą, i tych, którzy w spo­
sób bierny tylko owe dobra du 
chowe konsumują. Mogę wska 
zać „prowincjonalne” dziury, 
w których pronorcjonalnie wie 
cej mieszkańców zaangażowa­
nych jest w różne formv pracy 
twórczej, niż no, w stolicy Zso 
da, działalność regionalnego 
tworzenia naukowego nie bę­
dzie równa działalności pla­
cówki akańermckiej. twórenm 
ludowym nie równać sie z Ha­
siorem czv Zemb. rzecz jednak 
nie w wartościach wymier­
nych lecz moralnvch, właśnie 
w stosunku Ho kultury. Tei 
przez duże „K” i tej przez ma 
łe.

W Warszawie słowę „pro­
wincja” brzmi groźnie. Ale czy 
miasteczka, które ongiś stać 
było co najwyżej na gimna- 

' zjum, mające dziś wyższe 
uczelnie, nowoczesny nrecvzvj 
ny przemysł i placówki kultu 
ry, a wiec także środowiska 
naukowe i kulturalne, są pro­
wincją. Czy prowincja jest 
Shipsk. Katowice, Białystok. 
Toruń’ Lub może Gdańsk czy 
Lublin?

Dystans kulturalny i umy­
słowy, dzielący metropolię od 

‘ gminy czy małego miasta, za- 
i ciera się coraz bardziej. Wpły- 
< neło na to nie tvlko planowa- 
• nie rozwoiu snołecznego i go- 
i spodarczego, ale również uno- 
। wszechnienie różnych form 
: masowej informacji. Reforma 
’ administracji państwowej, kre 
i ujaca w., mmiscę dpfychczaso-, 
) wych 17—49 nowych woje- 
: Wództw. dystans ów zmniejszy 
, jeszcze bardziej. Można żywić 
► nadzieję, że pejoratywny wv- 
• dźwięk słowa „nrowincJa” s+a 
i nie sie już tvlko właśeiwośe?a 
■ ałos^ace^o takie noglądy wiel- 
; komiejskiego snoba.

W Bieszczadach — pełnia sezonu 
turystycznego. Na zdjęciu: jedno 
z licznych tutaj pól namiotowych.

CAF — fot. Lokaj

Po prawie tropikalnej koń 
cówce czerwca, lipiec 
wprawdzie nie zaczął 

się najbardziej latowo, wszak­
że wnet zarysowała się poprą
wa aury. Niemniej nie

ANDRZEJ WIELUŃSKI

wiadomo jakie będzie to lato, 
choć oczywiście wszyscy wy­
jeżdżający na urlopy mają 
nadzieję, że ładne, słoneczne, 
ciepłe i — atrakcyjne.

O to, by było atrakcyjne 
zadbały odpowiednie instytu­
cje: wydziały kultury fizycz­
nej i turystyki, biura podró­
ży, placówki FWP. Obecnie — 
ale to już na przyszłość — za­
powiada się dalszą poprawę 
całego wachlarza usług dla 
turystów. Wspominał o tym 
Bolesław Kapitan, przewodni 
czący GKKFiT w wywiadzie 
opublikowanym na łamach 
„Życia Warszawy”.

Wszystkie zapowiedzi- zwią­
zane są ze zmianami w po­
dziale administracyjnym kra­
ju. Streszczając wypowiedź 
ministra od sportu i turysty­
ki można by stwierdzić, że 
powinno być w przyszłości le 
piej, gdyż władze poszczegól­
nych województw będą miały 
mniejszy obszar do działania 
i kontroli. Powstaną także 
ogniwa dbające o turystykę 
w miastach powyżej 20 000 
mieszkańców, powołane też 
będą komitety kultury fizycz­
nej. i turystyki na różnych 
szczeblach, jako ciało społecz 
ne, doradczo - konsultacyjne 
organów władzy terenowej. 
Przewiduie się także zmiany 
strukturalne w przedsiebior- 
stwach turystycznych, których 
około 40 powstało w kraju w 
ciągu minionych dwćrh lat. 
Wreszcie — zapowiada s:ę 
zmiany w gospodarowaniu 
funduszami przeznaczonymi

sesbsbs®

KALEJDOSKOP
TURYSTYCZNY
® NOWA STRUKTURA & CZEMU ZAGRAŻAJĄ WYCIECZKO- 
WICZE © MUZEA, DO KTÓRYCH WARTO ZAJRZEĆ & WCZASY 

W SIODLE © W BIESZCZADACH CORAZ WYGODNIE!
na rozwój bazy turystyczno- 
wypoczynkowej.

Jak zakończył wywiad mi* 
nister B. Kapitan — wszelkie 
proponowane zmiany i reor­
ganizacje nie mogą zakłócić 
obecnego sezonu i wpłynąć na 
jakiekolwiek utrudnienie tu­
rystyki, wypoczynku, urlopów 
i rekreacji masom wycieczko 
wiczów i wczasowiczów któ-
rzy wyjechali 
„w Polskę”.

bądź wyjadą

A tymczasem sezon trwa i... 
niektórzy martwią się 

jak uratować co nieco przed 
nawałą turystów. Takie 
zmartwienie mają np. gospo­
darze Półwyspu Helskiego, na 
który — jak pisze „Głos Wy­
brzeża” — pcha się coraz wię 
cej wczasowiczów i turystów. 
Dla ochrony naturalnego śro­
dowiska przedsięwzięto tu 
pewne radykalne środki. Bę­
dzie się pilnować bv zmotory 
zowani nie wjeżdżali samocho 
'darni do lasu i na wydmy 
oraz by nie parkowali pojaz­
dów w miejscach niedozwolo­
nych. Chodzi o uratowanie 
unikalnej roślinności jak też 
rasów zieleni ochraniających 
brzegi półwyspu. Dląfęgo też 
urządzono na Helu kilka no­
wych pól campingowych i 
namiotowych.

O wiele więcej zaniepokoję 
nia ujawnia sie w Ta­

trach, w który to regio-n kra­
ju turyści zdążają wieloma 
falami. Zakopane pęka w se-

zonie w szwach, ale też i w 
górach skończył się spokój, 
chociaż Tatry stanowią obszar 
rezerwatowy. Toteż zadbano 
tu przede wszystkim o zmoder 
nizowanie i przebudowę naj­
bardziej uczęszczanych szla_ 
ków. Niestety, w szeregu 
miejsc kampania ta trwać 
będzie przez całe lato. Po pro 
stu — zabrano się do tej pra 
cy nieco zbyt późno, a sezon 
już dawno się w górach za­
czął.

21e też pisze miejscowa pra 
sa o podtatrzańskiej gastrono 
rnii i bazie hotelowej. W wie­
lu miejscowościach brak nawet 
najskromniejszych barów czy 
jadłodajni, a przecież ich ist­
nienie pozwoliłoby odciążyć 
Zakopane. A już zupełnie źle 
w samej stolicy rejonu tatrzań 
skiego przedstawia się sprawa 
miejsc parkowania samocho­
dów. Jeśli będzie ich w sezo­
nie przyjeżdżało tyle ile w inne 
lata — znów będą blokować 
ulice, tarasować ruch i stacjo 
nować w miejscach najbardziej 
do tego niestosownych.

Na pociechę można tylko 
przypomnieć, że w połowie ub. 
miesiąca ruszyła — po okre-
sowym remoncie kolejka

Nwet tak'e asy iak Szur 
bowski. Borg. Szewińską.

. Deyna i ie^n koledzy ze 
srebrnej Jedenastki — mimo 
świetnej formy i chęci walki 
— moyą bvć aktorami mierne 
?° widowiska, jeżeli zła jest 

organizacja. Ilustracje tej 
tezv stanowi mecz „piłki wod 
nei” różowany reprezen 
tacie Polski' i RFN na ub’e- 
Płorocznych futbolowych mi­
strzostwach świata.
.Prawdą. żp asv nfemal wszy 

stki^h dvccvDiin sportu, a tak 
*e dyscypliny najbardziej poru 
larne I widowiskowe zwykle 
natrafią iakoś wybrnąć z onre 
sii stworzonej nrzez „dezorga- 
aizatorów”. Inaczej mówiąc ci 

na doprowadzała 
••tylko” ćh nieznacznego obn:- 

,nozi°mu zawodów i nie 
^lelkiegp zmniejszenia ich 
atrakcyjności. M in. dlatego 
sdziała magia sławnych naz- 

WJsfc.

? blisko 30 minut 
Sle wystcD brytyjskie 

,. a a — Petera Collinsa (przy 
skn aZ m.eczu żużlowego Pol- 
"^Anglią rozegranego 8 ubm. 

^.Poznaniu) czekamy cieroli- 
ale identyczny manka- 

ent na mistrzostwach okre- 
dni^^^^^erce może snowo 

v/ac odejście połowy widzów. 
, Ce Przez to Dowiedzieć, że

°.rganizacJa całkowi- 
ę;et no?r9ża sportowców prze- 
larn^yC^ ’ dyscypliny nieponu 

1^’alacze owych gałęzi spor 
or rza,dko.potrafią w sprawnej 
szanniZaC^' dostrzec
Ha?rse Popularyzowania tych 
gi ęzi- Uwiódł tego mecz w 
ska ^yce akrobatycznej Pol- 

Bułgaria fl czerwca w 
rrJ?aniu)- Mbgł on bvć dobra 
Wi&rn^an^a dyscypliny bo- 
WVSA1,-Z?ierzvłv sie zesnoły o 
teiDn? xh umięjetnościach i 
kłaH^8^11.^06 widowiskowe u_ 

y ćwiczeń. Niestety, orga

nizatorzy zawiedli całkowicie. 
Kiepsko rozreklamowali zawo 
dy. Dopuścili do półgodzinne­
go opóźnienia. Wybrali sneake 
ra który miał trudności z po­
prawnym odczytywaniem naz­
wisk nolskich zawodników. 
Nie funkcjonowała tablica 
świetlna, na której powinna 
widnieć aktualna nunktacia 
meczu. Sędziowanie bvło naro 
dia (to samo ćwiczenie jeden 
arbiter ocenił nota ,.ze-*o” dru 
gi — nota 8.6 nkt). Bufet w 
Ośrodku POSTiW oferował 
ciastka sprzed kilku dni. Do 
końca imprezy dotrwała garst 
ka widzów.

Sprawna organizacja zawo­
dów to również szansa dla s^or 
towców różnych dyscyplin, tak

ku z faktem, że no. 28 maia 
w Gnieźnie nie dvzło do skut 
ku — z powodu nieprzybycia 
narv sędziowskiej — ^ot^ą-Ue 
w hokeju na trawie: LKS Ro 
gowo — Snarta Gniezno.

Organizatorów rpJsanych im 
nrez nie usorawiedliwia w peł 
ni' fakt, że na owe imnrezy 
wsteo bvł wolnv. a takie dyscy 
nliny jak hokej oraz gimnasty 
ka artystyczna i akrobatyczna 
pozbawione są odpowiednich 
dotacji. Siatkarze również nie 
sa potentatami finansowymi. 
Jednakże zawody w siatków­
ce. na które wstęp też był wol
nv. Pnsnania Lokomotiw
Charków zostały zorganizowa­
ne niemal wzorowo (22 maja 
w Poznaniu).

ropy w boksie. W nagrodę byli 
świadkami odgwizdania wal­
koweru dla Stali. Piłkarze 
Olimpii nie przybyli bowiem 
do Ostrowa, czego nie da się 
usprawiedliwić nawet, awarią 
autobusu chociażby dlatego, że 
istnieje PKS.

W zestawieniu z taką histo­
rią tylko nieco szokuje fakt, 
że zawody o mistrzostwo II li­
gi piłkarskiej Warta — Zagłę 
bie Wałbrzych rozpoczęły się z 
półgodzinnym opóźnieniem z 
powodu nieprzybycia zarów­
no sędziego głównego jak i sę 
dziów liniowych. Widzowie 
dzięki temu dłużej mogli prze 
bywać na świeżym powietrzu 
i wnatrvwać się w pustą płytę 
stadionu.

Każę się oglądać nustą płytę 
widzom, którzy na długo przed 
meczem zaczynała gromadzić 
sie na stadionie. Nawiasem mó 
wiąc wcześniejsze przybycie 
na stadion znacznej części wi­
dzów jest korzystne dla orga­
nizatorów. Łatwo sobie wy­
obrazić iak? powstałby tumult, 
gdyby 40 000 widzów zjawiło 
sie tuż przed zawodami.

Nie próbując rozstrzygnąć z 
czego wynika brak przedme­
czów (niedbalstwo? wygodnic­
two? indolencja organizacyj­
na?) łatwo można podważyć 
twierdzenie, że nie wpuszcza 
się drużvn niższych klas na płv 
tę stadionu z obawy o jai
uszkodzenie. Z pewnością

Kiepska organizacja imprez sportowych

Lekceważenie nie tylko publiczności
że dość popularnych — repre 
zentujących przeciętny poziom. 
Mecz lekkoatletyczny, w któ­
rym padają mierne rezultaty, 
można całkowicie „położyć” 
niedomogami organizacyjnymi 
a częściowo uratować dobra 
informacją, unikaniem dłuż­
szych przerw miedzy konkuren 
cjami, sprawnym sędziowaniem 
itp. itd. Tymczasem często nie­
wielkim umiejętnościom zawód 
ników towarzyszy bałagan or­
ganizacyjny Tak było np. na 
mistrzostwach okręgu wielko­
polskiego w gimnastyce arty­
stycznej.

By nie było nieporozumień 
wyjaśniam, że pisząc organ za 
torzv myślę o tych wszystkich, 
od których zależy sorawny 
przebieg zawodów. Chodzi za­
tem także o sędziów. Warto 
to podkreślić choćby w związ-

Obiektywizm każę bardziej 
surowo oceniać organizatorów 
imprez płatnych, nie potrafią­
cych lub nie chcących wy­
wiązać się ze zobowiązań, któ­
re wynikają ze sprzedaży wi­
dzowi biletu. Zobowiązania te 
są nieraz lekceważone w spo­
sób szczególnie niefrasobliwy. 
Oto przykład.

Imprezą dnia miał być 8 
czerwca w Ostrowie mecz — 
o mistrzostwo klasy wojewódz 
kiej — między miejscową Sta­
lą a Olimpią II. Działacze te­
go pierwszego klubu przygoto­
wali do gry stadion, na któ­
rym po wykupieniu biletów 
(po 6 i 12 złotych) zasiedli ki­
bice. Wierni kibice, bowiem 
zrezygnowali z odbywającej 
się w tym samym czasie tele­
wizyjnej transmisji z finało­
wych walk o mistrzostwo Eu-

Mówiąc zaś całkiem serio to 
owa pustka na stadionie przed 
mistrzowskim meczem wymów
nie świadczy o lekceważeniu
publiczności. Rozmiary tego
zjawiska są znaczne jako że
przed meczami ligowymi z re­
guły Olimpia, Warta i Lech nie 
organizują przedmeczów. A 
przecież zawody takie nie tyl­
ko skróciłyby publiczności wy 
czekiwanie na mecz główny, 
ale również pozwoliłyby zes­
połom niższych klas zetknąć 
się z atmosferą wielkich za­
wodów.

Pretensje można mieć także 
do działaczy Lecha. Fakt, żs 
piłkarze tego klubu mają (a 
przynajmniej do niedawna 
mieli) najliczniejszą w Polsce 
widownię zobowiązuje prze­
cież do szczególnej o nią dba­
łości. Tymczasem jest inaczej.

trampkarze tego nie uczynią. 
Zresztą zawodów o mistrzo­
stwo ekstraklasy wcale nie mu 
si poprzedzać mecz piłkarski. 
Można organizować zawodv 
kolarskie na bieżni. Ma wszak 
że Lech sekcie kolarską i ta­
kie próby już podejmowano 
(dlaczego tak rzadko?). A je­
śli takie imprezy z tych czy 
innych przyczyn sa przeciw- 
skazane należy nawiązać kon­
takt z innymi klubami i współ 
nie organizować mityngi lek­
koatletyczne, zawody pokazo­
we w zapasach lub dżudo, po­
kazy modeli latających.

Nie do przyjęcia jest twier­
dzenie, że widz który nie pła­
ci — nie wymaga (myślę o or­
ganizatorach imprez, na które 
wstęp jest wolny), a napiętno 
wania jest godzien pogląd: widz 
choć płaci nie powinien wy­
magać. Postępowanie zgodne z 
t.vmi niedobrymi regułami go­
dzi nie tylko w publiczność. 
Odstraszanie jej niedowładem 
organizacyjnym stanowi bo­
wiem antypropagandę sportu, 
hamującą dopływ młodzież^ 
do klubów, szczególnie do tych 
dyscyplin, które są mniej po­
pularne.

na Kasprowy. Niemniej i w 
tym roku będą ku jej stacji w 
Kuźnicach zmierzać dziesiątki 
tysięcy wycieczkowiczów.

^^szakże wakacje, to nie 
W tylko plaża i kąpiel.

Wielu wycieczkowiczów, tych 
prawdziwych turystów, decy­
duje się na zwiedzanie godnych 
tego obiektów. Jednym z ta­
kich jest osada biskupińska k. 
Żnina. Jak się okazuje w tym 
roku definitywnie zakończy 
się rekonstrukcję grodu sprzed 
2 500 lat. Niezależnie od odtwo 
rżenia dawnych chat i syste­
mu obronnego grodu, uporząd 
kowano i należycie wyposażo­
no otoczenie, co umożliwia 
przyjmowanie wycieczek i tu­
rystów przybywających samo­
chodami. Należy oczekiwać, 
że Biskupin będzie w tym 
roku nie mniej popularny niż 
w poprzednich sezonach.

Równie atrakcyjny zdaje się 
być skansen w okolicach Sa­
noka. Istnieje tu już 50 budyń 
ków mieszkalnych, gospodar­
skich i sakralnych, odtworzo­
nych według stylów z różnych 
okresów i regionów. W miej­
scowej, zabytkowej kuźni 
urządzono też punkt usługowy, 
wykonujący różne narzędzia i 
wyposażenie dla skansenu — 
muzeum.

Wczasy mogą mieć różne 
formy. Niektórzy bardzo 

upodobali sobie na przykład 
wypoczynek w... siodle koń­
skim. Znane są takie możliwo 
ści na terenie Wielkopolski, 
zaczyna ta forma przyjmować 
się i w innych rejonach kraju.

Ostatnio prasa doniosła o 
zorganizowaniu stacji wczasów 
na koniu w Pozezdrzu na Ma­
zurach. W tamtejszym PGR 
przystosowano stare stajnie na 
pokoje noclegowe dla tury­
stów. Kto zaś będzie się bał 
jeździć na koniu może sobie 
wybrać przejażdżkę bryczką.

Podobnie można spędzać 
urlop w siodle w Poroninie, w 
Szczawnie-Zdroju oraz w Wał 
brzychu. W dwu ostatnich

Dokończenie na str. 6
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Lekkoatletyczny trójmecz w Pradze — zakończony Losowanie

Nadal wiele słabych punktów
w reprezentacji Polski

Rozegrany w Pradze trójmecz lekkoatletyczny CSRS — USA — 
Polska nie przejdzie do najbardziej chwalebnych kart polskiej lek­
kiej atletyki. Wprawdzie wygraliśmy z Czechosłowacja tak w kon­
kurencji kobiet, jak i mężczyzn ale Ulegliśmy bardzo osłabionej 
drużynie amerykańskiej nie tylko w klasyfikacji mężczyzn, ale 
i kobiet. '

Poziom naszego zespołu jako ca­
łości zaprezentowany na praskim 
stadionie nie napawa optymizmem 
przed pojedynkami o Puchar Eu­
ropy. Okazało sie. że mamy tylko 
kilka gwiazd wprawdzie najwięk­
szej klasy ale nie sa one w sta- 
■nie nadrobić braków w wielu jn- 
pvoh konkurencjach.

W drugim dniu meczu piekne 
zwycięstwo odnieśli bracia Wo- 
dzyńscy. Wśród mężczyzn dobrze 
spisał sie na 200 m młody Bogdan 
Grzejszczak. ustanawiając rekord 
życiowy. Rekord życiowy pobił 
również na 800 m Michał Skowro­
nek. Obaj jednak nie byli w sta­
nie wygrać swoich konkurencji.

W konkurencjach technicznych 
jedynie Jacek Wszoła odniósł zwv 
ciestwo. W rzucie dyskiem zaję­
liśmy/ końcowe lokaty. W biegu 
na 5 km Mleczko Przez większa 
cześć dystansu prowadził, ale na

Sukces Fibaka
Zacięty pojedynek stoczył Woj 

ciech Fibak z Włochem Antonio 
Zugarelli w pierwszej rundzie 
międzynarodowych mistrzostw 
Austrii, rozgrywanych w Kitz- 
buehel. Polak przegrał pierwsze­
go seta 4:6. wygrał jednak dwa 
następne 7:6, 6:2.

We wtorkowych grach sporą 
niespodziankę sprawił Argentyń­
czyk Julian Ganzabal, który wy 
eliminował rozstawionego z nr 3 
Francuza Francoisa Jauffreta 6:4, 
6:1. (PAP)

Rewanż siatkarzy
Polski za porażkę 

w „Arenie"
Polscy siatkarze uczestniczący w 

międzypaństwowym turnieju przed 
olimpijskim w Montrealu pokona-, 
li reprezentację Czechosłowacji 3:2 
(10:15, 6:15, 15:3; 15(3, 15:5). Tyłn sa 
mym mistrzowie świata zrewanżo­
wali się Czechosłowakom za nie­
dawną czerwcową porażkę w po­
znańskiej „Arenie”. W drugim spot 
kaniu USA wygrały z Kanadą 3:0 
(15:7, 15:6, 15:13).

11 13 bm. - mistrzostwa gimnastyczne Polski w Poznaniu

Układy ,5Montreal -76“ 
w wykonaniu A. Szajny i S. Kubicy
Za rok (od 13 — 16 lipca) gimnastycy z całego świata walczyć bę­

dą w Montrealu o medale olimpijskie. Dlatego nasze asy w ćwi­
czeniach na kółkach, poręczach i koniu z łękami nie mają w tym 
roku lipcowych wakacji lecz rozegrają mistrzostwa Polski w 
dniach 11 — 13 bm. w Poznaniu. Wykonywać też tu będą ćwicze­
nia obowiązkowe w układach „Montreal-76”. Po mistrzostwach kil­
ku najlepszych zawodników ma wyjechać do Kanady na test olim­
pijski. Z kolei nasi gimnastycy w spotkaniach ze Szwajcarią, Wę­
grami i Włochami będą walczyć o prawo udziału w Igrzyskach 
Olimpijskich.

Mamy nadzieję, że starty kwali­
fikacyjne zakończą się pomyślniej 
niż niedawny występ we Wiesba­
den (drużynowy Puchar Europy), 
gdzie Polacy zajęli 6 miejsce m. 
in. za Węgrami i Włochami. Rezul 
tat ten potwierdza opinię, że po­
za zdobywcą trzech medali na os 
tatnich mistrzostwach Europy — 
Andrzejem Szajpą, który jest w 
ścisłej czołówce światowej, nie 
mamy gimnastyków najwyższej 
klasy. A. Szajna (Zawisza Byd­
goszcz) z pewnością też zdobędzie 
komplet tytułów w Poznaniu. Zda 
niem fachowców największe szan 
se na wicemistrzostwo w wielobo­
ju mają Marian Pieczka (KG Ra­
dlin) i jego kolega klubowy — 
Sylwester Kubica, jeśli nie będzie 
Odczuwał skutków niedawno wy­
leczonej kontuzji. Do wyróżniają­
cych się aktorów poznańskiej im 
prezy, powinni ponadto należeć 
Piotr Wesołowski i Roman Tka­
czyk z warszawskiej Legii, Joa­
chim SWiętek i Mikołaj Kubica z 
Radlina oraz Mieczysław Strzałka 
(Start Bielsko-Biała).

Oprócz wymienionych klubów 
jeszcze tylko AZS Warszawa i 
Orzeł Biały Brzeziny delegują do
Poznania swoich reprezentantów. 
A więc 6 klubów i 26 zawodników 
(bo niewielu więcej ma klasę mi­
strzowską), oto obsada poznań­
skie; imprezy, w której gospoda­
rze będą występować jedynie w ro 
lach kibiców, organizatorów i ar­
bitrów. Sędzią głównym mistrzostw 
jest poznański olimpijczyk Zdzi-

ostatnim okrążeniu wyraźnie uste 
pował Hoffmanowi. Bardzo ład­
nie rozpoczął ostatnia konkuren­
cie meczu sztafetę 4X400 m Jan 
Werner. Później było jednak go­
rzej i Pietrzyk biegnący na ostat­
nie! zmianie nie wytrzymał ostre­
go tempa Amervkanina.

W konkurencji kobiet w drugim 
dniu zawodów zabrakło na star­
cie 200 m Ireny Szewińskiej. W tej 
sytuacji Bakulin nie zdołała na­
wet rozdzielić szvbszych od niej 
Amerykanek. W skoku w dal Pol­
ki doznały przykrej porażki nie 
tylko z Amerykankami. W pchnie 
ciu kula Chewińska rzucała na 
swym normalnym poziomie. Było 
to jednak za mało, aby wygrać 
z Fibingerova. W rzucie dyskiem 
kobiet dwa pierwsze miejsca za­
jęły Czechosłowaczki. Nasze dys- 
kobolki Rosani i Treska osiągnęły 
wyniki w granicach 55 m co wy­
starczyło jedynie na zwycięstwo 
ze słabymi Amerykankami. Na 
słowa pochwały zasłużyła Magala 
która w biegu na 3 km teoretycz­
nie nie miała wielkich szans, ale 
pobiegła bardzo boiowo. ustano­
wiła rekord życiowy zajmując II 
miejsce.

Strzeleckie MP
P. Małek drugi 

I

w Bydgoszczy
Wczoraj rozpoczęły się w Byd­

goszczy międzynarodowe mistrzo­
stwa Polski w strzelectwie kulo­
wym, w których uczestniczą czoło 
wi reprezentanci CSRS, Hiszpanii, 
NRD, Polski, Szwecji i Węgier.

W strzelaniu z Pd-1 tytuł mi­
strzowski zdobył Czećhosłowak 
Irvan Nemethy rezultatem 570 pkt., 
gorszym od rekordu świata tylko o 
2 pkt. Drugie miejsce zajął Paweł* 
Małek z Grunwaldu Poznań — 564 
pkt., a trzecie — Rajmund Sta­
churski (Zawisza) — 560 pkt., któ­
ry wyprzedził o 1 pkt. mistrza o- 
limpijskiego z Monachium Szweda 
Ragnara Skanakera.

W ‘ kbks-5 dwa czołowe miejsca 
zajęli Polacy. Zwyciężył Henryk 
Górski z Zawiszy doskonałym wy­
nikiem 598 pkt., wyprzedzając An­
drzeja Trajdę z Gwardii W-wa i 

, Węgra Lajosa Pappa, którzy uzy- 
* skali po 597 pkt. (PAP)

sław Lesiński. W porównaniu do 
okresu jego startów wielkopolska 
gimnastyka zrobiła duży krok do 
tyłu, o czym świadczy fakt, że 
w całym' okręgu mamy zaledwie 5 
zawodników legitymujących się 
klasą I.

Gwoli ścisłości dodajmy, te wszy 
stkie kluby startujące w mistrzo­
stwach stworzyły swoim gimnasty 
kom o wiele lepsze warunki od 
tych, w których ćwiczą zawodni­
cy naszego okręgu. Szkoda, bo jest 
wśród nich kilka wybitnie uzdol­
nionych jednostek. Odpowiednia 
baza umożliwiłaby im uzyskanie 
klasy mistrzowskiej, a nadto przy 
ciągnęłaby do Poznania zawodni­
ków o już wyrobionej marce. Po­
noć sam Szajna skłonny był kie­
dyś przenieść się do naszego mia­
sta, gdyby znalazł tu odpowiednie 
warunki do treningu Te, które 
możemy mu zaoferować zakrawa­
ją wszakże na żart, w porównaniu 
z bazą Zawiszy. Gimnastycy tego 
klńhu mają bowiem salę do swo­
jej wyłącznej dyspozycji, a urzą­
dzoną tak, że zbędna jest aseku­
racja podczas ćwiczeń (wokół 
nrzyrzadów są wgłębienia wypeł­
nione elastycznym materiałem). No 
cóż, jakie warunki _ takie wyni­
ki.

M. Ł.
P. S. Mistrzostwa odbędą się w 

sali POSTiW przy ul. Chwiałkow- 
skiego. W piątek i sobotę zawody 
rozpoczną się o 17, a w niedzielę 
o 10. Wstęp wolny, co powinno 
być wykorzystane do spopulary­
zowania gimnastyki wśród mło­
dzieży. Organizatorzy zapraszają 
m. in. uczestników kolonii let­
nich odbywających się w Pozna­
niu.

Reasumując nasz zespół ma na­
dal zbyt dużo słabych punktów i 
w tej sytuacji trudno liczyć na 
sukcesy w nalpnwa^nmjsiwnh te­
gorocznych pojedynkach drużyno­
wych.

Końcowa klasyfikacja meczu:

MĘZCZYZNI

CSRS — Polska 96:124
CSRS — USA 88:127
USA — Polska 113:102

KOBIETY

CSRS — Polska 64:82
CSRS — USA 60:86
USA — Polska 76:70

PAP

Hokej na trawie

• II miejsce „Orląt“ w Budapeszcie
• Kenijczycy w Wielkopolsce
W dniach 4—6 bm. w Budapeszcie odbył się międzypaństwowy 

turniej w hokeju na trawie 5 reprezentacji ..Orląt” (do lat 21). 
Oprócz gospodarzy udział brały zespoły: CSRS, NRD. Polski i 
ZSRR. Zwyciężyła NRD przed Polską.

Jak ogólnie przypuszczano wal­
ka o pierwsze miejsce rozegrała 
się między zespołami NRD i Pol­
ski. Nasza młodzieżówka prezen­
tuje , dobry poziom i w jej moż­
liwościach leżało pokonanie sąsia­
dów zza Odry. Niestety spotkanie 
to rozegrano po południu przy bar 
dzo upalnej pogodzie Tego same­
go dnia o godz. 11.30 odbył się 
mecz Polska — Węgry natomiast 
NRD grała w niedziele tylko z na 
szą reprezentacją. Po pierwszej 
połowie, w której Polacy Drzewa 
żali wynik brzmiał 1:1. Niestety 
w końcówce nasi zawodnicy nie 
wytrzymali trudów pojedynku 
kondycyjnie. Obydwie bramki dla 
NRD zdobył wybitnie utalentowa 
ny 20-latek Hoehne. król strzelców 
turnieiu (zdobył 10 bramek), mi­
mo. iż był dość dokładnie pilno­
wany przez naszych zawodników.

W reprezentacji Polski w Bu­
dapeszcie grali: K. Bak (Grun­
wald)). R. Szczerzek (Grunwald), 
A. Mikina (Grunwald) M. Kry- 
siak (Grunwald). J Wybieralski 
(Warta). Z. Lachowicz (LKS Ro­
gowo). Stanisław Stąpor (Górnik 
Siemianowice). J. Mielniczak 
(Grunwald). W. Wegnerski (Spar- 
ta Gniezno). E. Borecki (Start 
Gniezno!. M. Szczepańczyk (Sie- 
mianowiczanka). J. Merlinger 
(Grunwald). F. Korczyk 1 A. My­
śliwiec (obydwaj AZS Katowice). 
Bramki dla naszych barw w tur 
nieju zdobyli: Wybieralski i Bąk 
po 3, Mielniczak 2 i Lachowicz 1.

A oto komplet wyników w Bu 
dapeszcie: Polska — CSRS 3:1. 
Polska — ZSRR 2:0. Polska — Wę 
gry 3:0, Polska NRD 1:2. NRD — 
CŚRS 8:1 NRD — Węgry 5:0, 
NRD — ZSRR 3:1. C«RS — ZSRR 
1:3. CSRS — Węgry 3:1, Węgry — 
ZSRR 1:1.

TABELA

1. NRD 4 8:0 18:3
2. Polska 4 6:2 9:3f
3. ZSRR 4 3:5 5:7
4. CSRS 4 2:6 6:15
5. Węgry 4 1:7 2:12

Od poniedziałku przebywa w po 
znańskim novotelu olimpijska 
reprezentacja hokeistów na trawie 
Kenii. Jest to młody zespół (prze 
ciętna wieku 22—23 lata) z którym

KOMUNIKAT
TOTALIZATORA SPORTOWEGO
W zakładach piłkarskich Totaliza 

tor a Sportowego z dnia 5/6 bm. 
stwierdzono: 3 rozw. z 12 trafienia 
mi — wygrane po 67.118 zł, 141 
rozw. z 11 trafieniami — wygrane 
po 1.428 zł i 1.710 rozw. z 10 trafie 
niami — wygrane po 117 zł.

Strefowe mistrzostwa Polski

Dwa zwycięstwa poznańskich kajakarzy
Wczoraj rozpoczęły się na Malcie dwudniowe strefowe mistrzo­

stwa Polski kajakarzy-seniorów. W regatach tych b erze udział 95 
zawodniczek i zawodników reprezentujących barwy 111 klubów z 5 
okręgów: Poznań, Wrocław, Opole, Szczecin i Zielona Góra. Kadro-
wicze nie startują.
Sześć najlepszych w każdej kon 

kurencji osad wyłonionych na Mai 
cie oraz tyle samo osad z Ostró­
dy i Porąbki (w tych miejscowo­
ściach odbędą się regaty dla klu­
bów z dwóch pozostałych stref) 
kwalifikuje się do indywidual­
nych mistrzostw Polski (21 1 22
bm. w Poznaniu), w których kadro 
wieże mają prawo startować bez 
eliminacji strefowych.

Wczoraj na Malcie odbyło się 13 
wyścigów, w tym 7 finałowych. 
Dwa z nich zakończyły się peł­
nym sukcesem poznaniaków. W 
wyścigu dwójek na 1000 m wygra

europejskich pucharów
W Zurychu odbyło się losowa­

nie I rundy rozgrywek euronej- 
skich nucharów piłkarskich sezo­
nu 1976/77. W tegorocznych roz­
grywkach przyjęto nrzv losowaniu 
system rozstawienia poszczegól­
nych drużyn.

Ruch Chorzów wylosował w 
pierwszej rondzie Pucharu Euro­
py mistrza Finlandii Kuopion Pal 
loseura. Pierwszy mecz chorzo- 
wianie graja na własnym boisku.

Przeciwnikiem piłkarzy Stali 
Rzeszów w Pucharze Zdobywców 
Pucharów bedzie norweski zespół 
Skeid Oslo. Pierwszy mecz Stal 
gra na wvieździe.

Mielecka Stal trafia na duński 
zespół Holbaeck If i pierwsze spot 
kanie rozegra na wyjeździe po­
dobnie jak Śląsk Wrocław. którv 
zmierzy sie w Goeteborgu z tam 
tejszym Giasem.

Pierwsze spotkania I rundy 
wszystkich nucharów mają być 
rozegrane 17 września br. nato­
miast mecze rewanżowe 1 paździor 
nika. (PAP) 

wiąże się w ich kraju spore na­
dzieje. Przypominamy, że Kenia 
należy do najsilniejszych drużyn 
kontynentu afrykańskiego, a tak 
że do szerokiej czołówki świato­
wej.

Po wczorajszym meczu ze Star­
tem w Gnieźnie, goście ro­
zegrają jeszcze w naszym kraju 
trzy spotkania — wszystkie w Po 
znaniu. Jutro (czwartek 10 bm.) 
o godz. 17 zmierzą się z Grunwal 
dem, w sobotę 12 bm. o godz. 17 
i w niedziele 13 bm. o godz. 11 
grać beda z pierwsza reprezenta­
cją Polski. Wszystkie trzy spot­
kania rozebrane zostaną na bois­
ku Grunwaldu przy ul. Świerczów 
skiego 53a. Sądzimy, że bedzie to 
interesującą i pożyteczna konfron 
tacja umiejętności dla obydwóch 
stron.

Reprezentacja Kenii po meczach 
w Polsce udaie się do Kanady na 
turniej przedolimpijski, po któ­
rym powróci do Europy. Afryka­
nie g^ać będą we Francji i Wiel 
kiej Brytanii, (ad)

Wczoraj ną stadionie gnieźnień 
skiego Startu rozegrane zostało 
spotkanie w hokeju na trawie, w 
którym gospodarze ulegli repre­
zentacji olimpijskiej Kenii 1:0 
(1:0). Jedyna bramkę w tym spot­
kaniu zdobył strzałem z krótkie 
go rogu Safnol. Egzotyczni ho­
keiści rozegrali wczoraj spotka­
nie na bardzo wysokim poziomie 
technicznym, okazali sie drużyną 
szybka i skuteczna. Zespół Star 
tu, pomimo porażki, zaprezento­
wał się dobrze, (ask)

Sukces J. Kowalskiego
w „Pucharze Karkonoszy"

W niedziele zakończył sie w

Pieniądze w śmietniku
Na felieton pod powyższym tyt ulem, wydrukowany w stałym na- 

szym cyklu: „Co o tym sądzicie?" w zeszłą środę, otrzymalijm) 
sporo listów. Fragmenty ciekawszych publikujemy poniżej, a iq 
wszystkie dziękujemy ich autorom.

Oto co sądzę o problemie 
wyrzucania Chleba do 

śmietników. Gdyby chleb sprze 
dawany w sklepach byl dobry 
— smaczny, starannie wypie­
czony i dowieziony wtedy, gdy 
jest świeży, to na pewno nikt 
by go nie wyrzucał. Chleb jest 
przeznaczony dla ludzi, a nie 
dla zwierząt. A jeśli ktoś wy­
rzuca go do śmietnika, to naj 
częściej dlatego, że następnego 
dnia po kupieniu bochenek 
jest już niesmaczny, kwaśny i 
twardy. Wydaje mi się, że win 
ni ■ tego są piekarze — co to 
źle chleb wypiekają — i inni 
ludzie, odpowiedzialni za tran 
sport oraz dystrybucję pie­
czywa do sklepów. (2200)

JANINA BĘDZIŃSKA 
Chodzież

Słhleb jest niesmaczny czę 
sto już w momencie ku 

powania go. Niech piekarze 
rozpoczynają wypiek, tak aby 
świeży chleb był w sklepach, 
gdy jest na niego największy 
popyt — wcześnie rano i po 
południu, gdy ludzie wracają 
z pracy. Rano; zwłaszcza w so 
boty, najpierw przywozi się do 
sklepów przeważnie droższe 
bułki i chleb zakopiański (po 
6,60 zł za 1 kilogram). Dlacze­
go nie ma wtedy świeżego 
zwykłego chleba po 4 zł?

(2198)
J. BOROWSKA

' Poznań

Kalejdoskop 
turystyczny
Dokończenie ze str. 7 

miejscowościach wczasy takie 
organizuje „Orbis”, a turnus 
trwa dwa tygodnie.

Doniesienia prasowe mó­
wią, że już rejestruje się 

komplety turystów i wczaso­
wiczów na Wybrzeżu i w 
Beskidzie Śląskim. W szeregu 
przypadków sytuację ratują 
kwatery prywatne.

W Bieszczadach, gdzie także 
przewiduje się większy na­
pływ turystów niż w roku 
ubiegłym, zapewniono prawie 
15 500 miejsc noclegowych i 
28 000 gastronomicznych. Przy 
było tutaj wiele kwater pry­
watnych, gdyż wielu osadni­
ków pobudowało nowe domy 
właśnie z myślą o wynajmo­
waniu pokoi letnikom. Przy­
puszcza się, że dzięki temu w 
rejonie Bieszczad na ten se­
zon liczba łóżek zwiększyła się 
o około 1000. Zarazem w naj­
ruchliwszych miejscach zloka 
lizowano tzw. autobary, gwa­
rantujące tanie posiłki.

E. C.

tatnię 1 przedostatnie miejsce (7 i 
8). W konkurencji tej kajakarze 
Gorzowa zdeklasowali swoich prze 
ciwników. Zwyciężył Ryszard Sadal 
ski (SZS AZS Gorzów) — 4.21,8 przed 
dwoma reprezentantami gorzow­
skiej Admiry i swoim kolegą klu 
bowym. Piąty na mecie _  zawód 
nik Wiskordu miał czas o ponad 
10 sekund gorszy od zwycięzcy.

Pozostałe wyniki wyścigów fi­
nałowych:

kobiety _ jedynki na 500 m: 1) 
Zdzisława Bujko (Admira Gorzów) 
— 2.19,6; dwójki na 500 rń: 1) SZS 
AZS Gorzów _ 2.07,4, 5) Warta I 
— 2.15,6; 8) Warta II — 2.24,2.

j mężczyźni _ czwórki na 1000 m 
1) Czarni Szczecin — 3.28,9, 4) War 
ta — 3.35,6; jedynki — kanadyjki 
na 1000 m: 1) Marek Stanisławek 
(Slęza Wrocław) — 5.02,4.

Dzisiaj w drugim dniu zawodów 
odbędą się wyścigi finałowe w 10 
konkurencjach. Początek o godzi 
nie 10. (y)
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^hleba kupujemy nie tyl^ 
ile potrzebujemy, ale u 

takich ilościach, w jakich jest 
w sprzedaży — najczęściej 
cały bochenek kilogramowy 
lub jego połówkę. Dla osoby 
samotnej to i tak za dużo, j 
następnego dnia resztka chleba 
jest już niesmaczna.

Dlaczego handel nie oferuj 
pieczywa w paczkach po 1ÓO 
gramów?

A przy okazji muszę wy­
znać, że zupełnie inny stosu­
nek do chleba mają ludzie, 
którzy w czasie wojny zaznali 
głodu. Oni nigdy nie wyrzuca 
nawet skórki do śmietnika. 
Młodzież wcale tego nie ro­
zumie i chyba oni właśnie - 
ludzie poniżej „czterdziestki” 
najczęściej marnotrawią pie­
czywo.

Wydaje mi się, że akcje zbie 
rania chleba nie mają szans 
powodzenia; jednym to się wy 
daje żmudne i niewygodne, a 
innym się nie opłaca. (2191)

ZOFIA WEINERT 
Poznań
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Należy w ogóle uspraw- 
Ł nić, uprościć i „odbiuro 

kratyzować” skup wszelkich 
odpadków użytkowych, w tym 
także wszelkich opakowań 
szklanych. Dzisiaj bardzo trud 
no za jednym zamachem 
sprzedać kilka rodzajów j)osh 
danych butelek', słoików.Sku 
pujący grymaszą, przebierają, 
wielu opakowań szklanych nie 
przyjmują.

A co do starego pieczywa, 
to moim zdaniem przy każdym 
domowym śmietniku powiniw 
być pojemnik tylko do chleba 
— dobrze oznakowany i za­
bezpieczony przed deszczem, 
bo inaczej chleb spleśnieje. 
Opróżnianiem tych pojemni­
ków i ich konserwacją powit 
ny się zajmować osobne ekW 
MPO, które by od razu do­
starczały czerstwe pieczyw 
do gospodarstw hodowlanych 

(2201)
T. P. 

Poznań

p a osiedlu Grunwald «
* Poznaniu stary chleb JŃ 

nie marnuje, bo są specjalne 
kubły, przyjeżdża często so- 
mochód i wszystko zabiera 
Czy tak nie może być w in­
nych dzielnicach? A swojl 
drogą to ludzie chleb wyrzu­
cają, bo jest niesmaczny, sw 
ko się starzeje, jest źle wyu­
czony. Często sklepy sprzedaj 
pieczywo z poprzedniego dn^

Przy okazji — sprawa opa­
kowań szklanych. Proszę A1 * * * * * * 
pokazać, gdzie się skupy 
słoje po dżemach i kompo­
tach, bo ja niedawno pół dnu 
zmarnowałem i nie sprzeda­
łem ani jednego słoika — 
piłem je wszystkie w państw 
wych sklepach z kompoty 
i dżemami. Podobnie jest z 
telkami. W jednym punka1 
ich nie przyjmują, bo oni ty 
ko od wina...’ w innym aku­
rat im pieniędzy zabrakło, 
szcze inny zamknięty z P0^. 
du choroby. Do diabła z ty 
szkłem, powie każdy, gdy 
bi po mieście wycieczkę z ki 
koma próżnymi butelkami 
słojami, lepie) wyrzucie 
szkło do najbliższego 
ka. ™

Karpaczu trzyetapowy Wyścig ko 
larski o ..Puchar Karkonoszy” 
Przyniósł on dnżv sukces reore_ 
zentantowi MLKS Wielkopolska — 
Januszowi Kowalskiemu. który 
zdecydowanie pokonał cała czo­
łówkę nelskich kolarzy z Szurków 
skim i Szozda na czele. O zwy­
cięstwie poznaniaka
I efan. w którym do 36 kilnmet.ro 
wei samot.net ucieczce osiągnął
przewagę nad pozostałymi rywala­
mi 6 minut i 15 sekund.

Ostateczna klasyfikacja indy­
widualna wvścieu bvła nasteDUja
ca: 1. Kowalski (MLKS Wielkonol 
ską) 9:41.50; 2. Szozda (LKS Zie­
mia Opolska) 9:45.21: 3. Zawada 
(Tramwaiarz Łódź) 9:46.H: 4. Szur 
kowski (Dolmel Wrocław) 9:47.22- 
5. Brzeżny (Dolm”l Wrocław) 
9:47.23; 6. Mytnik (Flota Gdynia) 
9:49.48.

Drużynowo MLKS Wielkonclckr 
zalał II miejsce za Dolmelem Wro 
cław. (wił)

li zdecydowanie Józer Włodek i 
Andrzej Klimaszewski z Warty 
— 3.43,6 przed Wiskordem Szczecin 
_  3.45,0, Gwardią Opole i Posna- 
nią, natomiast dwójki kanadyjki 
na| dystansie 1000 m okazały się 
wręcz popisową konkurencją po­
znańską. Zwyciężyła kombinowa­
na osada: Paweł Anioła (Posnania) 
i Andrzej Bykowski (Warta) — 
4.23,4 przed Zbigniewem Dolatą i 
Andrzejem Młodzikiem z Warty 
— 4.24,8. Ósme miejsce zajęła osa­
da Budowlanych Poznań. Słabo 
spisali się poznańscy jedynkarze 
na dystansie 1000 m zajmując os-

CZESŁAW KA2MIERCZA* 
Poznań
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Listy krótkie 1 rzeczowe. u. 
ją większe szanse „ 
Anonimów nie publiku j' 
Zastrzegamy prawo skr®jfts: 
korespondencji Nasz 8 
„Głos Wielkopolski” 
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GLOS - 9 VII 1975

kilnmet.ro
samot.net


pracownicy poszukiwani
UWAGA!

otrala Rybna w Poznaniu powierzy w okre-
> lipca i sierpnia

$ie prowadzenie smażalni ryb na zasadach 
ajencyjnych, zlokalizowanej przy pły­
walni na ul. Niestachowskiej

Zgłoszenia prosimy kierować PPH Centrala w 
Aa Poznań, ul. Szyperska 20, pokój 21.

Sy ’ 4042-K1
§

UWAGA!

Technikum Przemysłu Gazowniczego 
Zasadnicza Szkoła Przemysłu Gazowniczego 

Ministerstwa Górnictwa i Energetyki 
w Pile, ul. Mireckiego 18, tel 31-14

Pani pracująca, poszuku­
je 1-osobowego pokoju — 
najchętniej w śródmieś­
ciu. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 16659g.

Przetargi

Miejskie Przedsiębiorstwo Taksówkowe w Po-

PRZYJMUJE
„ kład Energetyczny Poznań-Teren w Pozna- 
nia ul. Nowowiejskiego nr 11 — zatrudni 
a obozie młodzieżowym w Zatomiu Nowym 

k Międzychodu, w okresie od 24 lipca do 15 
Lpnia 1975 r.:

kucharkę oraz pomoc kuchenną.
Zgłoszenia należy kierować do Wydziału So- 

jalnego. telefon 581-71, wewn. 121. 4064-K1

ZAPISY UCZNIÓW DO KLAS PIERWSZYCH H
i.

Teatr Muzyczny w Szczecinie 
do zespołu chóru męskiego 

absolwentów średnich szkół muzycznych.

zaangażuje

Warunki płacy zgodnie z nowym układem 
zbiorowym, pomoc w zakwaterowaniu do czasu 
otrzymania mieszkania.

prosimy o składanie zgłoszeń pod adresem: 
70-234 Szczecin, ul. Potulicka 55a, celem usta- 
lenia terminu audycji.1367-K2

Spółdzielnia Mieszkaniowa „Jeżyce” — zatrudni 
kierowcę na ciągnik, 
maszynistkę,

__ 3 stróżów nocnych (na pół etatu).
Warunki pracy i płacy do uzgodnienia w biu­

rze Spółdzielni przy ul. Roosevelta 1.
3545-K1

na rok szkolny 1975/76
Technikum Przemysłu Gazowniczego
o specjalności:
urządzenia i instalacje przemysłu gazowniczego.
Przyjmowani są chłopcy i dziewczęta po ukończonej 
szkole podstawowej. Liczba dziewcząt jest ograniczona. 
Nauka trwa 5 lat.
Zasadnicza Szkoła Przemysłu Gazowniczego
o specjalności:
a) monter sieci i instalacji gazowniczych,
b) mechanik - kierowca pojazdów
Przyjmowani są tylko 
Nauka trwa 3 lata.

DO PODANIA, w 
należy dołączyć: 
— życiorys, 
— zaświadczenie 

podstawowej: 
— świadectwo w

którym

z klasy

chłopcy po

określa

ósmej,

oryginale,

się

Zamienię mieszkanie M-6 
Rataje — na 2 mieszka­
nia. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 17107g.
Młode bezdzietne małżeń 
stwo, pracownicy wyż­
szych uczelni, członkowie 
spółdzielni mieszkaniowej, 
poszukuje samodzielnego 
mi~szkania na okres 1 ro 
ku lub dwóch. Telefon 
67-95-58. I6173g
Mieszkanie samodzielne, 
3 pokoje (25. 20. 18 rn!), 
kuchnia, łazienka, balkon, 
I ptr.. słoneczne, telefon, 
piece, blisko Rynku Je­
życkiego — zamienię na 
2-pokojowe z c. o. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla I6176g.a Nieruchomości

znaniu, przy ul. Dąbrowskiego 29 o^łasza

samochodowych.
szkole podstawowej.

wybraną szkołę

a po ukończeniu szkoły

a
Sprzedam dom w Pile — 
warunek mieszkanie w 
Poznaniu. Oferty ..Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
822p.
Sprzedam parcele 1200 m* 
z rarłym domkiem. Po­
znań - Szczepankowo, ul. 
Michałowo. Oferty ..Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
16182g,____________________  
Sprzedam dom jednoro­
dzinny. c. o., zabudowa­
nia gospodarcze. 1,5 mor-

II PRZETARG NIEOGRANICZONY — na 
sprzedaż:

— 1 samochodu osobowego marki „Warszawa” 
typ 223.
Cena wywoławcza 22.000 zł.

— 1 samochodu ciężarowego marki „Zuk”, 
typ A-03.
Cena wywoławcza 23.000 zł.

— 2 samochodów ciężarowych marki „Zuk”, 
typ A-03.
Cena wywoła-wcza 30.000 zł.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze oraz osoby pry­
watne.

Przetarg odbędzie się dnia 25 lipca 1975 r. 
o godz. 10, na terenie przedsiębiorstwa przy 
ulicy Wilczak 20.

Przystępujący do przetargu zobowiązani są 
do wpłacenia wyłącznie w kasie MPT przy uli­
cy Wilczak 20, wadium w wysokości 10 proc, 
ceny wywoławczej, najpóźniej w przeddzień 
przetargu w godz. od 11—13.

Samochody oglądać można w dniach od 23— 
24 lipca 1975 r. w godz. od 10—12, na terenie 
przedsiębiorstwa przy ul. Dąbrowskiego 29.

Przedsięboirstwo zastrzega sobie prawo unie- 
' ważnienia przetargu bez podania przyczyn.

3803-K1

Zarząd Rejonowej Spółdzielni Ogrodniczo- 
Pszczelarskiej w Nowym Tomyślu — zatrudni: 
_ 2 majstrów produkcji przetwórstwa owo- 

eowo-warzywnego dla Przetwórni Owo- 
_ cowo-Warzywnej w Lwówku, 
— magazyniera półfabrykatów dla POW 

Lwówek,
— kierownika punktu skupu owoców i wa­

rzyw — Oddział Nowy Tomyśl.
Reflektujemy na kandydatów z wykształce-

opinię ze szkoły podstawowej, 
świadectwo zdrowia o przydatności do podjęcia 
w danej specjalności, 
podanie o ewentualne miejsce w internacie.
Kandydaci na specjalność mechanik - kierowca
złożyć zobowiązanie przepracowania 3 
MGiE.
Przy szkole istnieje internat. Uczniowie 
stypendium w wysokości od 288 do 519

nauki

muszą
lat w resorcie

mogą otrzymać 
zł.

niem średnim. 1438-K2

Przedsiębiorstwo Budownictwa Przemysłowego 
^BUDOSTAL - 4” — w ramach potrzeb całości 
Budowy Huty „KATOWICE” w Dąbrowie 
Górniczej — zatrudni natychmiast:

PRACOWNIKÓW FIZYCZNYCH — w za­
wodach:

' betoniarzy, blacharzy, dekarzy, cieśli, mu-

WSZYSCY OTRZYMUJĄ 
wanie, na które składają 
— mundur górniczy, 
— kurtka ortalionowa, 
— czapka uczniowska, 
— dwie koszule dzienne, 
— uczniowie zasadniczej

ubranie robocze oraz umunduro- 
się:

szkoły — dodatkowo półbuty.

s
gi ziemi. Marian 
czak, Księginki 37,

Tom- 
63-140

Dolsk, .przy trasie Śrem
Gostyń. 16157g

© Różne

rarzy, zbrojarzy, 
sprzętu ciężkiego 
z I i II kategorią 
z uprawnieniami 
remontu maszyn 
konstrukcyjnych,

malarzy. operatorów
i średniego, kierowców 
prawa jazdy, elektryków 
bez ograniczeń, ślusarzy 
budowlanych, monterów 
spawaczy elektryczno-

gazowych, mechaników, blacharzy i elek­
tryków samochodowych, pracowników do 
straży przemysłowej, robotników niewy­
kwalifikowanych oraz absolwentów zasad­
niczych szkół zawodowych na wstępny 
staż pracy.

Zapewnia się:
—wynagrodzenie wg układu zbiorowego pra­

cy w budownictwie,'
— dła pracowników zamiejscowych nie mel­

dowanych na pobyt stały w miejscu budo­
wy, a zamieszkałych w hotelach robotni­
czych lub kwaterach przywatnych, przysłu­
guje dodatek za rozłąkę — 30 zł dziennie, 

— bezpłatne zakwaterowanie w hotelach ro­
botniczych lub kwaterach prywatnych,

— odpowiednie warunki socjalno-bytowe, 
— wyżywienie w stołówkach po zniżonych 

cenach,
— dla robotników bezpłatne posiłki regene­

rujące, wydawane przez cały rok,
— możliwość zdobycia zawodu i podniesienia 

kwalifikacji.
Do podjęcia pracy należy zgłaszać się z do­

wodem osobistym, książeczką wojskową i le- 
^tymacją ubezpieczeniową (ostatnim świadec- 

sz^olnym i zawodowym).
• ^Oszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia 
i Płac — Centralny Punkt Przyjęć Przedsię- 
^orstwa Budownictwa Przemysłowego „BU-

jł AL - 4” w Dąbrowie Górniczej, ul. Two- 
W godzinach 7—15.

Dojazd pociągiem do dworca w Dąbrowie 
a nastęPnie od dworca autobusem 

nr 18, 27 lub 55 do przystanku obok 
łownego Placu Budowy.______  1242-K2
?^n°czenie Przemysłu Koncentratów Spo- 

cx,yc11’ Poznań, plac Młodej Gwardii 6 — 
brudni zaraz:
” socjalistę rewidenta — wymagania kwa­

lifikacyjne: wykształcenie wyższe — 
technologia rolno-spożywcza oraz 6 lat 
Pracy zawodowej w przemyśle, w tym 
c° najmniej 2 lata na samodzielnych sta- 

. nowiskach w przemyśle spożywczym, 
" specjalistę rewidenta — wymagania kwa­

lifikacyjne: wykształcenie wyższe ekono­
miczne — ekonomika i organizacja obro­
tu towarowego oraz 6 lat pracy zawodo­
wej w przemyśle, w tym co najmniej 
2 lata na samodzielnych stanowiskach 
Pracy związanej z obrotem towarowym, 
lub w rewizji,
specjalistę rewidenta — wymagania kwa- 
ifikacyjne: wykształcenie wyższe ekono- 

niiczne — finanse, rachunkowość oraz 
lat pracy zawodowej w przemyśle, w 

co najmniej 2 lata na samodzielnym 
stanowisku pracy lub w rewizji, pożąda- 

e uprawnienia biegłego księgowego w 
Przemyśle,
specjalistę mechanika d/s gospodarki 
emontowej — wymagania kwalifikacyj­

ni' .^kształcenie wyższe techniczne — 
echanika oraz 6 lat pracy zawodowej 
przemyśle, w tym co najmniej 2 lata

Disenin stanowisku.
la jnf c ofępty, zgłoszenia, przyjmuje i udzie- 
Centrali Wydział Służby Pracowniczej
^ardii r^uoczenia, Poznań, plac Młodej 
Wewn. 86 ’ telefon 531-02 w. 86 lub 575-11, 

Są specjalistów rewidentów mo-
kandydaci także spoza woje-

°SólnokrajZQ^ jest organizacją gospodarczą

Kandydaci do szkół zasadniczych mogą kontynuować 
naukę w technikum dziennym lub pracując — na Wy­
dziale Zaocznym. Najlepsi absolwenci technikum kiero­
wani są bez egzaminów wstępnych na studia wyższe. 
Podania do szkół można jeszcze składać pod wyżej po­
danym adresem.

Szczegółowych informacji udziela sekretariat szkoły od go­
dziny 9—15, także telefonicznie, oraz Wielkopolskie Okręgo­
we Zakłady Gazownictwa — Poznań, ul. Grobla nr 15, 
telefon 742-21, wewn. 171, pokój 315.

Pana z Jarocina, jadącego 
pociągiem do Poznania, 
w niedzielę, 18 maja 1975 
r. po pożegnaniu, idąc do 
taksówki, godz. 12.20 — 
proszę o skontaktowanie. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 17348g.
Kołdry wełniane oraz z 
pierzyn — wykonuję. Po 
znań, Kwiatowa 8. 16587g
Dogodne usługi chemicz­
nego czyszczenia dywa­
nów, mebli wyściełanych 
— na miejscu u Klienta. 
Zgłoszenia telefoniczne 
454-69, rano i wieczorem. 
____________________ 16314g 
Zakład usługowy wyko­
nuje prace w zakresie 
wod.-kan., gaz i c. o. Sta 
rosta, tel. 478-14. po godz.
16. 17149g

2784-K1

Zakład Malarski. M. Pło- 
karz, tel. 603-61. 17225g
Naprawa telewizorów. Te 
lefon 714-40, inż. A. Bie-
lecki. 17395g

© Matrymonialne
Praca © Nauka

Inteligentna, starsza pa- 
mio potrzebna do t opieki 

roczną dziewczynką, 
na 6 godzin dziennie, 4 ra 
zy w tygodniu. Warunki 
bardzo dobre. Wiadomość 
— ul. Marcelińska 22 m. 3

Kupno © Sprzedaż
Kolekcjoner, kupi przed­
wojenne imonetyi. poiskieLi 
niemieck?ie. nawet poje­
dyncze. Oferty — „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 159O2g

(po godz. 16). 17660g

Fryzjerka i uczennica — 
potrzebne. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
17439g.  
Potrzebny pracownik do 
gospodarstwa rolnego z 
utrzymaniem, na stałe. 
Józef Dachtera, stacja ko 
lejowa i miejsce zamiesz 
kania: Parkowo, gmina 
Rogoźno. 17103g
Od września, potrzebna 
opiekunka do 2-letniego 
chłopca, dochodząca na 8 
godzin dziennie. Telefon
67-15-42. 17147g
Przyjmę do stałej pracy 
kobietę, czeladnika foto­
grafii. względnie uczenni 
cę po zakończonej nauce. 
Tel. 599-21, po godz. 14.

17163g
Zatrudnię 2 pracowników 
w betoniarstwie, na sta­
łe w Przeźmierowie. In­
formacje: Listopadowa 1 
m. 38. blok przy Palacza.
od godz. 17. 16264g
Przyjmę uczniów. Mecha 
nika pojazdowa, Poznań, 
ul. Żytnia 16 (Os. Kosmo-
pautów). 16304g
Ogrodnikowi poprowadzę 
sprzedaż kwiatów i pro­
duktów ogrodniczych, na 
rynku. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 16335g 
Fryzjer męski i rencista, 
potrzebni na stałe. Wa- 
runki dobre. Poznań, Do­
żynkowa 9 — Sobczak.

16340g
Emeryt przyjmie pracę na 
pół etatu. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 

16350g.
Murarza i pomocnika — 
zatrudnię. Tel. 67-92-73.

16359g
Przyjmę każdą pracę w 
dom (z wyjątkiem szy­
cia). Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 16370g.

© Samochody
Sprzedam Syrenę 103, ka 
pitalny remont, nadwo­
zie 105. Gabrysiak, Nowe 
Miasto n. Wartą, ul. Dę-
bowa 1. 818p

Sprzedam Nysę N-59. Pa 
cyna. Chrzan, koło Jaro­
cina, niedziela godz. 14—
19. 823p
Sprzedam samochód mar 
ki Skoda Octavia. Piła, 
ul. Gnieźnieńska 7. 82Lp
Regeneracja wałów kor­
bowych, szlifowanie cy­
lindrów: Syrena, Wart­
burg, Trabant, motocykle 
MZ. Stanisław Makow­
ski, Poznań - Jeżyce, ul. 
Szczęsna 11, przy Botani­
ku. TeL 41-11-57. 16799g

© Lokale
Pokój. wynajmę pani lub 
małżeństwu. Opawska 6. 
— J^nikówb. ,rz708^

Mieszkanie 2-pokojowe — 
nowe budownictwo, M-4,

Damski zakład fryzjerski 
— sprzedam. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
15506g.

Sprzedam wózek dziecię­
cy niemiecki, głęboki. Ul. 
Gorczyńska 48 m. 1.

16225g

Bony PeKaO, sprzedam. 
Oferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 16217g.

telefon, Gorzowie
Wlkp. — zamienię na po­
dobne w Poznaniu lub 
okolicy. Oferty „Prasa”. 
Grunwaldzka 19 dla 817p.

Mieszkanie M-3, wykoń­
czone, komfortowe, z te­
lefonem, 4 ptr., przy Bo­
taniku — zamienię na M-3 
spółdzielcze, na Ratajach. 
Oferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 17229g.

Zespół Opieki Zdrowotnej i Społecznej Poznań 
— Jeżyce, ul. Mickiewicza 31 — ogłasza 

PRZETARG NIEOGRANICZONY na wy­
konanie 18 sztuk szaf kartotecznych o wy­
miarach 1,00 X 1.54 X 0,40 m, o 18 szufla­
dach z uchwytami i ramkami o boczkach 
zaniżonych wraz z nadstawką o wymia-
rach 1,00 X OJ 6 X 040 m, 
i dwóch drzwiach z zamkiem

Orientacyjny koszt wykonania 
;waz z nadstawką ca 7.000 zł.

jedną półką 
patentowym, 
jednej szafy

Termin zakończenia robót ustala się na 
31 .XII. 1975 r.

Oferty przetargowe można składać w Dziale
Technicznym ZOZiS Poznań - Jeżyce, 
kiewicza 31, w okresie od 15. VII. do 
1975 r. w godz. od 8 do 13.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi 
31. VII. 1975 r. o godz. 10.

ul. Mic-
30. VII.

w dniu

W przetargu mogą wziąć udział jednostki 
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

ZOZiS zastrzega sobie prawo wyboru oferen­
ta lub unieważnienia przetargu bez podania 
przyczyny.

Bliższych informacji dotyczących przetargu 
; udziela Dział Techniczny ZOZiS, telefon 426-96. 
1 4010-K1

Inwalida lat. 22, posiada­
jący mieszkanie — pozna 
inwalidkę. Cel matrymo 
•nialn-y. Oferty -„Prasa”, «— 
Grunwaldzka 19 dla
Panna lat 27,v wzrost 162 
cm, wykształcenie średnie 
— pozna kawalera. Cel 
matrymonialny. Oferty — 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 16114g.
Panna lat 23, wykształce­
nie wyższe niepełne, pra­
gnie poznać kawalera z 
wyższym wykształceniem 
rolniczym lub ogrodni­
czym do lat 28. Cel ma­
trymonialny. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 15872g.

Państwowe Przedsiębiorstwo Handlu 
Sprzętem Pożarniczym i Ochronnym 

„ C E N P O ”
Poznań, ul. Paderewskiego 11, tel. 503-63

■ - ‘—WYDZi E R Ż A W I

POMIESZCZENIA MAGAZYNOWE
na terenie miasta 

lub na peryferiach Poznania. 
Warunki do uzgodnienia w Przedsi^

biorstwie. 3012-K1

Komunikaty

ZESPÓL SZKÓŁ ZAWODOWYCH
POZNAŃSKIEJ FABRYKI ŁOŻYSK TOCZNYCH $
w Poznaniu, ul. Krańcowa nr 9

przyjmuje na nowy rok szkolny kandydatów:
do ZASADNICZEJ SZKOŁY ZAWODOWEJ
o specjalności:
— TOKARZ — chłopców i dziewczęta,

MECHANIK MASZYN 
PRZEMYSŁOWYCH — 
SZLIFIERZ METALI 
ELEKTROMECHANIK

i URZĄDZEŃ 
chłopców, 
— chłopców i dziewczęta, 
— chłopców i dziewczęta.

Nauka trwa trzy lata.
Uczniowie otrzymują wynagrodzenie:

w I roku 
w II roku 
w III roku

300 zł miesięcznie,
480 zł miesięcznie,

780 do 1.100 zł miesięcznie.

©

Ponadto wyróżniający się uczniowie otrzymują premie 
kwartalne w wysokości 20 proc.
do LICEUM ZAWODOWEGO
o specjalności:
MECHANIK OBRÓBKI SKRAWANIEM.
Nauka trwa cztery lata.
Do Liceum przyjmowani są chłopcy i dziewczęta, wy­
różniający się w nauce.
Uczniowie niezamożni otrzymują stypendium.

Kandydaci winni złożyć w sekretariacie szkoły 
następujące dokumenty:

1. podanie z życiorysem,
2. świadectwo ukończenia szkoły podstawowej (tym­

czasowe zaświadczenie ze szkoły stwierdzające, że 
kandydat jest uczniem VIII klasy, z równoczesnym 
podaniem ocen za I półrocze),

3.

4.
5.

odpis aktu urodzenia lub dowód osobisty matki do 
wglądu,
pięć fotografii,
szkolne świadectwo zdrowia.

Wszystkim absolwentom zapewnia się zatrudnienie w Po­
znańskiej Fabryce Łożysk Tocznych, a absolwentom ZSZ — 
możliwość dalszej nauki w 3-letnim Technikum Mechanicz­
nym dla Pracujących, wchodzącym w skład zespołu szkół.

Szkoła nie posiada internatu.
3430-K1

Kolegium d/s Wykroczeń przy Naczelniku 
Dzielnicy Poznań - St. Miasto — w dniu 7. IV. 
1975 r. — ukarało obywatela Zbigniewa Dę­
bo wskiego, zam. Poznań, ul. Piaskowa 3 m. 31
— karą grzywny w wys. 4.200,— zł 
w razie nieuiszczenia w terminie 
aresztu.

Ukarany, w dniu 19. II. 1975 r. o 
w Poznaniu przy ul. Strzeleckiej

z zamianą 
na 60 dni

godz. 20.30 
w pijalni

piwa, będąc pod wpływem alkoholu, bezpod­
stawnie wywołał awanturę z konsumentem ob. 
Mirosławem Saleckim w ten sposób, że szarp?! 
go za ubranie i popychał. Ponadto używał 
słów powszechnie uznanych za nieprzyzwoite 
zakłócając spokój i porządek w Pijalni.

3106-K1

Kolegium d/s Wykroczeń Poznań - Jeżyce — 
orzeczeniem z dnia 22. IV. 1975 r. — ukarało 
Romana Wartonia, zam. Poznań, ul. Szamotul­
ska 26 m. 2 — karą grzywny 5.000 zł oraz karę 
dodatkową w postaci zakazu prowadzenia po­
jazdów mechanicznych na przeciąg 2 lat za to, 
że w dniu 12. III. 1975 r. około godz. 23.50 w 
Poznaniu przy ul. Grunwaldzkiej 3Ś, a Zeylan- 
da, będąc pod wpływem alkoholu jechał samo­
chodem marki „Zastava”, nr rej. 41-76 PM, 
bez oświetlenia pojazdu, nie zatrzymał się na 
sygnał funkcjonariuszy MO. Skręcił w ul. Zey- 
landa, mimo zakazu skrętu, a przy ul. Mickie­
wicza a Słowackiego nie reagował na znak 
„stop”. Nie posiadał przy sobie dowodu reje­
stracyjnego pojazdu. Jedna opona samochodu
była zniszczona. 3249-K1

Ob. Marek Chrzanowski, s. Stanisława, tir. 23. 
stycznia 1948 r., zam. w Poznaniu, Os. Boh. II 
Wojny Światowej 67/4, w dniu 9. II. 1975 r. 
ok. godz. 4.45 w Poznaniu, na ul. Reymonta, 
nie posiadając uprawnień na kierowanie po­
jazdami samochodowymi oraz będąc w stanie 
nietrzeźwym (2,37 proc, alkoholu we krwi), 
kierował samochodem marki GAZ nr rej. 80-42 
PS, skutkiem czego uderzył w przydrożne 
drzewo.

Za ten czyn Kolegium d/s Wykroczeń przy 
Naczelniku Dzielnicy Poznań - Grunwald — 
wymierzyło karę 5.000,— zł grzywny, orzekło 
zakaz prowadzenia pojazdów mechanicznych 
na okres 2 lat oraz opublikowanie orzeczenia
w prasie — na koszt ukaranego.

STRONA

GŁOS - 9 VII 1975

3283-K1



UPRZEJMIE INFORMUJEMY, ŻE Z MYŚLĄ O OSOBACH, DYSPONUJĄCYCH ŚRODKAMI PIENIĘŻNYMI Z PRZEZNA CZĘNIEM 

NA LOKATĘ — Z DNIEM 1 LIPCA BR. PKO WPROWADZIŁA NOWĄ FORMĘ OSZCZĘDZANIA W POSTACI OKAZICIELSKICH 

WKŁADÓW TERMINOWYCH Z DYSKONTEM 
OPROCENTOWANYCH W WYSOKOŚCI 5 PROC. W STOSUNKU ROCZNYM.

WYDANE KLIENTOM DOWODY OSZCZĘDNOŚCIOWE, UPRAWNIAJĄ DO PODJĘCIA PO 5 LATACH KWOTY 
ZNACZNIE WYŻSZEJ OD DOKONANEJ WPŁATY. WPŁACAJĄC NA PRZYKŁAD KWOTĘ 3.918 ZŁ, 
OTRZYMUJE SIĘ DOWÓD UPRAWNIAJĄCY DO PODJĘCIA PO 5 LATACH

5.000 ZŁOTYCH
DOKŁADNIEJSZE INFORMACJE W PLACÓWKACH PKO.

4148-K1

KOMUNIKAT
Zgodnie z zarządzeniem nr 79/75 Woje­
wody Poznańskiego z dnia 18 VI 1975 roku

NASTĄPIŁO POŁĄCZENIE 
Wojewódzkiej Stacji 

Pogotowia Ratunkowego w Poznaniu 
i Stacji Pogotowia Ratunkowego 

m. Poznania

z dniem 1 VII 1975 r. w jedną 
jednostkę organizacyjną pod nazwą:

WOJEWÓDZKA STACJA 
POGOTOWIA RATUNKOWEGO 
w Poznaniu, ul. Chełmońskiego 20 

3980-Kl

Pracownicy poszukiwani
Wielkopolskie Przedsiębiorstwo Przemysłu 
Ziemniaczanego Luboń — zatrudni zaraz 
w Zagładzie Produkcyjnym Luboń 

strażaków.
Wynagrodzenie zgodnie z taryfikatorem obo­

wiązującym w straży pożarnej.
Zakład posiada hotel robotniczy i stołówkę. 
Zgłoszenia należy kierować do działu obsługi 

pracowniczej — Luboń, ul. Dzierżyńskiego 49.
1563-K2

Przedsiębiorstwo Sprzętu i Transportu Wodno- 
Melioracyjnego w Środzie Wlkp., ul. Brodow­
ska 38c — zatrudni zaraz pracownika na sta­
nowisko

kierownika Warsztatu Centralnego , 
w Środzie.

Wymagane wykształcenie wyższe o specjal­
ności inżynier mechanik, ze znajomością zagad­
nień napraw sprzętu budowlanego i pojazdów 
samochodowych, oraz kilkuletnią praktyką na 
stanowisku kierowniczym.

Warunki pracy 1 płacy do uzgodnienia.
Pisemne oferty należy składać do Dyrekcji 

Przedsiębiorstwa, ul. Brodowska 38c.
1396-K2

Spółdzielnia Pracy 
Robót Elektrycznych i Budowlanych 

„Stare Miasto” 
w Poznaniu, ulica Ratajczaka nr 20

OGŁASZA NABÓR KANDYDATÓW
do nauki

W NASTĘPUJĄCYCH ZAWODACH:
O ELEKTROMONTER

— nauka trwa 3 lata.
♦ ELEKTROMECHANIK URZĄDZEŃ 

DŹWIGOWYCH
— nauka trwa 3 lata.

♦ MALARZ BUDOWLANY
— nauka trwa 2 lata.

❖ MURARZ (murarz ogólnobudowlany) 
— nauka trwa 2 lata.

W okresie nauki uczeń otrzymuje:
— wynagrodzenie

w zawodzie elektromonter 
i elektromechanik
— w I roku nauki — 260,— zł 
— w II roku nauki — 380,— zł 
— w III roku nauki 4,40 na godz.
w zawodzie malarz budowlany
— w I roku nauki — 260,— 
— w II roku nauki — 380,— 
w zawodzie murarz
—‘W I roku nauki — 420,— 
— w II roku nauki — 500,—

Uczniowie w II i III roku nauki

■ zł 
• zł

zł 
zł
mogą

otrzymać premię w wysokości do 25 proc, 
wynagrodzenia /

— bezpłatną odzież roboczą i obuwie
— płatny urlop w wymiarze ustawowym

WARUNKI PRZYJĘCIA:
— ukończone 15 lat,
— ukończona szkoła podstawowa,
— odpowiedni stan zdrowia do danego 

zawodu, /
— zgoda rodziców lub prawnych 

opiekunów.
' Zgłoszenia i informacje w biurze Spół­

dzielni przy ulicy Ratajczaka 20. Telefon 
' 595-58.

2687-KT

STRONA

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Tekstylno-Odzieżowe 
w Poznaniu, plac Wolności 3

ZAWIADAMIA — że
z dniem 1 lipca 1975 roku zmieniło nazwę

PRZEDSIĘBIORSTWO HANDLU ODZIEŻĄ

Siedziba przedsiębiorstwa i oddziałów oraz 
numery telefonów — bez zmian.

4117-K1

ZPM H. Cegielski, Odlewnia Żeliwa w Śremie, 
woj: poznańskie — zatrudni zaraz pracowników 
do przyuczenia w zawodzie

WYKANCZACZA ODLEWÓW.
Warunki płacowe bardzo korzystne — praca 

w akordzie.
Dodatkowe świadczenia pieniężne wynikają­

ce z zawodu odlewnika oraz Układu Zbiorowe­
go Pracy dla Przemysłu Metalowego.

Osobom samotnym zapewnia się bezpłatne 
zakwaterowanie w’ Hotelu Robotniczym I kat.

Pracownicy otrzymują codziennie bezpłatny 
wysokokaloryczny posiłek profilaktyczny.

Zakład posiada stołówkę przyzakładową, od­
płatność za obiad 7,50.

Warunki pracy i płacy do uzgodnienia kore­
spondencyjnie, bądź na miejscu w Dziale 
Kadr Odlewni Żeliwa w Śremie, ul. Staszica 1.

1446-K2

Przedsiębiorstwo 
Szamotułach, ul. 
zaraz:
— inżynierów i

Budownictwa Rolniczego w
Chrobrego 17 zatrudni

techników — specjalność bu-
downictwo ogólne, na stanowiska:
— kierownika Działu Wykonawstwa,
— inspektorów w Dziale Wykonawstwa, 

wzgl. Dziale Przygotowania Produkcji 
oraz inspektora technicznego normo­
wania.

Ponadto do Działu Zaopatrzenia
inspektora branży elektrycznej.

Warunki pracy i płacy wg układu zbiorowe-
go pracy w budownictwie.

Dla dojeżdżających na trasie 
motuły, zapewniony dogodny 
sem zakładowym.

Zamiejscowym zapewnia się

Poznań — Sza- 
dojazd autobu-

możliwość za-
kwaterowania we własnym hotelu, oraz odpłat­
nego wyżywienia w stołówce na miejscu.

1566-K2

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Handlu Opałem 
i Materiałami Budowlanymi w Poznaniu — 
zatrudni

pracowników do prac dorywczych przy 
wyładunku wagonów z opałem na poznań­
skich Składach Opałowych.

Zgłoszenia przyjmują kierownicy:
1. Centralnego Składu Opałowego nr 1 w Po­

znaniu — Podolany, ul. Druskienicka 12.
2. Skład Opałowy nr 2 w Poznaniu, ul. Wę-

głowa 9/11. 3666-K1

O Matrymonialne
Kawaler lat 27, niezależ­
ny. z mieszkaniem w Po 
znaniu — pozna pannę w 
wieku 23—27 lat. również 
niezależną. Cel matrymo­
nialny. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 16180g
Panna lat 36 pogodna, 
miła ■ gospodarna, wy­
kształcenie średnie — po 
zna kawalera lub wdow­
ca do lat 50 w celu ma­
trymonialnym. Oferty — 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 15687g.
Wdowa lat 56. własna ren 
ta domek jednorodzinny, 
pozna pana kulturalnego, 
bez nałogów do lat 70 
Cel matrymonialny- Ofer 
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 15775g.
Rozwiedziony bez winy, 
lat 50, rzemieślnik, nie za 
leżny. bez nałogów — po 
zna pania do lat 45, z 
mieszkaniem, może być 
z dzieckiem. Cel matry­
monialny. Tylko poważne 
oferty — „Prasa” Grun­
waldzka 19 dla 13820g
Panna lat 30. wykształcę 
nie wyższe — nożna od po 
wiedniego pana do lat 40. 
C;1 matrymonialny. Ofer 
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 15898g.
Panna, lat 26, przystojna, 
skromna, z braku znajo­
mości. pozna kawalera do 
lat ’J najchętniej z mie­
szkaniem. Cel matrymo­
nialny. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 16293g.
Rozwiedziony, lat 48. pra 
cownik fizyczny pozna 
odpowiednią, ładną panią, 
zgrabną i gospodarną, 
śreaniej wysokości i tu­
szy. miłą, spokojną, do­
brym charakterze. lat 
36—42, samotną z miesz­
kaniem. Cel matrymoniąl 
ny. Zdjęcia mile widzia­
ne. Oferty „Prasa”. Grun 
waldzka 19 dla 16352g.
Wdowa, lat 37. bezdziet­
na. pozna pana o wyso­
kiej kulturze zdecydo- 
wnego na mądre, cieka­
we i dobre życie, z miesz 
kaniem. Cel matrymonial 
ny. Oferty „Prasa”. Grun 
waldzka 19 dla 16357g.

DYREKCJA
Poznańskich Zakładów Nawozów Fosforowych 

w Luboniu k. Poznania

OGŁASZA ZAPISY UCZNIÓW (chłopców)
na rok szkolny 1975/76 — do klasy I

W ZAWODACH:
• ŚLUSARZ - MECHANIK
0 ELEKTROMONTER

CZAS NAUKI 3 LATA.
WYNAGRODZENIE MIESIĘCZNE:

— I klasa do 360,— zł
— II klasa do 570,— zł 
— III klasa — 1.000 — 1.300 (stawka godz.)

DODATKOWE ŚWIADCZENIA:

Zakłady Usług 
Radiotechnicznych i Telewizyjnych

— Oddział Poznań

zawiadamiają, że od dnia 14. VII. 75 r. wprowadzają

SPRZEDAŻ NA ZASADZIE PRZEDPŁAT
magnetofonów stereofonicz­
nych „ZK-246” w cenie 8.500 zł

© radioodbiorników samochodo-
wych „AKROPOL” w cenie 5.030 zł

następujących sklepach ZURT :
Salon 
Sklep 
Sklep 
Sklep 
Sklep 
Sklep

RTV
RTV
RTV
RTV
RTV
RTV

Poznań, Ratajczaka 44 
Poznań, Wojska Polskiego 6/8 
Konin, Dworcowa 
Kalisz, Łazienna 2.
Piła, 14 Lutego 
Leszno, Jagiellońska

Bliższych :nformacji udzielają sklepy ZURT.
4059-K1

ABSOLWENCI SZKÓŁ PODSTAWOWYCH!
POZNAŃSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO

BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO NR 1
POZNAN, ul. Ratajczaka nr 46

OGŁASZA ZAPISY
.DO

ZASADNICZEJ SZKOŁY BUDOWLANEJ
Z A WODACH:

W SZKOLENIU DWULETNIM
murarz - tynkarz 
betoniarz - zbrojarz 
monter konstrukcji drewnianych 
malarz * szklarz 
posadzkarz

W SZKOLENIU TRZYLETNIM
mechanik maszyn budowlanych 
stolarz budowlany

Wynagrodzenie:

I kl.
II

I
II

kl.

kl.
kl.

520 zł
600 zł

360 zł
480 zł

III kl. st. 6,20 czyli 1.300 zł mieś.
. J

Po ukończeniu nauki przedsiębiorstwo zapewnia wszystkim 
uczniom możliwość kontynuowania nauki w 3-letnim tech­
nikum budowlanym.

Zainteresowani mogą zgłaszać się w Poznańskim Przed­
siębiorstwie Budownictwa Przemysłowego nr 1 •— Poznań, 
ul. Ratajczaka 46, pokój 22, telefon 573-31, wewn. 38.

- 3298-K1

_ UWAGA:
8 DOSTAWCY OPON DO BIEŻNIKOWANIA!

Poznańskie Przedsiębiorstwo Surowców Wtórnych
W

— bezpłatny 
— bezpłatne 
— bezpłatne 
— zaliczenie

posiłek regeneracyjny, 
podręczniki szkolne, 
wycieczki szkolne, 
nauki do stażu pracy,

POZNANIU, ul. Przemysłowa nr 45/49, telefon 33-32-91 
uprzejmie informuje, że w punkcie skupu 
w BOLECHOWIE k. Poznania
prowadzi wyłącznie skup opon do bieżnikowa­
nia zwykłych i radialnych w wymiarach: 
650 X 16, 750 X 20, 825 X20, 900 X 20 i 1100 X 2°'

— nagrody pieniężne z funduszu zakładowego. 
Egzaminów wstępnych nie przewiduje się.

Uwaga: Istnieje możliwość ukończenia w czasie nauki (bez­
płatnie) kursów obsługi suwnic i wózków mecha­
nicznych. Uczniom zamiejscowy/m nie mogącym 
codziennie dojeżdżać do szkoły zapewnia się bez­
płatne kwatery. Na terenie zakładu stołówka wy- 
daje obiady w cenie 10,— zł.

Bliższych informacji udziela i zapisy przyjmuje Dział Kadr 
i Szkolenia PZNF — Luboń k. Poznania, kod 62-030, telefon
Poznań 32-00-21, wewn. 155, 224, 282. 3089-K1

Prosimy o przyspieszenie przekazywania wymienionych 
wymiarów opon, ponieważ Zakładowi „Stomil” w Bolecho­
wie z ich braku grozi przerwa w produkcji.

Zakłady pracy posiadające opony do bieżnikowania 
w mniejszych ilościach (do 50 szt.), mogą dostarczać je do 
punktu skupu w Bolechowie bez uprzedniego uzgodnienia 
terminu.

Opony do bieżnikowania w wymiarach 560 X 13, 560 X 15, 
600 X 16. 590 X 15. 600 X 13, 600 X 18, 640 X 15. 670 X l5 
prowadzi jeszcze „Polmozbyt” w Poznaniu, ul. Gorysława 9.

O wznowieniu skupu opon w wymiarach osobowych przez 
nasze przedsiębiorstwo powiadomimy naszych dostawców P° 
uruchomieniu nowego punktu skupu.
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<7^7 do zbioru wa- 
K*b 1 zatrudnię. Wyaa-

dobre. Ogrodni 
^^Dżurow. Poznań, 
^^troWSK® 523. 18194g
r^ierka^ fryzjer. po-
^i zaraz. Posada sta 
¥ warunki. Za-
!•'. fryzjerski „Teresa”.

nań”Gwardii Ludowej 
P<«na • 1712Łg

Sprzedam Zastavę w dob 
tym stanie. Jerzy Woj­
ciechowski, Poznań - Lu­
boń 3, ul. Skóry 16 (bocz 
na Kościuszki), godz. 16
—17. 17550g
Wartburga, typ 353 — 
sprzedam. Tel. 717-16, od

Wronkowska
Fabryka Wyrobów Blaszanych
ul. Mickiewicza nr 52, 64-510 Wronki

2 pracujące panie poszu­
kują umeblowanego po­
koju razem względnie o- 
sobno. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 16289g.

godz. 17. 17698g

!»■________ __________  
„"^'dolat 40, potrzebna 

„powadzenia gosnodar
Antoni Dancewicz, 

gotówko 62-280 Kisz- 
rowo. —______ —

Sprzedam Syrenę 104. Lu­
boń, Żabikowska 62 blok 
„i” m. 47, po godz. 18.

 16320g
Sprzedam Warszawę M-20 
w dobrym stanie. Poznań, 
Lotnicza 8 m. 5. 16429g

0 Sprzedaż
Kupię Trabanta 601. Teł. 
602-51. wewn. 298. 16485g

POSZUKUJE WYKONAWCY
w sektorze uspołecznionym na wykonanie:

wytłoczek z blachy stalowej 
tłocznej i aluminiowej
o wymiarach max 100 X 100 m/m na 
prasach o nacisku od 10—40 ton oraz

Kupię mieszkanie własno 
ściowe w Poznaniu, par­
ter z ogrodem zadrzewio­
nym. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 10 dla 16216g.

Pani pracująca (członek 
SM) pilnie poszukuje po­
koju 1-osobowego, naj­
chętniej dzielnica Grun­
wald, Raszyn. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 16537g.

UWAGA RODZICE!

^edam szafę trzy- 
&wą. biblioteczkę 3 
?Xle lampę wiszącą. Po 
nań Graniczna 13 rm 12 
t BąR-_____________ ^21

Sprzedam Syrenę 105 W 
dobrym stanie. Tei. 445-20
od godz. 15.

O Lokale
16462g

wykonawców robót tokarskich.

Zamienię mieszkanie M-3, 
II ptr., komfortowe — na 
równorzędne lub na M-2 
w Poznaniu. Wiadomość: 
Jan Bejer. Zabrze 8. ul. 
Wajzera' 43 m. 9 lub Po­
znaniu, pl. Bernardyński

Oświęcim M-4 komforto­
we, kwaterunkowe, za­
mienię na mieszkanie Po 
znaniu. Oświęcim, tel. 
11-97. l«539g
Oddam w dzierżawę po­
kój z kuchnią — peryfe­
rie Poznania. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
16586g.

2 m. 10. 16211g Kupię mieszkanie lub

Fabryka Armatur „SWARZĘDZ”
w Swarzędzu, ul. Czerwonej Armii 3

PRZYJMIE
CHŁOPCÓW I DZIEWCZYNKI
do nauki w zawodach:

TOKARZ

marki BlUthner. 
Lj-ne. krzyżowe, metalo 

płyta. Stan dobry, war 
Lei artystycznej sprze- 
* wiadomość: Wiesław 
Szewski Żnin, Sniadec-

W m. 6. 16406g

Mieszkanie M-3, Winogra
dy zamienię na M-5
Oferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 17735g.

Pani pracująca wynajmie 
pokój. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 16253g.

ławy stolarskie 
lPnartędzia. Tel. 66-02-79 
1 " 16412g

0 Samochody
Kupie Fiata 850 Sport. 
0{erty _ „prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 17202g.

Łódź! Pokój z kuchnią, 
łazienką. 39 m’, w bloku, 
kwaterunkowe, wszystkie 
wygody, centrum zamie­
nię na takie samo w Po­
znaniu. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 16260g.

Sprzedam Fiata 1390. wer 
sja francuska. 1973 r. Tel. 
CMO, po godz. 16.

17843g

Oddam w dzierżawę w 
Gnieźnie 2 nokoje. kuch­
nia. łazienka, członkom 
SM. ne 1 rok. Płatne z 
góry. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 16269g.

doc. dr hab. inż.
Kazimierz Ludwik SZYMAŃSKI

Zakład zapewnia materiał, dokumentację 
oraz oprzyrządowanie. Informacji udziela 
Dział Zaopatrzenia — tel. 110, wewn. 39.

1558-K2

Małżeństwo bezdzietne — 
członkowie SM, poszuku­
je pustego pokoju. Oferty 
,,Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 16355g.

2 pokoje, stare łub nowe 
budownictwo w Poznaniu. 
Oferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 16545g.

Ślusarz
FREZER

Panienka poszukuje po­
koju jednoosobowego, naj 
chętniej w śródmieściu. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 16337g.

Bezdzietne, nauczycielskie 
małżeństwo, członkowie 
SM budownictwa, poszu­
kuje pokoju na rok. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla lS33&g.

M-3 w Poznaniu sprze­
dam. Adres wskaże „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
16303g.

W dniu 4 lipca 1975 roku zmarł

bKsa

kierownik Zakładu Napędów Przemysłowych 
i Trakcyjnych Instytutu Elektrotechniki Prze­
mysłowej Politechniki Poznańskiej, były orga­
nizator i kierownik Katedry Napędów Elektry­
cznych. były prodziekan Wydziału Elektryczne­
go P. P„ nauczyciel i wychowawca licznego gro­
na specjalistów z nanędu elektrycznego. Autor 
wielu prac naukowych, członek Komitetu Elek­
trotechniki PAN w Poznaniu, członek Poznań­
skiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk, zasłużony 
członek Stowarzyszenia Elektryków Polskich. 
Odznaczony Złotym Krzyżem Zasługi oraz 

Odznaką Honorową SEP.
W osobie Zmarłego tracimy zasłużonego nau­

kowca, organizatora, przyjaciela młodzieży, dro­
giego i życzliwego kolegę.

Szczere wyrazy głębokiego żalu i współczucia 
składają Rodzinie Zmarłego:

Dyrekcja 1 pracownicy
Instytutu Elektrotechniki Przemysłowej 

Politechniki Poznańskiej.
748-K3

W dniu 7 lipca 1975 r. zmarł nagle mój drogi 
mąż, przeżywszy lat 64

JAN JERZY TUROLSKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 10 bm. o godz. 14.15 

na cmentarzu junikowskim.
W smutku pogrążona 

ZONA
Uprasza się o nie^kładanie kondolepcjl.

18291g

Mesz najukochańszy mąż, ojciec i dziadek, śp.

STANISŁAW ŁOPIŃSKI
zmarł dnia 6 lipca 1975 r.

Uroczystości pogrzebowe odbędą się dnia 
S bm. na cmentarzu wawrzyszewskim w War­
szawie,
o czym z głębokim żalem zawiadamiają 

żona, dzieci, wnuki i rodzina
Poznań, ul. Lodowa 15 m. 6. 18239g

Dnia 7 lipca 1975 r. po krótkich cierpieniach 
zakończyła swój pracowity żywot nasza najdroż­
sza matka, teściowa, babcia, prababcia i sio­
stra, śp.

MAGDALENA MAŃCZAK
z domu Trąbka

Pogrzeb odbędzie się dnia 10 bm. o godz. 16 
n® cmentarzu w Żabikowie.

W smutku pogrążona
RODZINA

Luboń i, ul. Okrzei 57. 18286g

Dnia 2 lipca 1975 r. zmarł długoletni pracow- 
nIk naszej Spółdzielni

JÓZEF DUDKOWSKI
(godzinie Zmarłego wyrazy współczucia skła-

Rada Spółdzielni, Rada Zakładowa, POP, 
Zarząd, Koło Emerytów i pracownicy

Spółdzielni Pracy Branży
Skórzane - Futrzarskiej „Zjednoczeni” 

w Poznaniu.
Pogrzeb odbył się w dniu 5. VII. 1975 r.

744-K3

„P”1® 5 lipca 1975 r. zmarł długoletni pracow- 
niK naszego zakładu

STANISŁAW CZARNECKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 9 VII. 1975 r. o go- 
hie ki na cmentarzu na Junikowie.

Zmarłego wyrazy głębokiego współ- 
^ucia składają:

Dyrekcja, POP PZPR, Rada Zakładowa, 
Rada Robotnicza, załoga 

„Wiepofamy”.
754-K3

le^ia 8 Hpca 1975 r. zmarła nasza była długo- 
zasłużona pracownica

JADWIGA ciesielska
się dnia 9. VII. 1975 r. o go- 

l€ 11.10 na cmentarzu górczyńskim.

Zmarłej składamy wyrazy głębokie- 
6 współczucia.
lekcja. Rada Zakładowa oraz pracownicy 

noczonych Zakładów Urządzeń Jądrowych
„Polon” w Poznaniu.

Kupię mieszkanie włas­
nościowe lub spółdzielcze, 
w nowym budownictwie 
na terenie byłego woj. 
poznańskiego. Wiadomość: 
Ludwik Ciesielski, Lubań 
Śląski 59-800, ul. Górni­
cza 7, woj. jeleniogórskie.

16210g

Członkini SM z synem 
Doszukuje pokoju na o- 
kres 2—3 lat. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
18363g.
Młode małżeństwo wynaj­
mie małe mieszkanie. 
Płatne z góry. Oferty — 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 16397g.
Zamienię lokal handlowy 
na Wildzie, na mniejszy, 
może być półsuterena. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 16425g.

Studenci, rodzeństwo, po­
szukują pokoju. Oferty — 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla I6559g.
Zamienię U/i pokoju, ku­
chnia, łazienka, c. o„ sa­
modzielne. Oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
16568g.
Poszukuję pokoju pła
cę rok z góry. Oferty — 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 16570g.

Nauka trwa 3 lata, a wynagrodzenie
kształtuje się

— I 
— II 
— III

następująco; 
rok — 300,— 
rok — 480,— 
rok — wg I

zł
zł
gr. zaszerego-

Bydgoszcz — pokój duży 
z balkonem i kuchnią, 34 
m*, I piętro, zamienię na 
mniejsze względnie pokój 
w Poznaniu. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
16478g, ■

Małżeństwo bezdzietne, 
członkowie SM, poszuku­
je pokoju z używalnością 
kuchni, najchętniej Grun 
wald. Raszyn. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 16538g.

Kupię mieszkanie spół­
dzielcze M-2 łub M-3 w 
Poznaniu lub Gnieźnie, 
lub domek jednorodzin­
ny. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla l<6492g.

Sprzedam M-3 komforto­
we Jeżyce. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
16508g.

wania tj. 6,20 zł/godz. + pre­
mia regulaminowa.

W czasie nauki uczniowie otrzymują 
odzież roboczą, posiłki regeneracyjne, 
mleko, zapomogi.

Nauka zawodu odbywa się w Wydzia­
łach Produkcyjnych w Swarzędzu i Po­
znaniu oraz w Szkołach Zawodowych w 
Swarzędzu i Poznaniu.

Zgłoszenia przyjmuje Komórka Służby 
Pracowniczej Swarzędz, ul. Czerwonej Ar­
mii 8, tel. 156. 157. Dojazd do Swarzędza 
autobusem MPK nr 104.

1019-K2

Dnia 5 lipca 1975 r. zmarł, opatrzony Sakra­
mentami św., kolega

STANISŁAW KLABECKI 
dyplomowany drogista, 

zamieszkały w Cieszynie, ul. Błogocka 30 E. 
Pogrzeb odbył się dnia 7 bm. w Cieszynie. 

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębo­
kiego współczucia.

Koledzy z Poznania
18237g

W dniu 4 lipca 1975 r. zmarł po długotrwałej 
chorobie, przeżywszy lat 63, śp.

LEON LICHODZIEJEWSKI
emerytowany nauczyciel

Pogrzeb odbędzie się w dniu 10 bm. o godzi­
nie 13 na cmentarzu junikowskim.

o czym zawiadamia pogrążona w smutku

18256g

+ W dniu 27 czerwca 1975 roku zmarła, opa­
trzona Sakramentami św„ w wieku 79 lat 

nasza ukochana matka, babcia i prababcia, śp.

HELENA KURZAWSKA
z domu Cempel

Pogrzeb odbył się w dniu 29 czerwca br. w 
Ostrzeszowie.

Strapione 
dzieci z rodzinami 

17895g

tDnia 7 lipca 1975 r. zmarła nasza droga mat­
ka, teściowa, babcia i prababcia, przeżyw­
szy lat 88

FRANCISZKA DUKS
z domu Czerniak

Pogrzeb odbędzie się dnia 10 bm. o godz. 14 
na Miłostowie.

Ul. Średnia 3 m. 3.

Strapiona 
córka z rodziną 

18279g

tW dniu 7 lipca 1:975 r. po długiej i ciężkiej 
chorobie zmarła nasza najukochańsza mama 

i babcia
z Kantorczyków

PELAGIA KRAJEWSKA

a

1

W dniu 8 lipca 1975 r. odszedł od nas na zaw­
sze po ciężkich cierpieniach, opatrzony Sakra­
mentami św., w 63 roku życia, śp.

JAROSŁAW KOCZOROWSKI
odznaczony Srebrnym Krzyżem Zasługi.

Pogrzeb odbędzie się dnia W bm. o godz. 11.30 
na cmentarzu górczyńskim.

Pogrążona w smutku

Ul. Szamotulska 100 m. 33. 18318g

tDnia 7 lipca 1975 r. zmarł, opatrzony Sakra­
mentami św., mój najdroższy mąż, ojciec, 
teść i dziadek, przeżywszy lat 60, śp.

JAN RATAJCZAK
Pogrzeb odbędzie się dnia 10 bm. o godz. 11 

na cmentarzu junikowskim.
W głębokim smutku pogrążona 

żona z rodziną
Ul. Robocza 47 m. 10. 18327g

Pogrzeb odbędzie się w środę, 9 bm. o godzi­
nie 12 na cmentarzu górczyńskim, 
o czym wszystkich krewnych i przyjaciół 
zawiadamiają w głębokim żalu

Ul. Matejki 36.
córka, zięć i wnuki

18297g

+ W dniu 7 lipca 1975 r. odszedł od nas na 
zawsze, opatrzony Sakramentami św., nasz 

najukochańszy mąż, tatuś, brat, teść, dziadziuś, 
szwagier i wujek, przeżywszy lat 57

Bronisław - Leszek JANKOWIAK
Wyprowadzenie zwłok odbędzie się w Pile, 

dnia 10 bm. o godz. 13 z kostnicy przyszpitalnej
do kościoła św. Rodziny, po czym 
cmentarzu komunalnym.

W nieutulonym
żona, dzieci i

Piła, ul. K. Marksa 11 m. 1.

pogrzeb na

smutku
rodzina

18247g

+ Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
4 lipca 1975 r. zmarła nasza najukochańsza 

mama, teściowa, babcia, ciocia, przeżywszy lat 
86, Śp.

MARIA SIENNICKA
I voto Kubłatowska 

z domu Romanowska

Pogrzeb odbył się dnia 7 bm. w Buffalo USA. 
W smutku pogrążone 

córki z mężami i rodzina
Osiedle Plewiska, Łąkowa. 18125g

■K]

tDnia 6 lipca 1975 r. zmarła po długich i cięż­
kich cierpieniach moja najukochańsza żona,

nasza mama, teściowa, ciocia i babunia, 
żywszy lat 65, śp.

JADWIGA CIESIELSKA
z Sypniewskich

tDnia 8 lipca 1975 r. zmarła nasza ukochana 
siostra, ciocia, kuzynka i szwa gierka

LEOKADIA SZYMKOWIAK
Pogrzeb odbędzie się dnia 10 bm. o godz. 8.65 

na cmentarzu junikowskim.
W głębokim smutku pogrążeni

;z - siostrą,, brat i rodzina
Ul. Promienista 91 m. 3. 18314g

tDnia 6 lipca 1975 r. odszedł od nas najdroż­
szy i nigdy niezapomniany mąż, ojciec, teść

i dziadek, przeżywszy lat 62

MARIAN NICKEL
Pogrzeb odbędzie się dnia 9 bm. o godz. 11.50 

na cmentarzu górczyńskim.
Pogrążone w smutku
żona, dzieci i rodzina

Ul. S. Engla 24 m. 11. 18232g

5SW3W

+ Dnia 6 lipca 1975 r. zmarł po krótkich i cięż­
kich cierpieniach mój najdroższy mąż, je­

dyny syn, brat, szwagier i wujek, przeżywszy 
lat 30, śp.

STANISŁAW SKIBIŃSKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 9 bm. o godz. 16 na 

cmentarzu parafialnym w Kleszczewie, 
o czym zawiadamia zrozpaczona 

żona wraz z rodziną
18245

tW dniu 7 lipca 1975 r. zmarła nagle opatrzo­
na Sakramentami św., moja najukochań­

sza i najdroższa żona, nasza matka, teściowa, 
babcia i prababcia, przeżywszy 73 lata

TERESA BUSSE
z domu Wiza

Pogrzeb odbędzie się 10 
cmentarzu junikowskim.

W głębokim 
R O

Ul. Szamotulska 88 m. 1.

bm. o godz. 9.50 na

smutku pogrążona

aaaasłiy. bbskoob

18266g

tDnia 7 lipca 1975 r- zmarł, opatrzony Sakra­
mentami św., przeżywszy lat 73 drosi mąż, 

ojciec, brat, teść i najdroższy dziadziuś

WŁADYSŁAW DZIEMBOWSKI 
dyplomowany drogista, upór. rezerwy, 

odznaczony Wielkopolskim Krzyżem Powstań­
czym, Krzyżem Grunwaldu, Krzyżem Kawaler­

skim Orderu Odrodzenia Polski.

Pogrzeb odbędzie się w dniu 9 bm. o godz. 11.30 
na cmentarzu górczyńskim.

W głębokim smutku pogrążona 
RODZINA

Ul. Głogowska 101 m. 9. 18246g

prze-

Pogrzeb odbędzie się w środę. 9 bm. o godzi­
nie 111.10 na cmentarzu górczyńskim.

Wszystkim Krewnym. Przyjaciołom, Sąsia­
dom, Znajomym, Współpracownikom, Delega­
cjom Zakładów Pracy i ZBoWiD — za okazane 
serce, pomoc, wyrazy wsnółczucia. liczne wień­
ce i kwiatv oraz udział w pogrzebie naszej ma­
musi. teściowej, babci i prababci, śp.

MICHALINY BŁAŻEJEWSKIEJ

W głębokim smutku pogrążeni 
mąż, dzieci i rodzina

SERDECZNE PODZIĘKOWANIE 
składa 

RODZINA

Ul. Kołłątaja 70. 18228g Poznań — Zielona Góra.
742-K3

fęrty

lin.

z

Rada

Gniezno! Zamienię M-4 — 
3 pokoje spółdzielcze, no 
we, na podobne w Pozna 
niu, może być M-4 lub 
M-5 kwaterunkowe, na do 
brych warunkach. Ofer­
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 16575g.
Małżeństwo z dzieckiem 
wynajmie pokój (najchęt­
niej nieumeblowany) na 
okres około 2 lat. Mogą 
być okolice Poznania. O- 
ferty „Prasa”. Grunwaldz 
ka 19 dla 16577g.
Mieszkanie wygodami 52 
ms, województwo kato­
wickie, zamienię z pra­
cownikiem PKP na miesz 
kanie — woj. poznańskie. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 16452g.

W Nieruchomości
Sprzedam domek 2 poko­
je, kuchnią, całość pod­
piwniczona, ogród — wa­
runek mieszkanie. Ulica 
Grunwaldzka 54. 16154g
Kupię domek z ogrodem, 
okolica Poznania, Gniez­
na, Szamotuł. Oferty — 
Kmieciak, Miła 7, Kcsza-

16135g
Sprzedam ogrodnikowi z 
uprawnieniami — działkę 
5.560 m* w Kiękrzu k. Po 
znańia. Adr^s wskaże — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 16108g.
Kupię działkę budowla­
ną, uzbrojoną, dom w sta 
nie surowym, wykończo­
ny, na terenie Poznania, 
okolicy. Oferty „Prasa”. 
Grunwaldzka 19 dla 16O89g
Kupię dom czynszowy w 
centrum, z wolnym mie­
szkaniem. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 16062g
Kunię willę, okolica So- 
łacza, z pomieszczeniem 
rta warsztat. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
16061g.
Kupię willę w dzielnicy 
Jeżyce, Grunwald, Sołacz. 
Oferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 16058g.
Kupię willę wyłączoną, 
albo do wykończenia. O-

.,Prasa”. Grun-
waldzka 19 dla 16060g.
Sprzedam dom jednoro­
dzinny w Poznaniu, wol­
nostojący. ogród, garaż, 
c. o. W rozliczeniu mogą 
być dwa mieszkania. A- 
dres wskaże „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 15975g

Sprzedam 1,5 ha ziemi na 
dającej się na ogrodnic­
two wraz z budynkami, 
w dobrym stanie, blisko 
miasta Opalenicy. Józef 
Wojtkowiak, Forażyn 51, 
poczta Onaienica, koło 
Nowego Tomyśla, woj.
poznańskie. 16«22g
Parcele budowlane w 
Swarzędzu — surzedam. 
Oferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 15971g.
Domek jednorodzinny lub 
parcelę budowlaną blisko 
tramwaju — kupię. Ofer- 
tv „Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 15962g.
Sprzedam połowę wyłą­
czonej willi na Sołaczu, 
wolnym mieszkaniem. O- 
ferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 15928g.
Sprzedam działki budow­
lane w Kostrzynie Wlkp. 
Kostrzyn Wlkp., ul. Grim
waldzka 39. I589Ą<

Zguby 0 Różne
Znalazcę, który zaopieko­
wał się pozostawioną w 
godz. wieczornych, w 
dniu 5. VII. br. w tram­
waju nr 6 — siatką z m. 
in. cennym sprzętem ra­
diowym (mikrofon i zasi­
lacz). prosi się o zwrot 
za wynagrodzeniem. Tel. 
600-41 Wewn. 142. 18298g
Poszukuję garażu, okoli­
ca ul. Stalingradzkiej 
Pułaskiego. Tel. 67-22-53.

l«099g
Zakład elektromechanicz­
ny, Karpicko k. Wolsz­
tyna, Mieczysław Woźny, 
tel. 24-11, świadczy usłu­
gi z zakresu przewijania 
oraz konserwacji silników 
elektrycznych, prądnicy, 
generatorów, itp. 16266g
Właściciel samochodu mar 
ki Wanderer, zamieszka-
ły na Świercze wie 
szony zgłosić się: 
kowska 40.

pro

16354g

@ Matrymonialne
Niezależna wdowa z wła 
snym domem, pragnie po 
znać spokojnego pana po 
60-tce. Cel matrymonial­
ny. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla l«361g.
Rencista, lat 62, pozna pa 
nią o miłym i spokojnym 
charakterze, najchętniej 
również rencistkę z mie­
szkaniem. Cel matrymo­
nialny. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 16237g.

W dniu 6 lipca 1975 r. w wieku 55 lat zmarł 
nasz ukochany mąż, ojciec, dziadek i wujek

FLORIAN KASIERSKI
Pogrzeb odbędzie się 9 bm. o godz. 16 na 

cmentarzu parafialnym w Swarzędzu, 
o. czym zawiadamia

13303g

tW dniu 7 lipca 1975 r. po krótkich i ciężkich 
cierpieniach zmarła, opatrzona Sakramenta­

mi św., w 80 roku życia, nasza ukochana matka, 
teściowa, babcia i prababcia

ZOFIA HOJAN
z domu Jeżewska

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 
o godz. 13.40 z kaplicy cmentarnej 
wie.

W głębokim smutku

Ul. Tęczowa 12 m. 1.

dnia 10 bm. 
na J uniko-

pogrążona

18272g

Prezesowi Krajowego Związku 
Spółdzielni Przemysłu Poligraficznego 

i Opakowań w Poznaniu
mgr.

Włodzimierzowi DRZEWICKIEMU
WYRAZY SZCZEREGO WSPÓŁCZUCIA

powodu tragicznej śmierci siostry

IRENY DZIWISZ
składają:

Spółdzielni. Zarząd, Rada Zakładowa, 
POP i załoga

Poligraficznej Snó>dżiclni Pracy 
im. H. Sawickiej w Grotesku Mazowieckim.

750-K 3756-K3
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Środo

Zenona 
Weroniki

Słońce: 3.29—20.00

TEATR¥

NOWY — g. 19 „Szkota błaznów”.
LALKI i AKTORA — g. 10 „Ty­

grysek”; pozostałe teatry nie­
czynne.

kina 1
KDF MUZA — g. 10, 12.30, 15.30 

„El Dorado” (USA b.o.), g. 18, 
20.15 „Zeznania komisarza policji 
przed Prokuratorem Republiki” 
<wł. 18 1.).

KDF j 
.Dzielny

PAŁACOWE
szeryf

g-

(belg.-fr. b.o.),
f Lucky 
g. 17.30, 20

15.30 
Lukę” 

I „Nie
oglądaj się teraz” (ang. 18 1.).

APOLLO — g. 15, 17.15 „Wążżżż” 
(USA 15 1.). g. 19.30 „Dzieje grze 
chu” (poi. 18 1.).

BAŁTYK g.
,Dzieje grzechu” 
GRUNWALD —

15.30, 18, 
(poi. 18 1.). 
g. 17. 19 „

20.30

,Gra-
nice miłości” (węg. 15 1.).

GWIAZDA — g. 16. 18 „Fran­
cuski łącznik” (USA 15 1.). g. 20 
„Los Golfos” (hiszp. 15 1.).

KOSMOS — g. 20 „Piękność 
dnia” (Pożegnanie z filmem — 
fr. 18 1.).

MALTA. MINIATURKA. OLIM-
PIA — nieczynne.

OSIEDLE g. 16,
lato” (bułg. b.o.). 

PANCERNIAK — g.

19 „Babie

17, 19.30
„Kłopoty z cnotą” (jug. 18 1.).

PRZYJAŹŃ — nieczynne.
RIALTO — g. 10, 12. 14. 16. 18.

20 „Bądź z nim szczęśliwa” (radź, 
b.o.).

RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 15, 
17, 19.30 „Jeremy” (USA 15 1.).

SCALA — g. 16. 19.15 „Ojciec 
chrzestny” (USA 18 1.).

TĘCZA — g. 17, 19 „Żyć razem” 
(fr. 18 1.).

WARTA — g. 10, 14, 16 „Ulzana 
wódz Apaczów” (NRD b.o.), g. 
12, 18, 20.15 „Kłute” (USA 18 1.).

WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
g. 14.45, 16.45, 18.45 „Stara pan­
na” (fr. b.o.).

WILDA — g. 10, 12.30, 15.30, 18, 
20.15 „Mr Majestyk” (USA 15 1.).

WRZOS (Luboń) — nieczynne.
WRZOS (Mosina) — g. 17, 19.15 

„Piosenkarka z Tawerny” (jug. 
18 1).

FOTOPLASTIKON — nieczynny.

OGRÓD ZOOLOGICZNY — ul. 
Krańcowa i ul. Zwierzyniecka — 
g. 9—20.

SZPITALE: chirurgia, interna, 
laryno-glogia — ul. Mickiewicza 
2; chirurgia dziecięca — ul. Szpi­
talna 27/33; okulistyka — ul. Wal 
ki Młodych 7: neurologia — ul. 
Lutycka; psychiatria — ul. Szpi­
talna 29/33.

Wojewódzka Stacja Pogotowia
J ' ---- — Poznaniu, ul.Ratunkowego 

Chełmońskiego 20 — tel. 66-00-66,
nagłe zachorowania w domu 1 po­
rady lekarskie — tel. 63-735; wy 
padki uliczne i w miejscach pu­
blicznych — tel. 999.

Podstacje: ul Łozowa 53 (Szko 
ła Podstawowa 49). tel. 32-03-31, 
Osiedle Piastowskie -15, tel. 722-24, 
ul. Ugory 18. tel. 592-30. Podsta­
cja Położniczo-Ginekologiczna ul. 
Jackowskiego 41. tel 419-268. ul. 
Kościuszki 103 tel. 544-44; Luboń, 
tel. 99 i 544-44; Swarzędz — tel. 
209 i 544-44 Wszystkie podstacje 
czynne sa całą dobę.

Centralny Ośrodek Informacji 
Poznańskiej Służby Zdrowia czyn­
ny codziennie oraz w niedziele i 
święta w godz. 7—22, tel. 989 i 
540-93. Punkt udziela informacji z 
zakresu służby zdrowia m. Pozna­
nia.

Telefon Zaufania — 988 czynny 
całą dobę al Marcinkowskiego — 
dyżurują: lekarz psychiatra wzgl. 
psycholog. Porady prawne z za­
kresu prawa rodzinnego, chorób 
wenerycznych 1 z zakresu służby 
zdrowia — tel. 980

Apteki tylko dyżury nocne: 
Dąbrowskiego 140. Dzierżyńskiego. 
349, Głogowska 107/109. Główna 53, 
Mickiewicza 22. Mazowiecka 12, 
Kórnicka 24, Słowiańska, Staro- 
łęcka 18. al. Marcinkowskiego 11 
(cała dobę)

Miejska Lecznica dla Zwierząt 
ul. Grunwaldzka 248, tel. 983 
g. 9—21 (w nocy nagłe wypadki).

RADIO

Gdzie wypoczywają poznaniacy

W Mrzeżynie jak u siebie w domu
Można bez przesady stwierdzić, że w Mrzeżynie — miej­

scowości wczasowej położonej kilkanaście kilometrów od 
Kołobrzegu — co drugi spotkany obecnie wczasowicz, to 
pracownik któregoś z poznańskich czy wielkopolskich za-
kładów pracy.
Spędzają tu swoje urlopy 

robotnicy Poznańskich Za­
kładów Opon Samochodowych 
„Stomil”, Poznańskich Za­
kładów Nawozów Fosforowych 
i Zakładu Doświadczalnego

żonych ośrodków wypoczyn-
kowych 
ośrodek

w Mrzeżynie jest
wczasowy

Przedsiębior siwa
„Delfin” 

Budowni-

Produkcji Nieorganicznej
„Sulfochem” w Luboniu, pra­
cownicy przedsiębiorstw bu­
dowlanych, PKS-u, zakładów 
mleczarskich, gazowni.

ctwa Przemysłowego nr 1 z 
Poznania. Domki campingowe 
znajdują się w lesie, a stąd 
już kilkadziesiąt metrów do 
plaży i morza.

Ośrodek istnieje 18 lat, a od 
czterech lat funkcję jego kie-

Poznań — Katowice

Sprawnie przebiega budowa

Odwiedziliśmy kilka ośrod­
ków wczasowych, aby dowie­
dzieć się, jak wypoczywają 
ludzie pracy Poznania i wo­
jewództwa poznańskiego.

Jednym z najpiękniej poło

równika pełni 
lewtski.

— Corocznie 
od 7 czerwca

Mirosław Bry-

organizujemy
do 3 września

Prztyczek

„Tonie ‘ to jest to 
...czego brak

"7 sygnałów, jakie nade- 
szły ostatnio do na­

szej redakcji, można by spo 
rządzić mapę peregrynacji 
klientów za napojem zwa­
nym „Tonie Water". Ktoś 
kto zamierza się go napić, 
na próżno odwiedza sklepy 
spożywcze — „Tonicu” brak. 
Jedynie gastronomia jest 
w stanie poratować sprag­
nionych, lecz nie wszyscy 
mają ochotę tracić czas i 
pieniądze w lokalach.

Połączyliśmy się więc te-

sześć 14-dniowych turnusów, 
na których jednorazowo wy­
poczywa 150 osób. Jeden tur­
nus przeznaczamy zawsze dla 
naszych rencistów, którym ko­
szty pobytu pokrywa rada za-
kładowa przedsiębiorstwa.
Nasi wczasowicze mają bar­
dzo dobre wyżywienie dzięki 
znakomitemu szefowi kuchni 
— Edwardowi Iwanczewskie- 
mu, który kucharzy nam już 
od pięciu lat i przewodzi per

nik ośrodka: Pierwszy i siód­
my, ostatni turnus przeznacza 
my dla naszych emerytów; 
pozostałe są zorganizowane 
na zasadzie wczasów rodzin­
nych dla naszych pracowni­
ków. W naszym ośrodku wy­
poczywają również pracowni­
cy Wrocławskich Zakładów 
Przemysłu Nieorganicznego, 
Przedsiębiorstwa Budowlano- 
Montażowego „Budochem” z 
Radomia, które to zakłady po­
mogły nam w postawieniu 
ośrodka. Przydałoby się wy­
posażenie ośrodka w central­
ne ogrzewanie, mógłby on 
być wówczas wykorzystywa­
ny także w zimie, a amatorów 
na wypoczynek w tym okre­
sie, na pewno by nie zabrak­
ło.

Na razie jednak mamy lato, 
a ośrodek tętni swym urlopo­
wym życiem. — Jest nam tu­
taj bardzo dobrze — usłysza­
łem opuszczając Mrzeżyno.

Przyznać należy, że dyrek­
cje zakładów, których ośrodki 
wczasowe odwiedziliśmy, rze­
czywiście postarały się o to, 
aby swoim pracownikom za­
pewnić jak najlepszy wypo­
czynek.

TADEUSZ GOLENIA

sonę łowi dziewczętom z
Technikum Gastronomicznego 
z Pniew. Ostatnio gościliśmy 
przedstawicieli kierownictwa 
zakładu, bowiem nasza dyrek 
cja żywo interesuje się, jak

lefonicznie z 
Wielkopolskich 
Piwowarskich

rozlewnią
Zakładów 

w Śmiglu,

pracownicy 
urlopy.

spędzają swoje

nowoczesnej trasy

drNa zdjęciu: estakada nie opodal ronda na Ratajach, która w nie
nidalekiej przyszłości nie tylko umożliwi bezkolizyjny przejazd 

jazdom, lecz także stanie się ładnym akcentem architektoniczny$ 
tego rejonu Poznania. I®

Sr 
n: 
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ciii 
k1< 
kr 
ii

Fot. — h. Kamza na

Pod koniec 1973 roku rozp oczęła się budowa nowoczesne 
trasy komunikacyjnej Poznań — Katowice na 22 kilometro.
wyra odcinku; w granicach P oznania (od ronda na Ratajach] 
długość jej wynosi 10 km a w obrębie województwa do;
nańskiego — 12 km. Generalnym wykonawca prac jest n •- 
toga Poznańskiego Przedsiębiorstwa Robót Drogowych,

kó

inwestorami: odcinka miejskiego — Zarząd Dróg i
Th, zaś11 
Mostó^

w Poznaniu, wojewódzkiego — Wojewódzki Zarząd Dróg pt 1 
blicznych. In

Nad listami czytelników

„Moja“ linia najgorsza

PROGRAM I: 7.17 Takty i minu­
ty; 8.10 Mel. naszych przyjaciół; 
8.25 „Chwila prawdy” pow. D. 
Bieńkowskiej; 8.35 Henryk Debich 
zaprasza; 9.05 Wakacje z przebo­
jem; 9.30 Moskwa z melodia i pio 
senką; 9.45 Gra Zespół Studia Cen 
trum; 10 Lato z Radiem; 12.25 Wro 
cław na muzycznej antenie; 13 
Pieśni i tańce podlaskie; 13.15 O 
zdrowiu dla zdrowia; 13.35 Z an­
tologii polskiego jazzu; 14.05 Przed 
mikrofonem reg. zespoły pieśni i 
tańca; 14.30 Lato z muzyka; 15.10 
Włoskie płyty: 15.35 Operetka jej 
twórcy i wykonawcy: 16.11 Propo­
zycje do Listy Przebojów; 16.30 Ak 
tuainości kulturalne; 16.35 Gra Or­
kiestra PR nod dyr. .1. Pruszaka; 
17 Radiokurier; 17.20 Muzyka 
franc. lat 20 naszego wieku; 18 
Muzyka i Aktualności; 18.30 Prze­
boje non stop; 19.15 Gwiazdy 7 
stolic; 20.05 Naukowcy rolnikom; 
20.20 Dźw. plakat reklamowy; 
20.35 Koncert życzeń; 21.18 Śpiewa 
A. Rosiewicz: 21.25 Koncert chopi­
nowski z najnowszvch nagrań A. 
Ratusińskiego; 22.15 Mini-recita! 
grupy „General”; 22.30 Fala 75; 
22.40 Wiersze śpiewane J. Tuwima; 
23.10 Z nagrań Orkiestry „Studio 
11”; 23.29 Ź wokalistyką na ty.

WIADOMOŚCI: 0.01. 1. 2. 3. 4. 5, 
6. 7. 8, 9, 12.05, 15. 16. 19 20, 21, 
22, 23. 1

PROGRAM H: 7 Radioexpress na 
dzień dobry; 7.35 Rozmowy o poli 
tvce społecznej; 7.45 Gra Mała Or- 
kiestyt Dęta pod dyr. H. Beimci- 
ka; 8.35 My 75 — aud. Studia Mło­
dych: 8.45 Muzyka spod strzechy 
— górali żywieckich; 9 „Z przy­
szłym nowiem” frag. pow. Tor-

STRONA

skąd otrzymaliśmy zapew­
nienie, że produkcja tego 
napoju jest wystarczająca i 
nie powinno go brakować 
w sprzedaży. Z kolei w 
Dziale Zbytu Wielkopol­
skich Zakładów Piwowar­
skich poinformowano nas, 
że „Tonic-Water”, nie nale 
żący do najpopularniejszych 
napojów zamawiają nielicz 
ne tylko 'placówki handlo­
we, a wszystkie zamówienia 
realizowane są na bieżąco. 
Dodano tam również, iż 
wszyscy smakosze zaopa­
trzyć się mogą w „Tonic- 
Water" w sklepie fabrycz­
nym przy ul. Głogowskiej 
oraz w „Supersamie" przy 
27 Grudnia. Zapewnienie to 
bardzo chwalebne, tylko 
że... pracownicy sklepu 
przy Głogowskiej nie wie­
dzą nawet, kiedy „Tonie" 
tam trafi; natomiast „Su­
persam" jest obecnie re­
montowany.

Nie znaczy to jednak, by 
amatorzy „Tonicu” tracili 
wszelką nadzieję. Przecież 
szybka reakcja handlu i 
Wielkopolskich Zakładów 
Phcowarskich mogłaby za­
opatrzenie wybranych pla 
cówek natychmiast polep­
szyć. Póki co, w drodze po 
„Tonic-Water" ratujmy się 
„Pepsi-Colą”. Tej nie bra­
kuje. (ask)

borga Nedreaasa; 9.20 P. Czaj­
kowski: Wariacje „Rococo” op. 33;
9.49 Krajobrazy historyczne — 
szlak świętokrzyski; 10 Rozmaito­
ści literacko-muzyczne; 11 Wszyst 
kie sonaty fortepianowe A. Skria 
bina — aud. 3 gra Michael Ponti;
11.40 To warto przeczytać — aud. 
B. Mikos; 12.05 Słuchacze piszą — 
my odpowiadamy; 12.15 15 minut w 
rytmie walca; 12.30 Czas dobrych 
gospodarzy; 12.50 Agrochem; 13 Ar 
nold Schónberg: Septet op. 29 
wyk.; Zesp. Kameralny „Colum­
bia”; 13.35 Śladami Kolberga — 
„Krotochwile sowizdrzalskie” au­
dycja; 14.05 Więcej, lepiej, taniej;
14.15 Rep. literacki 3. Danielaka 
i A Sikorskiego pt. „Siemianowi­
ce — Bogdanka”; 14.35 Dźw. wyd. 
miesięcznika „Jazz”; 15 Radiofe- 
rie; 15 „W trosce o słowo i treść” 
aud./W. Żychowicz; 17.25 „Za Odrą 
i Nysą” mag. aktualności niemiec 
kich — w opr. J. Matuszyńskiego;
17.55 Wielkopdlskie zespoły chóral­
ne; 18.10 Piosenki naszych przy­
jaciół; 18.40, Świat i my — mag. 
handlu zagranicznego; 19 Georg 
Friedrich Haendel — Koncert or­
ganowy d-moll op. 7 nr 4; 19.15 
Jeżyk ąngielski; 19.30 Teatr PR 
„Wrastanie” słuch, wg pow. E. 
Paukszty. adaptacja Z. Zawadz-
kiej
O. 1

20.39 Opera w przekroju
Nicolai

Windsoru’1
.Wesołe kumoszki z
21.55 „Obrazy rodzin-

Państwo 
Łuczkowscy

Ewa Andrzej
z PPBP nr 1, któ

rzy przyjechali tutaj na urlop 
z dwojgiem dzieci: 11-letnim 
Januszem i 6-letnim Macie­
jem, należą do stałych bywał 
ców zakładowego ośrodka. 
Przyjechali tu na urlop już 
po raz dziesiąty i, jak oowie-

brew intencjom i za­
strzeżeniom, poczynio­
nym przez autora arty 

kułu pt. „Czy rozkład jazdy 
jest utopią?” („Głos” z 19. VI), 
że jego celem nie było „wy­
bielanie” pracowników MPK, 
niestety, tak właśnie niektórzy 
czytelnicy odebrali próbę 
obiektywnego przedstawienia 
poznańskiej tramwajowo-au-
tobusowej rzeczywistości.

dział d. Andrzej, jeżdżą tu
„jak do siebie, do domu”.

Około 800 osób na 7 turnu­
sach wykorzystuje swój urlop 
w ośrodku wczasowym Poznań 
skich Zakładów Nawozów 
Fosforowych w Luboniu. Do 
ich dyspozycji oddano cztery 
lata temu w Mrzeżyn^ cieką 
wie zaprojektowany obiekt z 
komfortowymi trzy- i cztero­
osobowymi pokojami.

Stanisław Najdek, kierow-

Sprzęciwy, wyrażane w tele­
fonach do redakcji, budziło 
np .stwierdzenie, że najgorzej 
kursują autobusy linii 63, 64 
i 69 (w artykule, co prawda, 
zostało użyte w odniesieniu do 
tych linii sformułowanie: „naj

Poddawano krytyce zapew­
nienie autora artykułu, że od­
jazdy z pętli są skrupulatnie, 
co do minuty, przestrzegane. 
Zapowiadano przysyłanie ze­
stawień, opartych na obserwa 
cjach, a podających, ile razy 
z powodu przedłużonych po­
stojów na pętlach, tramwaje 
i autobusy już z nich ruszają 
stadami. Gorzej, bo np. jeden 
z czytelników — Jerzy Glo­
nek w liście zarzuca prasie lo 
kalnej, że — faworyzując inne

SCO
Raboty. Drży których zatai gi 

ni.eni są także liczni podwyltay 
nawcy m. in. pracownicy Plg ba 
k'‘ego Przedsiębiorstwa Robi ko 
Mostowych. PRK nr 10. „Hj.kł 
drobudowy 9”, Samodzielnyisi 
Oddziału Wykonawstwa Inwe.de 
stycyjnego Zakładu Energetaro 
nego Poznań — Mibsto i Mii et 
ckiego Przedsiębiorstwa Robo! 
Drogowych i Wodociągowo-Kira 
nalizacyjnych — sa daleko a»e 
awansowane: nrzehiegają zgodsz 
nie z ustalonym harmonognń
mem. _ i : --j

Na odcinku miejskim trasa
b<

?a te
Dosiadać ma 3 oasma po każ-nj 
dej stronie jezdni. Za Pora
niem będzie nieco węższa -

sprawy nie spełnia swej

częściej krytykowane”, ale

Ważne dla kierowców

Bezpłatna kontrola 
układów hamulcowych

nie w tym rzecz).
Nasi rozmówcy wymieniali 

nam, jako „tę najgorszą” — 
każdy inną linię. Padły chyba 
wszystkie numery — zarówno 
autobusów, jak i tramwajów, 
podawano konkretne przykła­
dy z ostatnich dni, kiedy to 
trzeba było czekać tyle a tyle 
minut na takim a takim przy 
Stanku. Mówiono o spóźnie­
niach do pracy i o odgrzewa­
nych z powodu nieregularne­
go kursowania komunikacji 
miejskiej obiadach. Mówiono 
też, że po opublikowaniu 
wspomnianego artykułu t-ram-

roli w zakresie odpowiednie­
go oddziaływania na dyrekcję 
MPK, by usprawniła komuni 
kację miejsiką. (Czytelnikowi 
konkretnie chodziło o częste 
„wypadanie” kursów na linii 
75 i o wycofanie z niej pew­
nej liczby autobusów, czego 
nie uwzględniają rozkłady 
jazdy na wśzystkich przystań 
kach, a o czym dowiedział się 
od dyżurnego: ruchu. Inny 
(przykładowo) list dotyczył 
nieregularnej komunikacji z 
Tarnowem Podgórnym.

Z odebranych od czytelni- 
ków-pasażerów MPK sygna­
łów można wysnuć generalny 
wniosek: w osobistym odczu­
ciu każdego, najgorsza jest

pasmowa, natomiast dla ruchu 
pieszego przewidziano ooboni 
umocnione — asfaltowe. Dh 
zapewnienia b szkol i zy jny cl)

i*
n; 
st
Uf
si

przeiazdów całość „przetta ni 
wiadukty. Za rondem na 1^)1 
taiach w budowle znaiduie siiN 
estakada. Obok niej zaplanował] 
no miejsca dla ruchu piesze®« 
a pod nią na zieleń i bezkolin] 
zyjne skrzyżowanie z drogami Si 
lokalnymi, osiedlowymi górne-
go tarasu Rataj. n;

Do końca tego roku oddanym 
ma bvó użytku odcinek tan 
sy od Kórnika do granic mia« rt
sta bez robót wykończenio­
wych. Zakończenie trasy ’ 
mieście ma nastąpić w końca 
przyszłego roku. Obecnie roi

di
A

Z! 
P 
n 
u

„j ego linia. Przeświadcze-
wa jarze ,autobusiarze’

Wydział Ruchu Drogowego Ko­
mendy Miejskiej MO w Poznaniu, 
informuje, że w dniach 11 i 12 
hm. Przedsiębiorstwo Transportu' 
Handlu Wewnętrznego i Wydział 
Ruchu Drogowego KM MO organi 
zuje bezpłatne sprawdzanie ukła 
dów hamulcowych w samochodach 
osobowych w stacji diagnostycznej 
przy ul. Wieruszewskiej 2 na Ju- 
nikowie. Chętni zgłaszać się mogą 
tam w godzinach od 15.00 do 20.00.

będą się czuli z góry uspra­
wiedliwieni, bo zatory uliczne, 
korki i przestoje przed sygna 
lizacja... Jeden z czytelników 
twierdził, że co dopiero wró­
cił z T/ondynu, gdzie ruch jest 
„nieco” większy i gdzie we­
dług kursów autobusów moż­
na sobie podobno regulować 
zegarki.

HI
Alfreda Dellera.

UWAGA PROGRAM WŁASNY 
na UKF 69,74 MHz: 16.15 Program
stereofoniczny.

PROGRAM III: 
zegarynka; 8.05 
8.30 Co kto lubi; 
waniu straconego

7.05 Muzyczna 
Kiermasz płyt;
9 „W poszuki- 

czasu”; 9.10 Gol
den Barring — czyli rock z Ho­
landii; 9.30 Nasz rok 75: 9.45 Dys­
koteka pod gruszą; 10.35 Nowe 
piosenki Miriam Mekoby. 10.50 
„Przeklęto- miasto”; 11 Dyskoteka 
pod gruszą; 11.20 Życie rodzinne 
— mag.; 11.50 Java. java. java; 
12.25 Za kierownicą; 13 Powtórka 
z rozrywki; 13.45 Czytamy pamięt 
niki — C. Chaplin: „Moja auto­
biografia”; 14 Lata w Filharmo­
nii — przeboje operowe w pr.: 
fragm. opery „Faust” Charlesa 
Gounoda; 14.35 Okruchy przyro-

nerz”; 22.08 Gwiazda siedmiu wie 
czorów — Burt Bacharach; 22.15 
Trzy kwadranse jazzu; 23.05 Kon 
cert bez biletu; 23.50 Gra i śpie­
wa grupa Indeksi.

K TEŁEWIIM J

nie w pełni zrozumiałe, bo 
zawsze denerwuje nas brak 
tramwaju (autobusu), na który 
właśnie czekamy. Na inne po 
prostu nie zwracamy uwagi.

Do sprawy przyczyn uste­
rek w komunikacji nie ma 
powodów tutaj wracać, bo 
zostały one wszechstronnie, 
wyczerpująco i — naszym 
zdaniem (a jesteśmy także co­
dziennymi pasażerami) — 
obiektywnie przedsta­
wione we wspomnianym arty 
kule z 19. VI. Pragniemy na­
tomiast powiedzieć jeszcze 
kilka słów na temat powszech

patruje sie możliwości wczbi 
niejszego — dp 22 lipca ^1 i 
roku — przekazania do użył-1 
ku jednej jezdni w obrębił, 
miasta. Szansa taka istnieje, 
bowiem załogi tutaj zatrudnić 
ne pracują „na medal”, (a)

Z!
tfNie wszędzie węgiel 

czeka na klientów V 
$
ii

Po opublikowaniu w 
sie” 16 czerwca br. artykuł®

P

PROGRAM I: 10 
dolinie”, ode. II pt.
dzieje1 film ser,

„Rancho w 
.Dobrzy zło- 
prod. USA

ności 
MPK 
ki z 
tego

świadczonych przez 
usług. Jerzy Marchwic- 
Dzia^u Ekonomicznego 

przedsiębiorstwa podał

ot. „Węgiel i koks czekaia 
klientów” naołyneły do 
cji sygnały o braku i 
koksu w składnicach zaooa™!;

(kolor); 16.30 — Dziennik (kolor);
16.40
województw: 
niogórskiego, 
brzyskiego; 
lego Lotka; 
ny medalu”

.Obiektyw” program
wrocławskiego jele- 

, legnickiego. wał- 
17 — Losowanie Ma-
17.10 —

17.40
.Dwie stro-

18.05 — Krajobraz Polski:

dy - 
14.45 
15.10 
15.30 
15.50

gawęda T. Goździkiewicza:
Przeboje 
Nowości 
Herbatka 
Spotkanie

Michela Fugain;
Polskich Nagrań; 
przy samowarze; 
na szczycie — G.

„Miasto 
„Wyrok”

czerni”, ode.

.Patrol”;
18.20 — 

. II pt.
film ser. iprpd. węg.

(kplor); 19.20 — Dobyani 
nik (kolor); 20.20 — |„L: 
tra” czechosł. film fa
21.45 — „Interstudio”:

ne”; 22.05 Debussy: 3 suity symfo­
niczne; 22.30 .Zielnik polski” „Nie 
tylko na miłość” aud. M. Ballod; 
22.40 Moje przygody poetyckie 
„Między portem a ziemią” aud. 
A. Zaniewskiego; 23 Twarze jaz­
zu; 23.40 William Byrd: Motety ze 
zbioru „Gradualia” śpiewa Zespół

Burton i K. Jarrett; 16.15 Piosenki 
z listąW; 17.05 „W poszukiwaniu 
straconego czasu”; 17.15 Kiermasz 
płyt — aud. P. Kaczkowskiego; 
17.40 Spotkanie na zamku — aud. 
E. Elbanowskiej; 18 Muzykobra- 
nie; 18.30 Polityka dla wszystkich; 
18.45 Prosimy częściej — Starsi 
Panowie Dwaj; 19 Pow. w wyd. 
dźw.: „Noce i dnie”; 19.35 Muz. 
poczta UKF; 20 Ostatnie czarow­
nice — gaw. W. Sulewskiego; 20.10 
Wielki pianista — aud. J. Webera; 
20.50 Teatrzyk „Zielone Oko” — 
„Podejrzenie” — słuch, wg opow. 
Dorothy Leigh Sayers; 21.36 Śpie­
wa Bobby Vinton; 21.50 Opera ty­
godnia — Albert Lortzing: „Płat

Dziennik (kolor); 
mości sportowe; 
macie — Towary

22.40
22.50 f

B i Dzień 
Izie z me 

(kolor);
22.25 — 

- Wiado- 
- „Infor-

Propozycje”.
PRÓG»AM II: 16.40 — „Rancho 

w dolinie”’ ode. II pt. „Dobrzy 
złodzieje” — film ser. prod. USA 
(kolor); 17.30 — Kino Letnie; 
„Gatagsterzy i filantropi” — pol­
ski rilm fab.; 19 — Film krótko- 
fietrażowy: 19.20 — Dobranoc i 
Dziennik (kolor); 20.20 — Środa
Melomana 
Chopina”.

,Scherza Fryderyka
II oraz „Miniatu-

ry barokowe” (kol.); 21.05 — 7,Se- 
kura 75” — oroęram public.; 21.35 
— „24 godziny” (kolor); 21.45 — 
Teatr TV — Włodzimierz Perzyń 
ski: „Lekkomyślna Siostra”. Reż. 
— Krystyna Meissner, (kolor).

nam następujące, warte odno 
towania. liczby: w ciągu roku 
ze środków poznańskiej ko­
munikacji miejskiej korzysta 
obecnie 340 000 000 osób (w 
tym autobusami przewozi sie 
95 000 000). W przeliczeniu na 
każdy dzień w roku zna­
czy ta, że przeciętnie milion 
pasażerów co dnia jedzie tram 
wajem lub autobusem MPK.

Przy świadczeniu usług wo­
bec takiej Masy ludzi, 
a jednocześnie przy powszech 
nie znanym niedostatku tabo 
ru i kłopotach kadrowych, 
trudno uniknąć pewnych, w 
^nacznym stopniu usprawie­
dliwionych, niedociągnięć, wy 
wołujących głosy uzasad­
nionej krytyki. Nie zwal­
nia to nas jednak od obo­
wiązku obiektywnego trakto­
wania spraw komunikacji.

(zk)

jących mieszkańców podpoz­
nańskich miejscowości — 
in. Lubonia, Puszczykowa,

0

siny i
ma, Puszczykowa, * n 
Murowanej Goślin^ s
... „i__ -„t:Czytelnicy skarżyli sie. że " 

składnicach nie ma węgla 
jest nilskiej jakości. NarzeK*

e

również na brak koksu, 
Przekazaliśmy wszystkie b

do dyrekcji Wojewódzkiego r* • 
siębiorstwa Handlu Onałem i 
terialami Budowlanymi. KrvtVj/! r 
wane składnic® należa wpra.,Y)i''. Ć 
do nionu ..Gminnych Snóldz.te . 
al» tvm niemniej w 
obiecano natychmiast snra^.[:f r 
iakin iest zaopatrzenie W j( 1 
niu. Mosinie i edzie indzie, 
ewentualne braki uzunełnic ’ 
wyż^k nn«indanvch nrzez sK‘ 1
ce WPHOiMB. -

Tego lata obserwuje sie ;
nie wyższy popyt na I
strony mieszkańców ws* (
tego dotychczasowe j .
dla rolników okazały sie ' 
wystarczające.

Koks, tak jak dotyc^ ;a 
sprzedawany jest na 
ły. (tt)
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